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Depesza M ao Tse-tunga 
do Józefa S ta lina

W) M O S K W A  (PAP). Prze -1 Lu do w e j M ao T se-tung  przesła ł 
W odniczący centra lnego rządu ¡ do Generalissim usa S ta lina  de- 
ludow ego C h ińsk ie j R e p u b lik i i pesze następującej treśc i:

Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  Z w iązku  S oc ja lis tycz­
n y c h  R epub lik  Radzieckich towarzysza J. W. S ta lina .

W  im ie n iu  Rządu C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo w e j i narodu ch iń ­
skiego przesyłam  W am  w yra zy  szczerej wdzięczności za p rzy ­
jazne g ra tu la c je  i serdeczne życzenia z oka z ji I I  roczn icy  p ro ­
k lam ow an ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej.

M in is te r spraw  zagranicznych ] depeszę z serdecznym podzię- 
ZSRR W yszyński, j t r z y m a ł od I kow an iem  za g ra tu la c je  nade- 
m in is tra  spraw  zagranicznych słane z te jże okaz ji.
Chin Lu do w ych  Czou E n - la i‘a '

D e p <>esza M ao Tse-tunga 
do P re zyd e n ta  B o les ław a  B ie ru ta

Jego Ekscelencja
P rezydent Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
Bolesław Bierut

Warszawa
W  im ie n iu  Rządu C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j i  narodu c h iń ­

skiego, serdecznie dz ięku ję  Panu za szczere g ra tu la c je  z o ka z ji 
I I  roczn icy prok lam ow an ia  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j.

M A O  T S E -TU N G
Przew odniczący C entra lnego Rządu Ludowego 

C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j

D la  uczczpnia 34 ro czn icy  W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a

Załoga wielkich pieców huty „Florian“ 
wyprodukowała 500 ton surówki ponad plan

M eldu nk i o osiągnięciach załóg robotniczych w Czynie Październikow ym
(f) Z całego kraju napływają w dalszym ciągu meldunki 

o pomyślnej realizacji zobowiązań, podjętych przez polskie 
masy pracujące na cześć 34 rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej. Z dnia na dzień wzrasta 
ilość dodatkowej produkcji.

500 ton  su ró w k i

Ponad 4 0  tys. tra k to ró w , dziesiątk i 
tysięcy sam ochodów i m o to c y k li 

w yp ro d u ku jem y  w p lan ie  6 -le tn im
Tow . m in . J. T o karski o rozwo|u przem ysłu  

motoryzacyjnego
(f) Minister Przemysłu Ciężkiego tow. Julian Tokarski 

»dzielił redaktorowi gospodarczemu PAP wywiadu dotyczą­
cego rozwoju przemysłu motoryzacyjnego w planie 6-letnim.

Przem yśl m o to ryza cy jn y  p o w ­
s ta ł dopiero w  Polsce Ludow e j 
•— s tw ie rd z ił tow . m in. T o ka r­
ski. — Przed w o jną  takiego 
Przem ysłu . w łaśc iw ie  w Polsce 
n ie  było. Obecnie nasz przem ysł 
m o to ryza cy jn y  zna jdu je  się w 
okresie  o lbrzym iego tem pa roz­
budowy.

Produkcja samochodów
ciężarowych, motocykli,

/ rowerów i przyczep
P ro d u ku je m y  samochody cię­

żarow e „S ta r 20“ , k tó re  ju ż  zda­
ły  egzamin w  p rak tyce  i  uzna­
ne zostały za samochody dobre.
Sam ochody te zostały p raw ie  
ca łkow ic ie  skonstruow ane s iła ­
m i po lskich kon s tru k to rów . P o ­
nadto p roduku jem y ju ż  polskie 
m otocykle , tra k to ry  „U rsu s1 w 
aużej ilośc i row ery , różne s i ln i­
k i  spa linow e i bardzo szeroki 
aso rtym ent przyczep, naczep 
itp .
«Warszawa“ i „Lublin“ —  

dwa nowe polskie 
samochody

Jeszcze w  tym  ro ku  u rucho ­
m im y  dw ie  w ie lk ie  fa b ry k i sa­
mochodów.

Jedna ż n ich  to  F ab ryka  Sa­
m ochodów  Osobowych na Że­
ra n iu , k tó ra  p rodukow ać będzie 
osobowe samochody o nazw ie 
„W arszaw a“ . Samochód „W a r­
szawa“  będzie to  s iln y  osobowy 
Wóz, dostosowany nie  ty lk o  do 
ja zd y  po szosach ale i po w ie j­
sk ich  drogach, co ma duże zna­
czenie d la  rozw o ju  naszego ro l­
n ic tw a. D ru g i zakład to F a b ry ­
ka Sam ochodów C iężarowych 
w  L u b lin ie , k tó ra  w ytw arzać 
będzie dw u i  pó łtonow e samo­
chody ciężarowe o nazw ie „ L u ­
b l in “ .

Na razie, zaraz po u ruchom ie­
n iu  obie te fa b ry k i będą p ro­
w adz ić  je dyn ie  m ontaż samo­
chodów. W  przyszłym  roku  każ­
da z fa b ry k  da poważną ilość 
samochodów. S topn iow o w  m ia ­
rę  urucham ian ia  poszczegól­
nych  dz ia łów  p ro du kcy jnych  na 
obu zakładach prze jdz iem y na 
c a łko w itą  p rodukc ję  samocho­
dów, co nastąpi m n ie j w ięce j w  
końcu 1953 roku . Należy tu  je ­
szcze nadm ienić, że zarówno sa­
m ochód „W arszaw a“  ja k  i  „ L u ­
b l in “  oparte są na licencjach 
radzieckich.

Olbrzymia pomoc Związku 
Radzieckiego

Od Z w iązku  Radzieckiego o- 
rrzym a liśm y  o lb rzym ią  pomoc.
Przede w szystkim , ja k  już 
s tw ie rdz iłem , będziem y p ro du ­

kow ać na radzieck ich  lic e n ­
cjach. O bydw ie  fa b ry k i,  za rów ­
no na Ż e ran iu  ja k  i  w  L u b l i­
nie, są budowane w  oparciu  o 
dokum entację  techniczną op ra ­
cowaną przez b iu ra  k o n s tru k ­
cy jn e  Z w ią zku  Radzieckiego. 
W szystkie podstawowe maszy­
ny, k tó re  ju ż  za insta low a liśm y 
i k tó re  nada l będziem y in s ta lo ­
wać, a k tó rych  w  k ra ju  n ie  w y ­
tw arzam y, dostarcza nam  Z w ią ­
zek Radziecki. W ie lu  naszych 
inżyn ie rów , tech n ikó w  i  rob o t­
n ik ó w  m ia ło  możność doszkole- 
n ia  się w  fa b ryka ch  radziec­
kich .

Oprócz tego w  ram ach te j 
pomocy przy jeżdża ją  do P o lsk i 
na okres urucham ian ia  p ro d u k ­
c ji radzieccy specja liści, k tó rzy  
bezpośrednio na zakładach po­
m agają naszym techn ikom  i  ro ­
bo tn ikom  w  m ontażu maszyn i 
opanow yw an iu  te c h n ik i całej 
p ro d u k c ji samochodów.

Muszę jeszcze dodać, że p ro ­
dukc ja  w  obydw u fab rykach  
będzie stała na na jw yższym  po­
z iom ie tech nologicznym . Będą 
tam  zastosowane najnowocześ­
niejsze urządzenia techniczne, 
k tó re  w  poważnym  stopn iu  u - 
ła tw ią  pracę i  podniosą w y d a j­
ność pracy.

W  okresie p lanu  6-le tn iego 
zbudu jem y szereg fa b ry k  w  za­
kresie  m oto ryzac ji. Poza L u b l i­
nem  i  Żeraniem  pow stan ie z 
g łów n ie jszych zakładów  fa b ry ­
ka m o tocyk li, s iln ik ó w  „D ie s la “  
i k iik a  m nie jszych fab ryk - Np. 
fa b ry k a  w  G orzow ie na Z ie ­
m iach O dzyskanych rozbudow u­
je  się i stanie się poważną fa ­
b ryką  dostarczającą części do 
tra k to ró w .

Rozbudowa przemysłu 
motoryzacyjnego w okresie 

6-latid
M ożem y śm ia ło  powiedzieć, 

że w  w y n ik u  o lb rzym ie j roz­
budow y przem ysłu m otoryza­
cyjnego w  okresie p lanu 6 -le t­
niego będziem y dawać k ra jo w i 
dz ies ią tk i tysięcy samochodów 
osobowych i ciężarowych. R o l­
n ic tw o  o trzym a ponad 40 tys ię ­
cy tra k to ró w . Dostarczym y k i l ­
kadziesią t tysięcy m o to cyk li o 
nożnym li  trażu. R ozw in iem y sze­
roko p ro du kc ję  s iln ik ó w  „D ies­
la “  od na jm n ie jszych  do n a j­
w iększych rozm iarów . Będą o- 
ne m ia ły  zastosowanie w  ro ln ic ­
tw ie , d la  okrę tów , lokom otyw ’ 
itp . Ponadto rozbudowana zosta­
n ie  na szeroką skalę produkc ja  
pomocnicza dla  m oto ryzac ji 
ja k  przyczepy, naczepy, au tobu­
sy, wozy pożarnicze itp .

Do K om ite tu  
PZPR w  hucie 
by ła  delegacja z oddz ia łu  w ie l­
k ic h  pieców.

„Nasze zobow iązania paź­
dz ie rn ikow e  — zam eldowała de­
legacja — w yko na liśm y  przed 
te rm inem . D a liśm y ponad p lan 
500 ton s u ró w k i“ .

A b y  móc złożyć ta k i m e ldu ­
nek, rob o tn icy  p racu jący  przy 
w ie lk ic h  piecach przez prze­
szło tydz ień  podnosili codzien­
n ie  w yda jność pracy.

Za łog i poszczególnych pie­
ców, wszyscy rob o tn icy  współ -  
zaw odn iczy li m iędzy sobą o 
osiągnięcie ja k  na jlepszych w y ­
n ików . Ładowacz ru d y  L u d w ik  
D łu c ik  i  jego tow arzysz pracy 
W a lte r Ire k , k tó rzy  zobow iązali 
się w yko nyw a ć po 200 p rocen t 
no rm y, w y ra b ia li o w ie le  w ię ­
cej. L u d w ik  D łu c ik  osiągał 
przecię tn ie  244 procent, a n a j­
lepszy jego w y n ik  —  to  295 
procent.

„Bodźcem  do jeszcze w iększe­
go podniesienia w yda jnośc i b y ­
ła d la  m n ie  w ypow iedź tow a­
rzysza S ta lin a “  —  oświadcza 
tow . D łu c ik .

500 ton surówki ponad 
plan .

Z postanow ień dalszego zw ię­
kszenia w yda jności, pod ję tych 
przez ta k ich  ro b o tn ikó w  ja k  
D łuc ik , z rodziło  się nowe, do­
da tkow e zobow iązanie załogi

Zakładowego ¡ je m y  dalsze 
F lo r ia n “  p rz y - | ponad p la n “ .

Entuz jazm , z ja k im  załoga 
w ie ik ich  pieców w yko nyw a ła  
i w yko n u je  zobow iązania na 
cześć roczn icy W ie lk iego  Paź­
dz ie rn ika , ogarnął rów n ież ro ­
b o tn ikó w  innych  w yd z ia łów  h u ­
ty . K oksow n icy, k tó rzy  zo­
bow iąza li się dać ponad plan 
300 ton koksu, w yp ro d u k o w a li 
ju ż  203 tony. W ytapiacze „szyb­
kościow cy“ : G erard  Bartosz,
S tefan Jędrzejczak, Józef K lirn -  
za i  K a ro l D zięcio ł przyśpiesza­
ją  w y to p y  sta li.

Na budowie Fabryki 
Samochodów Ciężarowych 

w Lublinie
Zaledw ie  przed tygodn iem  na 

w ie lk im  w iecu załogi p ro d u k ­
cy jn e j i  budow niczych F a b ry k i 
Sam ochodów C iężarowych w  
L u b lin ie  pod ję to  zobowiązanie 
na cześć roczn icy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji, a ju ż  poszczególni ro ­
bo tn icy  i  całe zespoły m e ldu ją  
n ie  ty lk o  o w yko na n iu  zobow ią- 

| zań, ale także o przekraczaniu 
ich. Postanow iono przyspieszyć 
uruchom ien ie  fa b ry k i,  co p rzy ­
niesie 9.600 tys ięcy zł. oszczędno­
ści.

B rygada S tępnia ukończyła  ju ż  
budowę jednego z transp o rte ­
rów , brygada G ładysza na 
dzień przed te rm in em  urucho­
m iła  in n y  transporte r. Na 5 dn i 
przed te rm in em  rob o tn icy : F lis, 
Żukow ski, K ędra , Sygnow-ski,

W spółzaw odn ictw o o ja k  n a j-  każde 1.000 ton b ru tto  p rze w ie - 
szybsze w yko na n ie  zobow iązań j zionych tow arów , 
trw a .

w ie lk ic h  pieców h u ty  „Florian“, ukończyli’budowę'szk ie le tu  su 
„D o  końca bm. w y p ro d u k u - I szarki parowej.

Sukcesy robotników 
ZW UT im. Komuny 

Paryskiej
Nad w szys tk im i s tanow iskam i 

p racy w  fab ryce  Z W U T  im . K o ­
m un y  P a rysk ie j w  W arszaw ie 
czerw ien ią  się p ropo rczyk i. W re 
wytężona praca. Doskonałe w y ­
n ik i osiąga m. in . ślusarz W ac­
ła w  Książek, w y ra b ia ją c y  308 
procent norm y.

Z  g łośn ików  za insta low anych 
we w szystk ich  halach fa b ry k i 
roz lega ją  się co pew iep czas 
m e ld u n k i o przebiegu rea liza c ji 
zobow iązań październ ikow ych . 
O to n iek tó re  z n ich : „B rygada  
S tan is ław a M ie rzyńsk iego z od­
dz ia łu  m ontażu w ykona ła  swe 
zobow iązanie w  200 procentach“ . 
„Czesław  Zaw adzki zm ontow a ł 
doda tkow o 3 zegary e le k trycz ­
ne — w yko n a ł zobow iązanie w  
100 procen tach“ .

Na tab liczkach p rzy  poszcze­
gó lnych stanow iskach roboczych 
i  na ścianach ha l w id n ie ją  naz­
w iska  ro b o tn ik ó w  przodu jących 
w  re a liz a c ji Czynu P aźdz ie rn i­
kowego, k tórego wartość — ja k

Na czoło współzawodniczą­
cych w ysunę ły  się d ru żyny  Ste­
fana Czarneckiego, Jana Z im no - 
cha i  Józefa Łassy. Pociągi to ­
w arow e obsługiw ane przez te 
d ru żyny  m a ją  ładundk zw iększo­
ny  o ponad 20 procent. U sp raw ­
nia  to  akc ję  przewozów  jes ien­
nych.

Zobowiązania chłopów
W ykonu ją c  zobow iązania dla 

uczczenia roczn icy . W ie lk iego 
P aździern ika , ch łop i w o j. szcze­
cińskiego przyśpieszają dostawę 
zboża do p u n k tó w  skupu.

Ponad 150 ch łopów  z g r o ­
m ad: S itno, Renice, Czulnów, 

| N aw rocko  i  G orda w  pow. m y - 
I ś lib o rsk im  odw iozło  osta tn io  
| m an ifes tacy jn ie  do p u n k tó w  
| skupu ponad 77 ton  zboża. 

W szystkie fu rm a n k i b y ły  ude -  
korow ane. T ransparen ty  g ło ­
s iły : „W iez iem y chleb d la  ro b o t­
n ik ó w “ .

Jednocześnie n ieustann ie  na­
p ływ a ją  coraz to nowe zobow ią­
zania pracu jących  chłopów. 
Na zebran iu ko ła  grom adzkiego 
ZSCh w  Kosztow ie, w o j. b y d ­
goskie, postanow iono: „D la  

• . „ . i  i  , i uczczenia 34 roczn icy R ew o lu -
p stanow iła  załoga Z W U T  m a i cj j  P aźdz ie rn ikow e j zobow ią- 
wyruesc 2.400 tys ięcy zł. , zuj em y się p rzed te rm inow o w y -
c, . . . « i  . I konać swe obow iązk i wobec

prawmej pracują kole jarze ; państwa. O dstaw ia jąc w  dniu
Załoga parow ozow ni ■ B y d - j  b n x  z b i o r o w o  zboże’ ^ y k o -  

goszcz-Wschód pierwsza wśród | , 1 nas? roczn,y  p la n ' Do 19 
ko le ja rz y  całego k ra ju  pod ję ła  | P i e r n i k a  dostarczym y ziem - 
Czyn na cześć rocznicy W ie lk ie j ! ^ la k l ’ a a l^ c P°nad p ian lo  ton. 
S ocja listycznej . R e w o luc ji P a ź - i * ocz" y p ‘an skupu .żywca na 
d z ie rn ikow e j, pierwsza też m e l- j ^ r  w Jdodam y w 110 p ro ce n -  
d u je  o pom yślnvm  przebiegu , tacb '_„a p a”  k o n tra k ta c ji na 
re a liza c ji zobow iązań I r  1952 z rea lizu jem y z nadw yż-

I ką  25 sz tuk “ . C h łop i wsi 
W szystkie  d ru żyn y  parow ozo- ! P aw łow o w  pow. ch o jn ick im

Wasz hart i męstwo w osiąganiu 
wytkniętych celów są dla nas wzorem

Odpowiedź budowniczych Nowej Hufy 
na lisł budowniczych kanału Mołqa-flort

(f) Budowniczowie Nowej Huty wystosowali do budowni­
czych kanału Wołga—Don — w odpowiedzi na ich serdecz­
ny list — następujące pismo:

„D rodzy Towarzysze i  P rz y - | tró w  dróg i  ponad 120 k ilo m e - 
jac ie ie ! : tró w  różnych ruroc iągów

Z głęboką radością i w dzięcz- i Budow niczow ie  m iasta odda - 
nością p rzy ję liśm y  Wasz lis t i l i  ju ż  do użytku  8.700 izb m ie - 
w  k tó ry m  w  tak  b ra te rsk i i I szkalnycb w  pierw szym  soc ja -

—  1 iis tycznym  mieście w  Polsce.serdeczny sposób oceniacie na 
sza pracę i  nasze osiągnięcia.

Uznanie Wasze, b u d o w n i­
czych kom unizm u, jest d la  nas, 
budow niczych socjalizm u, w y­
sokim  odznaczeniem Postara­
m y  się na nie  w  pe łn i zasłu­
żyć, wzm agając tempo naszej 
p racy — pracy tw órcze j i po­
k o jo w e j, w  k tó re j W y. Drodzy 
P rzy jac ie le , jesteście d la  nas 
wzorem.

W iem y, że b ra te rsk ie j pom o­
cy potężnego k ra ju  socja lizm u 
i  towarzysza S ta lina  zawdzię­
czamy w  g łów ne j m ierze to, że 
możemy dziś budować nasz 
w ie lk i kom b in a t hu tn iczy, pod­
stawę dalszego up rzem ysłow ie­
nia  P o lsk i Ludow e j, fundam ent 
rozw oju  naszej gospodarki i ja ­
snej przyszłości naszego na ro ­
du.

W iem y, że W ie lk ie j Paździer­
n ik o w e j R ew o luc ji S oc ja lis ty ­
cznej, k tó re j 34 rocznicę będzie­
m y w kró tce  uroczyście obcho­
dzić, zawdzięczamy dw ukro tn e  
w yzw o len ie  naszego narodu i 
nasze w yzw o len ie  społeczne, za­
wdzięczam y samą możność 
wznoszenia dziś wspaniałego i

M am y ju ż  w ie lu  nowych w y* 
b itnych  p rzodow ników  pracy. % 
k tó rych  dum na jest nasza zało­
ga. P racu ją oni na sprzęcie r eh 
dzieckim  i w yko rzys tu ją  do­
świadczenia W aszych budownk-' 
czych.

Należy do nich ZM P-ow iee 
Tokarczyk, p rzy ję ty  ostatn io na 
kandydata do p a rtii,  opera tor 
ko p a rk i ..S ta lin iec“  F ;ó05. T o­
karczyk w yko nu je  stale ponad 
200 procent norm y, w ydobyw a­
jąc w  czasie jedne j zm iany do 
1.000 m etrów  sześciennych zie­
m i D orów nu je  mu Z M P  ow iec 
N y k ie l z m łodzieżowej brygady 
szkolen iow ej, k tó ry  dopiero n ie ­
dawno nauczy! się pracować na 
koparce „S ta lin ie c “ .

U św iadam iam y sobie w  pełJ 
n i ja k  doniosłe znaczenie posia­
da nasze budow n ic tw o d la  
wzm ocnienia dzieła pokoju, d la  
wzm ocnienia s ił gospodarczych i  
obronnych P olsk i Ludow ei. W ie­
m y też, że droga budow n ic tw a 
socjalistycznego nie jest drogą 
ła tw ą  — wym aga czujności i  
wzmożonej w a lk i z w rogiem  k la ­
sowym, wym aga nieraz w yrze-

niezniszczalnego dzieła budów - ! Czeń i pokonyw ania poważnych 
m ctw a soc ja lizm u w  naszym j trudności.
k ra jU " „  . , _  , . , . ! W  walce te j pod przew odni-

Pomoc Z w iązku  Radzieckiego | ctWem PZPR i tow  B ie ru ta  
odczuwam y tu , na naszej w ie l-  j zwyciężym y. m ob ilizu jąc
k ie j bu do w li, na każdym  k ro ­
k u : w span ia ły  sprzęt radzieck i 
u m o ż liw ił nam  taką m echan i­
zację i  tem po robót, ja k ie  n i­
gdy jo tą d  n ie  b y ły  w  Polsce 
osiągane. Naszą wdzięczność i 
w ierność ide i W ie lk iego  Paź­
dz ie rn ika  w yrażam y Czynem, 
pode jm ując poważne zobow ią-

w e B ydgoszcz-W schód  zm n ie js z y  i p o s ta n o w ili do  20 bm. o d s ta w ić  I zan ia  p ro d u k c y jn e  — in d y w i-
ły  o 5 procent zużycie węgla na i ponad p lan 30 ton  ziem niaków

Nikt w gromadzie nie ma prawa uchylać się 
od wypełnienia obowiązku wobec państwa

i dualne i zespołowe. Nasze po- 
| stępy i osiągnięcia p ro d u k c y j­

ne są poważne i wciąż w zrasta - 
j ją- Z abudow u je  się ju ż  ca ły  re - 
| jo n  w arszta tów  hu ty . D zięk i in i-  
! c ja ty w ie  i  zobow iązaniom  bu-

wszy-
stk ie  nasze s iły  w  oparciu o Wa­
sze doświadczenie i pomoc.

W  naszej walce o zrealizować 
nie  i przyśpieszenie pianu bu ­
dow n ic tw a kom b ina tu  i m iasta 
N ow ej H u ty  za w zór służyć nam  
będzie Wasz, D rodzy T ow arzy­
sze i P rzy jac ie le , ha rt i w y ­
trzym ałość w osiąganiu w y tk n ię ­
tych celów, Wasza niezłomność 
i męstwo. I  nic nie może dodać 
nam  w ięcej sił, ja k  nasze z W a­
m i bra te rs tw o w  pracy i  walce 
o pokój na ca łvm  świecie.

Zasyłam y W am płom ienne

Olwarcie wystawy prac plastyków 
radzieckich w Warszawie

(f) 15 bm. w  gmachu „Zachę­
t y “ w  W arszaw ie odbyio  się u- 
roczyste o tw a rc ie  p ierw sze j w 
Polsce w ys taw y prac p lastyków  
radzieck ich , zorganizow anej sta­
ran iem  K o m ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą dla ucz­
czenia M iesiąca pogłębienia 
P rzy jaźn i po lsko -radz ieck ie j.

Na uroczystość p rz y b y li: 
cz łonkow ie  B iu ra  Politycznego 
KO  PZPR, Rady Państwa, człon­
kow ie  Rządu z -w iceprem ieram i 
Zaw adzkim  i K o rzyck im  na cze- 

oraz liczn i p rzedstaw ic ie ’-.? 
organ izac ji społecznych i  św iata 
Artystycznego.

Na o tw arc ie  p rz y b y ł ambasa- 
" 01 ZSRR w W arszaw ie A. A. 
Sobolew w  tow a rzys tw ie  człon- 
. av Am basady.

, Obecni b y li przedstaw ic ie le  
k o rp u su dyplom atycznego, ak re ­
dytow an i w  W arszawie.

Zebranych p o w ita ł sekretarz 
Generalny K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą — amb. 
■Wende.
l, P °n ios łe  znaczenie sz tuk i ra - 
dzieckie j d la  fo rm ow ań ia  się no- 

sztuk i po lsk ie j om ó w ił w i-  
^cp iin is te r K u ltu ry  i S ztuk i tow.

Jodzim ierz Sokorski.
‘ Następnie p rze m ów ił ambasa­

dor Sobolew. „M a la rs tw o , rzeź­
ba i g ra fika  w  ZSRR — pow ie ­
dzia ł on m. in. — otoczone są 
tro s k liw ą  opieką P a rt ii,  Rządu 
i osobistą trosk liw ośc ią  G enera­
lissim usa S talina . Ca ły naród 
radz ieck i z w ie lką  uwagą śledzi 
tw ó rczy  rozw ó j radzieck ich a r ty ­
s tów -p las tyków , gdyż w  Z w iąz­
ku R adzieckim  sztuka jes t w ła ­
snością szerokich mas. Św iadczy
0 tym  fa k t m ilio n o w e j fre k w e n - 
c ii na wystaw ach p las tyk i. N a­
k łada to  na a rtys tó w  radziec­
k ich  o lb rzym ią  odpow iedz ia l­
ność, ty m  ba rdzie j, że zadaniem 
sztuk i radz ieck ie j jes t w spó ł­
udz ia ł w  dziele w ychow an ia  mas 
w  duchu pa trio tyzm u  i c a łko w i­
tego oddania socja lis tycznej 
o jczyźn ie  w  dziele tw orzen ia  no­
wego cz łow ieka — budow nicze­
go kom un izm u“ . M ów ca w y ra z i! 
przekonanie, że w ystaw a obec­
na przyczyn i się do dalszego 
wzm ocnienia w ięz i k u ltu ra ln e j
1 pogłębienia p rzy ja źn i m iędzy 
narodem  po lsk im  i na rodam i 
ZSRR. O krzyk iem  na cześć w ie ­
cznej p rzy ja źn i po lsko -radz iec­
k ie j ambasador Sobolew zakoń­
czył swe przem ów ienie.

A k tu  o tw a rc ia  w ys taw y  doko­
n a ł tow . w iceprem ie r Zaw adzki.-

Gromada nie pozwoli 
kułakowi na żadne wykręty

RZESZÓW . Na n ied z ie ln ym  
zebran iu w  grom adzie L u to - 
ry ż  (gm ina R acław ów ka, pow. 
Rzeszów), ch łop i dok ładn ie  o- 
m ó w ili p lan  skupu zboża. O ka­
zuje się, że m łócono pow oln ie , 
że z tego powodu w ie lu  gospo­
darzy n ie  m ogło jeszcze odsta­
w ić  zboża państwu.

A k ty w  grom adzki z sołtysem  
S tan is ław em  Janow skim  na 
czele, postarał się o sprow a­
dzenie do grom ady w iększej 
ilośc i m łocarń. Na 18 bm. ch ło­
p i z Lu to ryża  p rzyg o tow u ją  się 
do zb io row e j odstawy zboża. 
Na ten  te rm in  p rzygo tow u ją  
rów n ież odwózkę zako n trak to  -  
w anych  z iem n iaków  przem ysło­
wych.

M a ło  i ś red n io ro ln i ch łop i 
z Lu to ryża  z oburzeniem  m ów ią  
o F ranciszku O pa lińsk im . Opa­
liń s k i pow in ien  b y ł odstaw ić 
przeszło 37 k w in ta li zboża — 
opow iada ją  sołtys Janow ski, 
ś red n io ro lny  W ilk  i in n i — ale 
dotychczas n ie  odsprzedał pań­
s tw u an i z ia rnka , zalega z po­
da tk iem  g ru n tow ym , a gdy 
wszyscy uczc iw i ch łop i podp i­
syw a li pożyczkę, O pa liń sk i i 
od tego się u c h y lił.

— Z m usim y go teraz, b y  ra  -  
zem z nam i 18-go, od s taw ił ca­
łe zaległe zboże — m ó w i m a ło ­
ro ln y ,c h ło p  Lenart.

G n iew  pracu jących chłopów  
przeciw  O pa lińsk iem u jes t w  
pe łn i uzasadniony. N ik t  n ie  
ma praw a uchylać się od w y  - 
pe łn ien ia  swego ob yw a te lsk ie ­
go obow iązku.

Sred.niak, D o m in ik  W ilk , w y ­
kona! ju ż  plan skupu zboża, 
p rzygo tow u je  z iem n iak i z 30 
arów, by 18 brp, odstaw ić je  
do punk tu  skupu. W ilk  ko n ­
tra k tu je  rów nież b u ra k i i k u ­
kurydzę, jego tu c z n ik i (kon­
tra k tu je  3 do 4 sz tuk i * rocznie) 
m a ją  zawsze wysoką wagę.

W ładys ław  Le na rt, k tó ry  go­
spodaru je  na 1 ha ziem i od -  
s ta w ił zboże ponad plan. Do­
tychczas L e n a rt ko n tra k to w a ł 
2 tu czn ik i, obecnie zw iększy tę 
liczbę. Podobnie in n i pracu - 
jący  ch łop i. W ieś L u to ry ż  chce 
przodować i nie pozw oli boga­
czow i na żadne krę tactw a .

(c. bł.)

Członkowie partii muszą 
dawać przykład

W OJ. W A R S Z A W S K IE . A k ­
tyw ną : działa lność na rzecz 
rea liza c ji zobowiązań wsi w o­
bec państwa p rze ja w ia ją  o r­
ganizacje p a rty jn e  w w ie lu  
grom adach pow ia tu  p łock ie ­
go. Np. członkow ie pa r­
t i i  z grom ady K oste ry, gm. 
Łęg z sekretarzem  organ izac ji 
p a rty jn e j, tow . W itko w sk im , 
szeroko prowadzą w śród m ie ­
szkańców grom ady in d y w id u a l­
ną ag itację , w y jaśn ia jąc  znacze­
nie de kre tu  w spraw ie  z iem -

(OD W ŁA S N Y C H  KO R ESPO N D EN TÓ W  „T R Y B U N Y  L U D U “)

sprzedażyn ia kó w  oraz konieczność szyb­
kiego w yw iąza n ia  się z in nych
obow iązków.

Tow . W itk o w s k i da ł p rz y ­
k ład  in nym , sam w płaca jąc 
w  te rm in ie  podatek, FOR i 
sprzedając na czas państw u 
zboże. Pbdobnie w yw ią za ł się z 
obow iązków  tow . Tadeusz D y ­
bow ski, sekre ta rz podstaw owej 
o rgan izac ji p a r ty jn e j z gm in y  
Drzewanowo.

Za n iew yw ią zyw an ie  się z o- 
bow iązków  wobec państwa, o- 
raz za n ie róbstw o w  p a r ti i zo­
sta ł w yk luczon y  z p a r t i i sekre­
ta rz  podstaw ow ej o rgan izac ji 
p a r ty jn e j w  grom adzie M a jk i 
M ałe, gm. Łęg.

*
W skutek w iększej odstaw y 

przez ch łopów  z iem n iaków  do 
p u n k tó w  skupu na w o lnym  
ry n k u  w  P łocku zaobserwowa­
no w  osta tn ich dniach znaczny 
spadek cen na z iem n iak i, (kas)

Aktyw gromadzki 
zdemaskował wroga

K O S Z A L IN . W ezwanie g ro ­
m ady D a rg in  (pow. Kosza lin), 
k tó ra  zaapelowała do w szystkich 
grom ad w o j. kosza lińskiego o 
te rm in ow ą  rea lizac ję  p lanu 
sprzedaży państw u k a r to f l i ,  zbo­
ża, tuczn ików , o spłacenie po­
da tków  i szybsze zakończenie 
s iew ów  jesiennych oraz w yk o p - 
kćw , znalazło szeroki odzew 
w śród ch łopów  w oj. kosza liń ­
skiego. W ie le  grom ad odpow ie­
dzia ło  ju ż  na ten apel.

C h łop i z grom ad S tarom ino, 
S trzępowo i W ierzchom inko, 
gm iny  Dobrzyce pos tanow ili 
zorganizować wspólną dostawę 
z iem niaków  tzw . „czerw one 
tra n s p o rty “  ju ż  w  dn iu  18 bm.

Podobne zobow iązanie p o d ję li 
ch łop i grom ady Ćiesz3’n fgm. 
Będzino) dla uczczenia 34 rocz­
n icy  W ie lk ie j R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j.

Z  pow. W ałcz i  B ia łog ród  do­
noszą o rozpoczęciu skupu k a r ­
to f l i  zgodnie z dekretem .

P racu jący  ch łop i da ją  w yra z  
swej obyw a te lsk ie j postawie, 
sprzedając państwu zboże, k a r ­
to fle  i tuczn ik i.

W  toku  a k c ji pogłębia się 
wśród ch łopów  pracu jących po­
czucie ludow e i praworządności, 
k tó re  nie może pozw o lić  na k rę ­
tactw a i sabotaż elem entów  
w rog ich . W ym ow nym  tego św ia ­
dectwem  by ło  zdem askowanie

ch łopów  w  spraw ie 
państw u k a r to f li.

C h łop i grom ady P łon ina gm. 
Kaczorów , pow. jaw orsk iego  po 
zapoznaniu się z grom adzkim  
planem odstawy ziem niaków  
pos tanow ili uczcić 34 rocznicę 
R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j w y ­
konaniem  do 17 bm. grom adzkie, 
go planu skupu ziem niaków  i 
w ezw a li ch łopów  z oko licznych 
grom ad do współzaw odnictw a.

C h łop i sąsiedniej grom ady 
Ś w id n ik  w  odpow iedzi chłopom 
P łon ina pos tanow ili wykonać 
plan grom adzki do 16 bm.

Tego rodzaju zobowiązania 
pode jm uje  duża ilość gromad.

W powiecie Lw ów e k  przodu­
je  gm ina Ubocze, gdzie pracu­
je  o fia rn ie  a k ty w  gospodarczy 
pod k ie row n ic tw e m  p rzew odn i­
czącej GRN tow . M a r i i Z ie liń ­
skie j.

W  pow. Lw ów ek, w  gm in ie  
Rząsiny pow sta ły  trudności w 
om łotach zboża. W inę ponosi tu  
m. in. k ie ro iw n ic tw o  SOM w 
Uboczu, k tó re  od dłuższego cza­
su nie  stara się dostatecznie o 
naprawę sporej ilośc i m ło cka rn i 
w  gm inie . A  zarządow i GS w a r­
to przypom nieć, że odpowiada 
on za to. by lik w id o w a ć  n ie ­
dbalstw a u jaw n ia jące  sie w  p ra ­
cy k ie ro w n ic tw a  SOM.

(d— k)

Nauczycielstwo włączyło 
się do akcji

PO ZN A N . W  niedzie lę 14 bm. 
i  poniedzia łek 15 bm. odbyw ały  
się we wszystk ich gromadach 
wojew . poznańskiego zebrania 
grom adzkie i zebrania podsta­
wowych o rgan izac ji pa rty jnych , 
poświęcone om ów ien iu  planowe 
go skupu zboża i  ziem niaków  
orąz term inow ego uregu low an ia 
należności finansow ych wobec 
państwa.

M a ło ro lny  ch łop z grom ady 
Uehowo gm. Czempiń pow. K o ­
ścian obyw ate l Lew andow ski, 
k tó ry  ijy k o n a ł ju ż  całoroczny 
plan spKedaży zboża i  uregu-

j.low a l c a łk o w ic ie  swoje na- 
1 leżności finansow e ośw iad­
czy! na zebraniu grom adz­
k im . że zboże i z iem niak i 
sprzedaje państwu, rozum iejąc, 
że każdy pa trio ta  m usi dbać o 
wzmożenie s iły  sw o je j ludow ej 
ojczyzny. W  grom adzić te.i duża 
ilość gospodarzy w yw iąza ła się 
ju ż  ze swvch zobowiązań wobec 
państwa. Tak np. wdowa Kacz

przez ja k ty w  grom adzki i spowo- | m arkow a. w łaśc ic ie lka  8 ha,
w ykona ła  ju ż  swój roczny plan 
sprzedaży zboża, a sołtyś te j 
grom ady obyw a te l B uchert od­
s taw i! 11 św iń  bekonowych. Ca­
ła  gromada Buchow o zrea lizo­
wała w rześniow y p lan sprzeda­
ży zboża, a roczny plan dostawy

dowanie aresztowania sołtysa 
grom ady Żo in ice  (pow. Szczeci­
nek) za to, że św iadom ie rozb ił 
zebranie grom adzkie i n ie  chcia ł 
dopuścić do usta len ia p lanów  
dostawy z iem niaków  dla  posz­
czególnych gospodarstw  ch łop­
skich.

(w. g.)

Więcej uwagi dla pracy 
SOM-ów

W R O C ŁAW . P raw ie  we w szy­
s tk ich  grom adach w o j. w ro c ła w ­
skiego od b y ły  sie i i «  zebrania

dach, jatkie w  zw iązku  z ty m
odbyły  się we w szystk ich  po­
w iatach, liczn ie  zgrom adzeni 
ak tyw iśc i ośw ia tow i zobowiąza­
l i  się do przeprowadzen ia 9ze- 
ro k ie i a k c ji uśw iadam ia jące j 
wśród ro ln ikó w , a m ające j na 
celu om ów ienie i w y jaśn ien ie  
przyczyny is tn ie jących obecnie 
trudnośc i ap row izacy jnych  w  
m iastach oraz znaczenie dekre ­
tu  rządu w  spraw ie skupu 
ziem niaków .

(sol)
Niedopuszczalna

pobłażliwość
ŁÓ D Ź  Dobrze przebiega re ­

alizacja  zobowiązań wsi wobec 
państwa w  grom adzie M ie rzą - 
czka M ała, gm. D łu tów , pow. 
Łask). G rom ada ta zrea lizow a­
ła ju ż  75 procent roczne­
go 'p lanu  skupu zboża, podatek 
g ru n to w y  i FOR spłaciła  ca ł­
kow ic ie , w  100 procentach w y ­
w iązała się z ko n tra k tó w  zie­
mniaczanych. C hłop i, k tó rzy  
n ie  m ie li z iem niaków  k o n tra k ­
tow anych , odstaw ia ją  z iem nia­
k i przew idziane .planem — 
zgodnie z dekretem . Wszyscy 
ch łop i te j grom ady za ko n tra k ­
to w a li na rok  1952 po k ilk a  
sztuk trzody ch lew nej. Ch ło­
pem. k tó rv  św ieci p rzyk ładem  
w  rea liza c ji zobowiązań, jest 
sołtys ob. Ignacy Rzepkowski.

W gm in ie  D łu tó w  na js łab ie j 
rea lizac ja  zobow iązań wobec 
państwa przebiega w  grom a­
dach: Łaziska, O rzk. S z ią tko w i- 
ce w  k tó rych  brużdżą bez na­
leżytego odporu kułacy.

W grom adach tych n iek tó rzy  
cz łonkow ie  G R N -u i so łtysi le ­
kceważą zarządzenia w ładz 
i sami da ją  z ły  p rzyk ład  innym  
chłopom  w  gromadzie. Np. do 
dn ia dzisiejszego sołtys grom a­
dy Szlą tkow ice. A n to n i W nuk, 
nie zdał ani k ilog ram a zboża, 
podobnie ja k  członek G RN — 
O zim ek z grom ady Łaziska, 
sołtys z grom ady D ąbrow a —  
Bartocha i  in n i.

W  Rezultacie lekceważącego 
stosunku cz łonków  G RN do o- 
bow iązków  wobec państwa, 
grom ady Łaziska, O rzk i D ą b ro ­
wa — pozostały daleko w  ty le  
w  w yw ią zyw a n iu  się ze swych 
obow iązków.

Trzeba podkreślić, że prezy­
d ium  G m inne j Rady Narodo­
w e j w  D łu tow ie  n ie  żądało od 
członków  GRN., so łtysów  i in ­
nego a k tyw u  grom adzkiego w y ­
pełn ien ia  w  p ierw szym  rzędzie 
swych w łasnych obow iązków 
wobec państwa. P rezyd ium  GRN 
nie wyciągnęło dotychczas żad­
nych w n iosków , przew idzianych 
prawem  ludow ym  wobec n a j-

sswbus ,s s r
w arszta tu  k o n s tru k c ji s ta lo ­
w ych, co przyśpieszy w yko na ­
n ie  przez nas planów.

D aleko zaawansowane jest u -
zbro ien ie  terenu H u ty : zbudo­
w a liśm y ju ż  130 k ilo m e tró w

te rsk ie i pracy.
Niech ży je  Zw iązek Radziec­

k i. niezwalczona tw ie rdza po­
k o ju  i  wolności narodów!

Niech ży ją  budowniczow ie ko ­
m unizm u. bohaterska W K P (b) 
i Wódz mas pracujących całego

l in i i  ko le jow ych , w ie le  k ilo m e - ‘ św ia ta  Józef S ta lin !“ .

Wspaniały sukces komunistów 
w wyborach kantonalnych we Francji

KPF zdobyła dwa razy więcej mandatów 
w 1949niz r.

(f) PARYŻ (PAP). W niedzielę 14 bm. odbyła sie druga tura 
wyborów kantonalnych w 700 kantonach Francji. W wybo- 
rach tych partia komunistyczna wysunęła się na pierwsze 
miejsce i daleko wyprzedziła pozostałe partie.

Na 3.857.329 ważnych głosów 
kandydaci kom unistyczn i zdo­
b y li 1.062.360. t j. około 28 p ro ­
cent głosów. Oznacza to p ro ­
centowy wzrost głosów w  po­
rów nan iu  z pierwszą tu rą  w y ­
borów , (7 październ ika br.) 
podczas k tó re j kom un iśc i zdo­
b y li 24 procent głosów.

Prawicow-. socjaliści (SFIO) 
o trzym a li 698 474 głosy (18,1 
procent) pa rtia  ka to licka  
306.980 głosów (7,95 procent), 
degaulliśc i 612.698 (15,8 p ro ­
cent), rad yka łow ie  526.340 (13.6 
procent), tzw. „n ieza leżni, pa rtia  
chłopska i  m n i“  —  563.960 (14,6 
procent).

Sukces p a r ti i kom unistyczne j 
jes t tym  w iększy, że w  k i lk u ­
dziesięciu kantonach kom uniści 
w yco fa li swych w łasnych kan ­
dydatów  j g łosow ali na jedno- 
ściowych kandydatów , k tó rzy  
p rz y ję li i  podp isa li program  
w a lk i o pokój i  o dobrobyt mas 
pracujących s fo rm u łow any 
przez K o m ite t C en tra lny  F ra n ­
cuskie j P a irtii Kom unistyczne j. 
G dyby głosy te zostały w  o- 
gó lnym  podsum owaniu zaliczo­
ne do głosów oddanych na p a r­
tię  kom unistyczną, — to okaza­
łoby się. że kom uniści o trzy -

w a lk i o pokój i o in te resy mas 
pracujących. Z dotychczaso­
wych danych w yn ika , że w 18 
kantonach w yb rano  kandyda­
tów  jedn ościowych.

Zdrada prawicowych 
socjalistów

„H u m a n ité “  w  a rty k u le  
wstępnym  p ióra E. Fajona p i­
sze: P raw icow i socja liści z ro b ili 
wszystko, by okazać rea kc ji po­
moc. W yco fyw a li oni często 
swych kandyda tów  na korzyść 
faszystów. M im o b loku a n ty k o ­
m unistycznego wszystk ich p a r t i i 
reakcy jnych , kom uniści od n ieś li 
nowe wspaniale zwycięstwo. L i ­
sty kom unistyczne c trz y  m a ły  
w ięcei głosów n iż  w  pierwszej 
turze w yborów .

W y n ik i w yb o ró w  kan tona l­
nych' zdem askowały is to tny cha­
ra k te r dem okrac ji bu rżuazy j- 
nej. P rzy pomocy oszukańczych 
m anew rów  reakcja  n ie  dopusz­
cza do w yboru  reprezentan tów  
mas pracujących, m im o. że za 
reprezentan tam i ty m i w yp o w ia ­
da się ty lu  wyborców .

*
W  w y n ik u  pierwsze j i  d ru ­

giej tu ry  w yborów  ka n to n a l-
m.ali w  istocie rzeczy w ięcej i nyck francuska pa rtia  ko m u n i-

( styczna zdobyła na jw iększą 
ilość głosów i daleko zdystan- ■ 
sowala pozostałe partie. M im o  
oszukańczych m ach inac ji reak­
cyjnego b loku  an tykom un is tycz­
nego. pa rtia  kom unistyczna 
w zm ocniła swe pozycje w  po­
rów na n iu  z w yboram i k a n to - 
na lnym i w  1949 r. Obecnie k o ­
m uniści zdobyli w  obu tu rach  
78 m andatów , podczas gdy w  
1949 r. o trzym a li on i w  obu tu ­
rach 37 m andatów.

żywca nawet przekroczyła do- bardzie-i opornych i  opieszałych.
starczając 173 sztuki.

Należy podkreślić, że do ak ­
c j i  uśw iadam ia jące j w  zw iąz­
ku  z p ianow ym  skupem  zboża, 
z iem niaków  i  spłatą należności 
finansow ych w łączyło  się sze-

Jak  w ięc w  powiecie Łask 
prezydium  PRN czuwa nad 
w łaściw ą postawą i pracą wszy­
s tk ich  swych ogn iw  w  teren ie 
i  ja k  K o m ite t P ow ia tow y kon­
tro lu je  ze swej s trony  opera-

n iż 28 procent głosów.

Oszukańcze manewry 
reakcji

M im o, że pa rtia  kom unistyoz- 
na zdobyła tak  w ie lką  przewa­
gę nad in n y m i pa rtia m i, to je d ­
nak w  w y n ik u  m ach inac ji pa r­
t i i  reakcy jnych  i w sku tek  oszu­
kańczej o rd yna c ji wyborcze j — 
przyznano je j zaledw ie 42 m an­
daty.

Oszukańcze m anew ry  p a r ti i 
reakcy jnych  w idać na tle  na ­
stępujących c y fr. K om uniśc i 
zdobyli 1.062.360 głosów, na 
podstaw ie k tó rych  przyznano j 
im  42 m andaty. P raw icow i so­
c ja liśc i zdoby li na tom iast 
698.474 głosy i  158 m andatów, 
M R P  (pa rtia  ka to licka ) zdoby­
ła  306.980 głosów i  58 m anda­
tów , rad yka łow ie  zdobyli 
526.340 głosów i  161 m a n d a ­
tów’.

W  kolach po litycznych  pod­
kreś la  się znaczny sukces k a n ­
dyda tów  jedn ości owych, k tó rzy  
p rz y ję li s fo rm u łow a ny przez

roko  nauczycie lstw o w o jew ódz- j tywność p racy prezyd ium  PRN? Kom itet. C en tra lny  F rancusk ie j 
i ---------a ...«—  n a r a - i '  "tw a  Dom ańskiego. Na ib g ) P a r t i i K om un is tyczne j p rogram

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
A D A M  R A P A C K I:  W śród b u ­

dow niczych ko m u n izm u  (Z
p o b y tu  d e le g a c ji T P P R  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im )

i -  L .:  W  hołdzie bohaterom
W. IW A N IC K I:  P rezy d iu m  

G R N , k tó re  n ie  w ie , co się 
dzie je  w  te ren ie .

AD A M IN A  J A N IA K O W A , tkacz  
ka  Z P B  im . S zy m a ń s k ie g o : 
T r ó jk i tk a c k ie  — szkołą ko ­
le k ty w n e j p racy

Z . K W IE C IŃ S K A : W ojsko P o l­
skie w  służbie O jczyzny , 
w służbie poko ju . W ystaw a  
w  sa li K a m e ra ln e j T e a tru  

N arodow ego w  W arszaw ie .
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Depesza Czon En-laia 
do Prem iera  

Cyrankiewicza
Jego Ekscelencja Prezes Rady 

M in is tró w  RP Józef Cyrankie­
wicz, Warszawa.

W yrażam  Panu, R ządow i Rze­
czypospo lite j P o lsk ie j i  na ro ­
dow i po lskiem u głęboką w dzię­
czność za gorące pozdrow ienia, 
otrzym ane w  dn iu  I I  roczn icy 
p rok lam ow an ia  C h ińskie j Repu­
b l ik i  Ludow ej.

Czon E n -la i, Przewodniczący
C entra lne j Rady A d m in is tra c y j­
ne j C h ińskie j R e pu b lik i L u do ­
w e j,

*
Depeszę od m in . Czou En-laia  

© trzym a ł rów nież m in is te r 
S praw  Zagranicznych Stanisław  
Skrzeszewski.

Konqres Obrońców 
Pokoju w Uruqwa:u

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). W  
U ru g w a ju  odby ł się I  Kongres 
O brońców  P oko ju , na k tó ry m  
przedstaw ic ie le  k lasy ro b o tn i­
czej, chłopstwa, in te lig e n c ji, ko ­
b ie t i  m łodzieży zadek la row a li 
gotowość w a lk i p rzec iw ko  pod­
żegaczom w o jennym , p rzeciw ko 
■wysyłaniu w o jsk  u ru gw a jsk ich  
noża gńanice k ra ju  oraz 2a za- 

"w are iem  P aktu  P oko ju  m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i.

USA wciągają 
do agresywnego bloku 

Liban, Syrię i Irak
(f) M O S K W A  (PAP). P rzed­

staw ic ie le  U S A , W. B ry ta n ii, 
F ra n c ji i  T u rc ji w  L iba n ie  i  
S y r ii w rę czy li 13 października 
m in is tro m  spraw  zagranicznych 
obu tych  k ra jó w  o fic ja ln ą  notę 
proponującą, by S yria  i  L iban  
w z ię ły  udz ia ł w  o rgan izacji b lo ­
k u  w schodnio-śródziem nom or- 
skiego tworzonego przez rząd 
U S A  w  charakterze uzupe łn ie­
n ia  agresywnego b loku  a tla n ty ­
ckiego. Analogiczną notę o trzy ­
m a ł rząd Ira ku .

Eisenhower kieruje 
manewrami na Sycylii

R Z Y M  (PAP). W edług do­
niesień prasy demokratyczne.], 
na S y c y lii rozpoczną się w  n a j­
b liższym  czasie w ie lk ie  m ane­
w ry  am erykańskich  s ił m o r­
sk ich  i  lo tn iczych . W  ram ach 
m anew rów  przew idz iany jest 
desant na w ybrzeżu te j wyspy. 
W  m anew rach wezmą udzia ł 
44 am erykańskie  o k rę ty  w o jen ­
ne, liczne sam olo ty i  piechota 
m orska. M anew ram i będzie k ie ­
ro w a ł E isenhower, k tó ry  p rzy ­
b y ł ju ż  do W łoch.

W kilku zdaniach
N O W A  O R G A N IZ A C J A  

M IL IT A R N A  W  F IN L A N D I I
H E L S IN K I  (P A P ). — W  F in la n d ii  

fo r m u je  ste  o be cn ie  ro z le g ła  o rg a ­
n iz a c ja  m i l i ta r n a ,  k tó ra  m a  o b ją ć  
c a ły  k r a j.  W  k a ż d e j g m in ie  i  w  
k a ż d y m  w ię k s z y m  z a k ła d z ie  p rze ­
m y s ło w y m  p rz e w id u je  s ię  u tw o rz e ­
n ie  je d n e j k o m p a n i i

B A Z A  L O T N IC Z A  U S A  
N A  G R E N L A N D II 

N O W Y  J O R K  (P A P ). — K o re s ­
p o n d e n t ..N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u -  
n e “  d on o s i z W a s z y n g to n u , że do ­
w ó d z tw o  lo tn ic tw a  U S A  k o ń c z y  o- 
b ecn ie  b u d o w ę  ta jn e i b a zy  lo tn ic z e j 
n a  p ó łn o c n o -z a c h o d n im  w y b rz e ż u  
G re n la n d ii.  B u d o w a  te j  b azy  trw a  
o d  m a ja  1950 r.

WZROST CENY ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ WE FRANCJI
P A R Y Ż  (P A P ). — P rasa  fra n c u s k a  

d o n o s i, że na  p o d s ta w ie  d e c y z ji 
rz ą d u  fra n c u s k ie g o , z d n ie m  15 paź­
d z ie rn ik a  pod w yższo na  zo s ta ła  cena 
e n e rg ii  e le k try c z n e j o  12 p ro c e n t.

Ze sportu

Slrzelectwo sportowe 
organizuje

masowe próby na SPO
Rada tre n e ró w  s trz e le c tw a  s p o r to ­

w e g o  p o s ta n o w iła  z m o b iliz o w a ć  
zrze szen ia  s p o rto w e , s e k c je  s trze ­
le c k ie , t re n e ró w , sę dz ió w  i  d z ia ła ­
czy  s trz e le c tw a  s p o rto w e g o  do  p rze ­
p ro w a d z e n ia  w  M ie s ią c u  p o g łę b ie ­
n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o  -  ra d z ie c k ie j 
m a s o w y c h  s trz e la ń  na  o d z n a k ę  SPO 
o ra z  z a w o d y  n a  z d o b y w a n ie  k la s  
p a ń s tw o w y c h . Z a w o d y  ta k ie  ro z p o ­
cz ą ł p ie rw s z y  o k rę g  szcze c iń sk i.

Rząd USA usiłuje brutalnymi metodami 
odciąć naród amerykaóskUod prawdy 
o pokojowej pracy narodu polskiego

{Nota Polski do Stanów Zjednoczonych
(f) Jak  donosiła prasa polska, 

rząd am erykańsk i p o i  p re te k ­
stem zastosowania re to rs ji za 
zakazanie przez Rząd P o lsk i 
dzia ła lności B iu ra  In fo rm a c y j­
nego A m basady A m eryka ń sk ie j 
w  W arszaw ie, dokona ł bezpraw ­
nego zam kn ięc ia  P o lsk ie j S łuż­
by  In fo rm a c y jn e j w  N ow ym  
Jo rku . W  zw iązku  z ty m  nie­
p rzy jazn ym  k ro k ie m  w ładz a - 
m e rykańsk ich , Rząd P o lsk i w y ­
stosował w  d n iu  14 s ie rpn ia br. 
notę p ro testacy jną. W  odpow ie­
dzi na tę  notę p ro testacy jną  
Departam ent! S tanu  w ystosow ał 
w  d n iu  20 w rześn ia  b r. do A m ­
basady R. P. w  W aszyngtonie 
notę, w  k tó ra j m iędzy in n y m i 
dowodzi, ja k o b y  zam knięcie 
przez Rząd P o ls k i A m e ryka ń ­
skiego B iu ra  In fo rm a c ji w  
W arszaw ie zw iązane b y ło  z w y ­
pow iedzeniem  przez Rząd S ta­
nów Z jednoczonych po lsko -a ­
m erykańskiego tra k ta tu  p rzy ­
ja źn i, hand lu  i  p ra w  kon su la r­
nych z 1931 r. i  że wobec tego 
zam knięcie przez w ładze ame­
rykań sk ie  Polskierf S łużby In ­
fo rm a cy jn e j w  N o w ym  Jo rku  
b y ło  u p ra w n io n ym  k ro k ie m  
re to rsy jnym . W  nocie te j ró w ­
nież D epartam ent S tanu us iłu je  
przekonać Rząd P o lsk i, że A m e­
rykańska  S łużba In fo rm a c y jn a  
w  W arszaw ie n ie  za jm ow a ła  się 
podżeganiem do w o jn y  i  nie 
w ykracza ła  poza ra m y  in fo rm a ­
c y jn e j dz ia ła lnośc i p laców ek 
dyp lom atycznych.

W  odpow iedzi na  powyższą 
notę am erykańską M in is te rs tw o  
S praw  Zagran icznych  w  W ar­
szawie przesła ło w  d n iu  15 paź­
dz ie rn ika  1951 r. Am basadzie 
A m e ryka ń sk ie j w  W arszaw ie 
notę treśc i następu jące j:

M in is te rs tw o  S praw  Zagra­
nicznych przesyła w y ra z y  sza­
cunku Am basadzie S tanów 
Z jednoczonych w  W arszaw ie i  
w  odpow iedzi na no tę  D eparta ­
m en tu  Stanu z dn ia  20 września 
1951 r. p ragn ie  s tw ie rdz ić , że n ie  
ma zam iaru  uc iekać się do 
ch w y tó w  po lem icznych, an i też 
używ ać języka, k tó ry  D eparta ­
m en t S tanu uzna ł w  sposób ta k  
cha rak te rys tyczny  d la  m etod 
obecnej dyp lo m a c ji am erykań ­
sk ie j za w łaśc iw e  zastosować w  
powyższej nocie. M in is te rs tw o  
S praw  Z agran icznych w  swej 
odpow iedzi ogran iczy się do 
rzeczowych a rgum entów  dla  
w ykazan ia  bezzasadnego i  osz­
czerczego cha rak te ru  tw ie rdzeń  
zaw artych  w  nocie am erykań ­
sk ie j.

M in is te rs tw o  S praw  Zagra­
n icznych n ie  ma zam iaru  za j­
m ow ać się dom ysłam i Rządu 
S tanów  Z jednoczonych na te ­
m at łączności m iędzy no tą  p ro ­
tes tacy jną  w  spraw ie  tra k ta tu  
p rzy ja źn i, ha nd lu  i  p ra w  konsu­
la rn y c h  z 1931 r., a decyzją za­
m kn ięc ia  B iu ra  A m eryka ńsk ie j 
S łużby In fo rm a c y jn e j w  W a r­
szawie. Zresztą w szelk ie tego 
rodza ju  speku lac je  w  n iczym  
n ie  zm ienią fa k tu , że zam kn ię­
cie po lskiego cen trum  in fo rm a ­

c j i  w  N ow ym  J o rk u  by ło  bez­
p raw ne i  nieuzasadnione.

P róby  um o tyw ow an ia  za­
m kn ięc ia  polskiego cen trum  in ­
fo rm a c ji w  N ow y Jo rku  akc ją  
re to rsy jną  opartą  na zasadzie 
w zajem ności n ie  w y trz y m u ją  
k ry ty k i.  N ie  może być bow iem  
m ow y o ja k ie jk o lw ie k  w za jem ­

nego. W ysta rczy łoby ty lk o  p u ­
b likow ać  fa k ty , dotyczące dy ­
s k ry m in a c ji rasowych, prześla­
dowań po litycznych , łynczów  
itp . Polska Służba In fo rm a c y j­
na w  N ow ym  Jo rku  n ie  rob iła  
jednak  tego, a lbow iem  wszyst­
k ie  po lsk ie  p lacó w k i zagranicz­
ne m a ją  ścisłe in s tru k c je  n ie in -

ności, gdy z jedne j s trony  cho- | gerow ania w  w ew nętrzne spra 
dz i o lega lną działa lność p o i- i  w y  in n ych  k ra jó w .
sk ie j p laców k i in fo rm a cy jn e j w  
N ow ym  Jorku , a z d ru g ie j s tro ­
ny  sprzeczne z praw em  i  ele­
m en ta rną  lo ja lnośc ią  p ra k ty k i 
am erykańsk ie j służby in fo rm a ­
c y jn e j w  W arszawie. Rząd S ta­
nów  Zjednoczonych n iechybnie 
św iadom  jest fa k tu , że w iado ­
mości, tendency jn ie  dobierane i 
zamieszczane w  b iu le tynach  a - 
m erykańsk ich , w ydaw anych . w  
W arszaw ie, nie m ia ły  b y n a j­
m n ie j na celu in fo rm ow an ia  
społeczeństwa polskiego o S ta ­
nach Zjednoczonych, a s łuży ły  
propagandzie ■ agresyw nych za­
m ierzeń p o lity k i USA, Tem u też 
ce low i s łuży ły  różne cy ta ty  z 
oświadczeń p rzedstaw ic ie li Rzą­
du S tanów  Zjednoczonych, w zy ­
w a jących do rozpętania now e j 
w o jn y  i szkodzących n a jż y w o t­
n ie jszym  in teresom  Polski. Rząd 
S tanów  Z jednocżonych rozum ie 
doskonale, że w b re w  tw ie rd z e ­
n iom  no ty  z dn ia  20 września 
b r. Polacy n ie  są b yn a jm n ie j 
spragn ien i ta k ich  w iadom ości

W ydaw n ic tw a  am erykańsk ie j 
służby in fo rm a c y jn e j pełne b y ł y  
rów n ież oszczerczych napaści 
na k ra je , z k tó ry m i Polska 
związana jest po ko jo w ym i sto­
sunkam i oraz na Ś w ia tow y 
Ruch O brońców  P oko ju , za k tó ­
ry m  w ypow iedz ia ł się ca ły  na ­
ród  po lsk i. N os iły  one wszelk ie 
znam iona podżegania do w o jny , 
tego podżegania, k tó re  je d n o ­
m yślną uchwałą Zgrom adzenia 
N arodów  Z jednoczonych, w b re w  
w ys iłkom  delegacji am erykań­
sk ie j, zostało ju ż  w  r. 1947 po­
tępione i  zakazane.

Polska Służba In fo rm a c y jn a  
w  Stanach Zjednoczonych in ­
fo rm ow a ła  na tom iast społeczeń­
stw o am erykańskie  jedyn ie  i 
W yłącznie o życ iu  Polski, o od­
budow ie  k ra ju , o w ie lk ich  w y ­
s iłkach  narodu polskiego, w a l­
czącego o przezwyciężenie w ie ­
kowego zacofania i zbudowanie 
lepszej przyszłości. W  ciągu k i l ­
k u le tn ie j dz ia ła lności P o lsk ie j 
S łużby In fo rm a c y jn e j w  N o ­
w ym  Jo rku  w ładze am erykań ­
skie an i razu n ie  zakw estiono­
w a ły  dzia ła lności po lsk ie j p la ­
ców ki. D zia ła ła  ona bow iem  
zgodnie z praw em  am erykań­
sk im  i  poddana by ła  re je s tra c ji 
i  k o n tro li,  k tó re  p rze w id u je  a - 
m erykańska tzw . wolność in ­
fo rm ac ji.

G dyby Polska Służba In fo r ­
m acyjna chcia ła in fo rm ow ać 
społeczeństwo am erykańskie  o 
sprawach w ew nętrznych Sta - 
nów  Zjednoczonych, to rzecz ja ­
sna, s tosunki panu jące w  tym  
k ra ju  dostarczy łyby w  nadm ia­
rze bogatego m a te ria łu  fa k ty c z -

Z tych  też w zg lędów  Rząd 
P o lsk i w. całej p e łn i p o d trzy ­
m u je  swoje tw ie rdzen ie , że 
zam knięcie P o lsk ie j S łużby In ­
fo rm a cy jn e j w  N ow ym  J o rk u  by 
ło aktem  nie lega lnym , a nazwa­
n ie  go „re to rs ją “  jest naduży­
w aniem  tego pojęcia z dziedzi­
ny praw a m iędzynarodowego 
dla  celów, k tó re  R ządow i S ta­
nów  Zjednoczonych aż nadto 
dobrze są w iadome.

Rząd Stanów  Zjednoczonych 
us iłu je  w  sw o je j nocie uchy lić  
się od odpow iedzia lności za 
tw orzenie „żelaznej k u r ty n y "  
m iędzy narodem  po lsk im  a na­
rodem  am erykańskim . N ic  je d ­
nak nie zm ien i fa k tu , że czyni 
on wszystko, aby p raw da o 
Polsce i o w ie lk ic h  poko jow ych 
w ys iłkach  narodu polskiego nie 
do ta rła  do narodu am erykań­
skiego. Z nany jest rów n ież fak t, 
że przedstaw ic ie lom  na uk i i 
p rasy szeregu k ra jó w , w  ty m  
A n g lii i F ra n c ji, un iem oż liw ia  
się w jazd  do S tanów  Z jednoczo­
nych. S tany Zjednoczone są dziś 
kra jem , do k tórego dostęp jest 
w y ją tko w o  u tru d n io n y . A  ci, 
k tó ry m  zezwala się na w jazd, 
poddawani są system ow i n a j­
dziwacznie jszych szykan w  je ­
dyne j w  swoim  ¡rodzaju in s ty ­
tu c ji, ja k ą  je s t obóz na E llis  
Is land. Jeżeli nota am erykań ­
ska m ów iąc o „żelaznej k u r ­
ty n ie “ , wspom ina jednocześnie 
o wszechw ładzy p o lic ji, to ma 
chyba na m yś li dzia ła lność Fe­
deralnego B iu ra  Śledczego, 
os ław ionej K o m is ji d la  Badania 
Dzia ła lności A n tya m e ryka ń - 
sk ie j i rozm a itych  agencji w y ­
w iadów . W iadom o bow iem  po­
wszechnie. że p o lic ja  rozm a ite ­
go rodza ju  w  Stanach Z jedno­
czonych un iem ożliw ia  dziś ja ­
k ą ko lw ie k  wolność m yś li i  sło­
wa i w trąca  do w ięzień obyw a­
te li naw et za samo głoszenie 
haseł pokojowych.

Rząd S tanów  Z jednoczonych 
wspom ina w  swej nocie że 
am erykańskie  ośrodk i in fo r ­
m ac ji czynne są w  szeregu in ­
nych państw. Rząd Polski nie 
ma zam iaru wchodzić w  spra­
w y  wew nętrzne tych państw  
Należy jednak podkreślić, że 
w szeregu k ra jó w , gdzie dz ia­
ła ją  am erykańskie  ośrodki in ­
fo rm a c ji,“  is tn ie ją  obok nich 
am erykańskie  bazy wojenne, a 
naw et często stac jonu ją  wojska 
am erykańskie. N ie  ulega w ą t­
p liw ości, że pobyt w o jsk  ame­
rykań sk ich  w  tych k ra jach  nie 
może pozostać bez w p ły w u  nie 
ty lk o  na is tn ien ie  i działa lność 
tych  ośrodków, ale i na p o li­
tykę  tych k ra jów .

Rząd Stanów Z jednoczonych 
pow o łu je  się w  sw ej nocie

na wolność prasy w  Stanach 
Zjednoczonych ja ko  rzekom y 
p rzyk ła d  do naśladowania. 
P raw da o zależności prasy w  
Stanach Z jednoczonych od m o­
nopo li am erykańskich  i o d y k ­
tow an iu  przez nie  tego co 
w in n o  się pisać i  rozpowszech­
n iać jest ogólnie znana i n ie  da 
się je j zamaskować demagogicz­
ną frazeologią i pustym i, s łow a­
m i. W olność prasy am erykań­
sk ie j będzie osądzona przez o p i­
nię pub liczną św iata nie na pod­
staw ie szum nych dek la rac ji, a 
w  św ie tle  tego rodza ju  urzędo­
w ych oświadczeń ja k , np. o f i­
c ja ln y  ko m u n ika t D epartam entu 
S tanu z dn ia  7 m arca 1951 r. do­
tyczący utw orzen ia  specja lnej 
kom is ji, do k tó re j weszli przed­
s taw ic ie le  w ie lk ic h  m onopoli dla 
k o n tro li źródeł in fo rm a c ji. O p i­
nia publiczna św iata oceni ró w ­
nież „w o lność“  prasy am ery­
kańsk ie j w  św ie tle  kom u n ika tu  
prasowego D epartam entu Stanu 
z dn ia  2 czerwca 1951 r „  k tó ry  
u jaw n ia  is tn ien ie  ścisłej w spó ł­
pracy m iędzy propagandą R zą­
du Stanów  Zjednoczonych i w y ­
w iadem  am erykańskim . N ie 
możną ponadto zapomnieć, że 
propaganda wojenna prasy a- 
m e ryka ńsk ie j w yw o ła ła  po­
wszechne oburzenie, a rezo lucja  
N arodów  Zjednoczonych potę 
p ia jąca propagandę w ojenną o- 
pa rta  by ła  przede w szystk im  na 
oskarżeniu, obe jm ującym  10 
p rzedstaw ic ie li życia p u b li­
cznego S tanów  Zjednoczonych, 
k tó rzy  w  p ierw szym  rzędzie 
ponoszą odpowiedzialność za 
je j_rozpętanie.

W  zw iązku z tym , co w yże j 
zostało powiedziane Rząd P o l­
sk i odrzuca tw ie rdzen ie  no ty z 
dn ia  20 września 1951 r. w  całej 
rozciągłości.

Rząd P o lsk i odrzuca rów nież 
bezprzykładne żądanie o p u b li­
kow an ia  w  prasje i w  rad io  w y ­
żej w spom nianej no ty am ery­
kań sk ie j, zaw iera jące j n ie p ra w ­
dziwe i oszczercze tw ie rdzen ia  
T w ie rdzen ie  no ty am erykań ­
sk ie j, iż n ieopub likow an ie  je j 
będzie „w skaźn ik iem , gdzie zna j­
d u je  się żelazna k u rty n a “  
św iadczy je d jm ie  o p ry m ity w ­
nym  sposobie a rgum en tac ji i 
s tanow i próbę swoistego szan­
tażu.

Bez względu- na to, ja k ie  je ­
szcze noty w yśle  Rząd Stanów 
Z jednoczonych do Rządu P o l­
skiego i  ja k ic h  n iew ybrednych  
m etod będzie się chw yta ł, uczu­
cia p rzy jaźn i i  sym pa tii dla na­
rodu am erykańskiego pozostaną 
w  Polsce niezm ienione. O pin ia 
publiczna w  Polsce tra k tu je  m e­
tody am erykańskie  jako  w yn a ­
turzen ie i ja skraw e  pogwałcenie 
daw nych tra d y c ji w o lnościo­
wych. Naród po lsk i przekonany 
jest, że propaganda obecnego 
Rządu S tanów  Zjednoczonych 
nie p o tra f i przeszkodzić w za­
jem nem u zrozum ien iu  i  poko jo ­
wem u w spó łżyc iu  m iędzy oby­
dw om a narodam i.

G łęboki m a sens gadka o z ło­
dzie ju , k tó ry  k rzyczy: „ ła p a j 
złodzie ja“ . Szczególnie g łęboki 
je ś li chodzi o p o lity k ę  Stanów  
Zjednoczonych.

Żelazna k u rtyn a , k tó rą  odcię li 
się im p e ria liśc i od k ra jó w  dem o­
k ra c ji — nosi niezniszczalną  
m arkę  „m adę in  U S A “ . A le  p ro -  
paganda am erykańska w o ła : to 
on i zaw ies ili żelazną ku rtynę . 
A m erykańska po lic ja  wpada  
b ru ta ln ie  na „B a to rego“ , ale a- 
m erykańsk ie  brukow ce ośm ie­
szając się przed ca łym  św iatem  
krzyczą: „ to  ich  w ina , przew o­
żą na s ta tku  bombę atom ową“ . 
A m erykańsk ie  w ładze zakazują  
„ B atorem u"  zaw ija ć  do n o w o jo r­
skiego p o rtu  —  a nota am ery­
kańskiego D epartam entu  Stanu  
rozdziera szaty: „ to  on i z ryw a ją  
drogę łączącą ich. z Zachodem“ .

W A m eryce rozpę ta li faszy­
stow ski te rro r  p o lic y jn y , ale to 
się nazywa „de m okra c ją “ . Sprze 
da jna prasa zap luw a się od 
k łam stw a i  w o jenne j propagan­
dy, ale to się nazywa „w o ln o ­
ścią s łowa". W  d a le k ie j od S ta ­

nów  Z jednoczonych K o re i m o r­
d u ją  ludność, ale to się nazy­
wa „obroną bezpieczeństwa 
U S A “ . Do k ra jó w  m arsha llow - 
skich  nasyła ją  oddzia ły o k u ­
pacyjne, budu ją  bazy w o jenne  
i pow iększają nędzę ich  ludno ­
ści, ale to się nazywa „pom o­
cą“ . Do k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dow e j nasyła ją  bandy szpie­
gów i  dyw ersantów  —  i to się 
nazywa „s łużbą dyp lom atycz­
ną“ .

Ze swoich ośrodków in fo rm a ­
cy jn ych  np. w W arszaw ie  — 
szerzą propagandę wojenną, 
wiedząc że jest zakazana usta­
wow o w  Polsce. P u b lik u ją  w y ­
stąp ien ia agresywne p o lity k ó w  
atom owych, k tó re  nie ty lk o  
stanow ią obelgę dla  naszego 
narodu, ale godzą w  jego ży ­
wotne in teresy. I  k iedy w ładze  
po lskie  zażądają zam knięcia ta ­
kiego ośrodka w ro g ie j p ropa­
gandy  — podnoszą w rzask o 
„że lazńej k u rty n ie "  i  o „b ra k u  
w olności s łow a“ .

Po czym zam yka ją  po lsk i o- 
środek in fo rm a c y jn y  w  Noioym

Jorku , ośrodek, k tó ry  n igd y  
nie na ruszy ł obow iązu jących w  
USA ustaw  i  szerzył jedyn ie  i  
w yłączn ie  w iadom ości o życiu  
w  Polsce — zam yka ją  — k rz y ­
cząc, że rob ią  to w łaśnie w  
im ię  „ob ron y  w olności

Taka to ju ż  „ lo g ik a “  cechuje 
am erykańska dyplom ację.

Sprawa zam knięcia ośrodka  
P o lsk ie j S łużby In fo rm a c y jn e j
—  w  odpow iedzi na zam knięcie  
m eliny  propagandy w o jenne j 
pod nazwą A m eryka ńsk ie j S łuż­
by In fo rm a c y jn e j w  W arszawie
— raz jeszcze pokazała społe­
czeństwu po lskiem u i społeczeń­
s tw u am erykańskiem u w ym ow ę  
metod w ładz am erykańskich

A le  ja k  stw ierdza nota rządu  
polskiego do rządu USA  — „bez 
względu na to, ja k ie  jeszcze no­
ty  w yśle  Rząd Stanów Z jedno­
czonych do Rządu Polskiego  i 
ja k ic h  n iew ybrednych  metod  
będzie się chw yta ł, uczucia p rz y ­
ja źn i i  sym pa tii d la  narodu am e­
rykańskiego pozostaną w  Polsce 
niezm ienione. O p in ia  pub liczna

v: Polsce tra k tu je  m etody am e­
rykańsk ie  ja ko  w ynatu rzen ie  i  
jaskraw e pogwałcenie dawnych  
t ra d y c ji wo lnościow ych. Naród  
po lsk i przekonany je s t/ż e  p ro ­
paganda obecnego Rządu S ta­
nów  Zjednoczonych nie p o tra fi 
przeszkodzić w za jem nem u z ro ­
zum ien iu  i pokojow em u w sp ó ł­
życ iu  m iędzy o łjydw om a naro­
dam i.

Tak jest is to tn ie . Pod s łow am i 
ty m i podpisuje się po lska o p i­
n ia, k tó ra  nie w  T rum an ie  i  w  
m agnatach zbro jen iow ych , n ie  
v) k rw a w ych  po lityk ie ra ch  na­
w o łu jących  do zbrodn i w o jen ­
ne j w idz i p raw dz iw ą Am erykę , 
ale w  masach pracujących, w  
k tó rych  ta A m eryka  żyje O p i­
nia polska jest przekonana, że 
m im o żelaznej k u rty n y  k ła m ­
stwa, k tó rą  rząd USA us iłu je  
odciąć społeczeństwo am e rykań ­
skie od w o lnych  k ra jó w  — slio- 
u>a praw dy, słowa poko ju  zdo­
ła ją  się przedrzeć przez te że­
lazną k u rty n ę  i  do trą  do na ro ­
du am erykańskiego.

Z. A.

Zjednoczone demokratyczne Niemcy ważnym czynnikiem
pokoju w Europie

Artykuł Maxa Reimanna w dzienniku „Freies Volk“

Zacięta watka o tytuł 
mistrza Polski 

w szachach
(Te t. w ł. ) .  — N ie d z ie ln e  i  p o n ie ­

d z ia łk o w e  d o g ry w k i w y ja ś n iły  p ra ­
w ie  c a łk o w ic ie  p o g m a tw a n a  dużą  
Ilo ś c ią  p rz e rw a n y c h  p a r t i i ,  ta b e le  
tu rn ie jo w ą . W y b itn ie  z a c ię ty  c h a . i 
r a k te r  w s z y s tk ic h  p a r t i i  sp ow o d o ­
w a ł rz a d k o  s p o ty k a n a  ilo ś ć  d o g ry ­
w e k , n a  s k u te k  czego k ie ro w n ic ­
tw o  tu r n ie ju  zm uszone  b y ło  p ośw ie ­
c ić  na  d o g ry w k i ró w n ie ż  w o ln y  
d z ie ń , k tó r y  p rz y p a d a ł w  p o n ie ­
d z ia łe k . P o n ie d z ia łk o w e  d o g ry w k i 
d a ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  P la te r  
w y g r a ł z G n io te m . L itm a n o w ic z  w y ­
g ra ł z W e s o ło w s k im . Ł u c z y n o w ic z  
z re m is o w a ł z S ża p ie lem  i  M a k a rc z y ­
k ie m , Ś liw a  w y g ra ł z W itk o w s k im  
i  z re m is o w a ł z D z ie c io to w s k im , 
W itk o w s k i z re m is o w a ł z D z ię c io - 
ło w s k im .

N ie  z o s ta ły  za koń czo n e  p a r t ie  
M a k a rc z y k  — B a lc a re k  i  M a k a rc z y k  
— Ś liw a . W  p ie rw s z e j z n ic h  B a l­
c a re k  m a  duże  szanse n a  w y g ra ­
n a , w  d ru g ie j M a k a rc z y k  m im o  
p łó n a  m n ie j,  m a  szanse na re m is .

T a b e la  tu rn ie jo w a  w y g lą d a  w  
c h w i l i  'o b e c n e j (po  6 ru n d a c h ! n a ­
s tę p u ją c o : G a w liM o w s k i 4,5 p k t. ,  
B a lc a re k  i  S ltw a  — po  4 p k t .  (t 1 
o d ło ż o n e j) , G a d a liń s k i — 4 p k t. ,  
A r łe m o w s k i i  S za p ie l — p o  3.5 p k t.,  
B z le c lo ło w s k i, L itm a n o w ic z  i  P la ­
te r  — po  3 p k t . .  G n io t i  S z p a k o w - 
s k i — 2,5 p k t . ,  M a k a rc z y k  — 2 p k t 
(2). D w o rz v ń s k i i  Ł u c z y n o w ic z  — 
p o  2 p k t . ,  W itk o w s k i — 1,5 p k t. ,  
W e s o ło w s k i —  1 p k t .

Z a in te re s o w a n ie  tu rn ie je m  je s t 
b a rd z o  duże. N a  s k u te k  in te rw e n ­
c j i  G K K F  o ra z  g ło s ó w  p ra s y , t u r -  
nie1 zo s ta ł p rz e n ie s io n y  z c ia sn e j 
ł  n ie w y g o d n e j ś w łe t l ic y  Z a rz ą d u  
P rz e m y s łu  D z ie w ia rs k ie g o  do  p ię k ­
n e j, p rz e s tro n n e j s a li M ło d z ie ż o w e ­
go  D o m u  K u l t u r y  „O g n is k o " ,  p rzez  
k tó ra  c o d z ie n n ie  p rz e w ija  s le  k i lk a ­
set osób. w  tej l ic z b ie  lic z n e  rze ­
sze m ło d o c ia n y c h  e n tu z ja s tó w  sza­
ch ów .

D o ty c h c z a s o w y  p rz e b ie g  tu r n ie ju  
w y k a z u je , że w a lk a  o  za szczy tn y  
t y t u ł  m is trz a  P o ls k i b ed z ie  w y ją t ­
k o w o  za ża rta . (L -c z )

(f) B E R L IN  (PAP). W dzien­
n ik u  „F re ies V o lk “  ukaza ł się 
a r ty k u ł przewodniczącego K o ­
m un istyczne j P a r t ii N iem iec — 
M axa Reimanna. A u to r  s tw ie r­
dza m. in .:

Porozum ienie waszyngtońskie 
oznacza now y etap w  p rzygoto­
w aniach do now e j w o jny , ozna­
cza zwiększone niebezpieczeń­
stw o w o jn y  i poważne zagroże­
nie  życia i  egzystencji każdego 
Niemca.

Jedynym  sposobem udarem -

(f) L O N D Y N  (PAP). Jaik do­
nosi z K a iru  agencja Reutera, 
Izba D eputowanych ; Senat za­
tw ie rd z iły  w  poniedzia łek je d ­
nom yśln ie  dekre ty  rządu eg ip­
skiego o w ypow iedzen iu tra k ta ­
tu  anglo-eg ipskiego z 1936 r. * 
um ow y ang lo-eg ipsk ie j w  spra­
w ie  Sudanu z 1899 r. W ten 
sposób tra k ta t  angio -  eg ipski 
s trac ił ostatecznie moc obow ią­
zującą, a równocześnie zakoń­
czyło  się coodom in ium  angio -  
egipskie w  Sudanie. D ekre ty  
weszły w  życie w  poniedzia łek 
e godz. 19.00.

LO N D Y N  (PAP) — . Agencja 
Reutera donosi z Kairu, że rząd

nien ia  im peria lis tycznych  p la ­
nów  w o jennych  i  tym  sam ym  
ura tow an ia  naszego narodu od 
zniszczenia — k o n tyn u u je  R e i- 
m ann — jest przeprowadzenie 
ogólnon iem ieckich rozm ów w 
spraw ie w o lnych  w yborów  w  
całych Niemczech i w  spraw ie 
ja k  najszybszego zaw arcia t ra k ­
ta tu  pokojowego. U tw orzen ie  
je dn o litych , niezależnych, m i­
łu jących  pokó j i  dem okra tycz­
nych N iem iec zapew niłoby po­
k ó j naszemu na rod ow i i  E u ro ­
pie.

eg ipski od rzuc ił w  poniedzia­
łek propozycje w  spraw ie u- 
tw orzenia tzw. „wspólnego do­
w ództw a s ił zb ro jnych  B lis k ie ­
go W schodu“  podległego do­
w ództw u naczelnemu b loku  a- 
tlan tyckiego.

Ja.k w iadom o, „p ropozyc je “  
te, wręczone przez ambasado­
ra W ie lk ie j B ry ta n ii,  a następ­
nie  przez am basadorów USA, 
F ra n c ji i T liro j i  p rzew idyw a ły , 
że okupacja s tre fy  kana łu  Sue- 
skiego przez w o jska b ry ty js k ie  
trw a ła b y  nadal z tą ty lk o  róż­
nicą, te  wojska b ry ty js k ie  w y ­
stępow ałyby fo rm a ln ie  z ra m ie -

j Schumacher patronem 
Waffen-SSI (f) P A R Y Ż  (PAP). —  A -  

gencja „F rance  Presse“  do­
nosi, że Schum acher p rz y ją ł na 
dłuższej ko n fe re n c ji osta tn ie­
go dowódcę straży przybocznej 
H itle ra  (tzw. „S S -Le ibstandarte  
A d o lf  H it le r “ ) generał» SS O tto  
K um m a w  tow a rzys tw »; szeregu 
innych  b. o fice rów  SS.

Celem podobnych rozm ów  jest 
ca łkow ita  re h a b ilita c ja  b. człon-

nia „dow ództw a s ił zb ro jnych  
B lisk iego Wschodu".
■ Egipski m in is te r sp raw  za­

granicznych Salah E l D in  Pa­
sza przesła ł odm owną odpo­
w iedź swego rządu przez spe­
cja lnego k u r :era ambasadoro­
w i b ry ty js k ie m u  Stevensonowi. 
Równocześnie m in is te r w ysto ­
sował analogiczne noty do am ­
basadorów USA, F ra n c ji i  T u r ­
c ji.

W edług . in fo rm a c ji agencji 
Reutera, rząd eg ipski zakom u­
n ikow a ł, że propozycje wspom ­
nianych czterech państw  nie 
b io rą  pod uwagę asp irac ji n a ­
rodu egipskiego, k tó ry  domaga

praca SS-oweów z Schumache- 
rem.

*
(f) B E R L IN  (PAP). — W  K i-  

i r n i i  od b y ł się w iec zorgan i­
zowany przez K o m ite t O - 
brońców  P oko ju S z lezw ik-H o l- 
sztynu. P o lic ja  zaatakow ała ze- 
zebranych i aresztowała prze­
wodniczącego organ izacji K o ­
m un istyczne j P a r t ii N iem iec 
S z lezw ik-H o lsz tynu  Hein M e i- 
na i dwóch członków  K o m i­
te tu  W a lk i o Pokó j.

się c a łko w ite j i  n iezw łocznej e- 
wafcuaoj.i w o jsk  b ry ty js k ic h  o- 
ras zjednoczenia d o lin y  N ilu .

*
P A R Y Ż  (PAP). —  W edług 

doniesień prasy, ludność E g ip­
tu m an ifes tu je  nadal swe po­
parcie dla p o lity k i rządu w o­
bec W ie lk ie j B ry ta n ii oraz p ro­
test przeciwko zakusom im pe­
r ia lis tów . O statn io egipska op i­
nia publiczna protestowała sta­
nowczo przeciw ko próbie na­
rzucenia E g ip tow i nowej fo rm y  
okupac ji pod płaszczykiem  tzw. 
„wspólnego dowództwa s ił 
zbro jnych  B lisk iego  W schodu“ .

ków  „W affe n -S S “ , oraz w spó ł-
J _______________________ _______________

Parlament eqipski uchwalił zerwanie traktatu z W. Brytanią
Odmowna odpowiedź r/adu Eqiptu na noty Anglii, USA, Francji i Turcji

O strzeżenie pod adresem agresorów  
— w ezw anie  do w zm ożenia w a lk i o pokój

Potężny od dźw ięk  w yw iadu Stalina w spraw ie broni atom owej
Wywiad Generalissimusa Stalina udzielony korespondento­

wi „Prawdy“ w sprawie broni atomowej jest w dalszym cią­
gu przedmiotem ożywionych komentarzy prasy światowej.

CZECHOSŁO W ACJA
P R A G A  (PAP). D z ienn ik  sło­

w ack i „P ra vd a “ , w  a rty k u le  
pt. „O strzeżenie pod adresem 
agresorów?, wezwanie do w zm o­
żenia w a lk i o p o k ó j“  —  pisze, 
że słowa S ta lina  m a ją  ogrom ne 
znaczenie dla w a lk i m iędzy si­
ła m i po ko ju  i  w o jn y . S tw arza ją  
one pom yślne w a ru n k i dla 
zwycięstwa s ił poko ju , dla po­
skrom ien ia  am erykańskich  pod­
żegaczy w o jennych .

R U M U N IA
B U K A R E S Z T  (PAP). W  całej 

R u m u n ii odbyw a ją  się wiece i  
zebrania, na k tó ry c h  uczestni­

cy  om aw ia ją  ośw iadczenie S ta­
lin a  i  zaciągają nowe zwiększo­
ne zobow iązania produkcy jne , 
pragnąc wnieść sw ó j w k ła d  do 
spraw y um ocnien ia poko ju .

K O REA
P E K IN  (PAP). Prasa K oreań­

sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
k ra tyczne j zamieszcza w yp ow ie ­
dzi p rzedstaw ic ie li o rgan izacji 
społecznych, uczonych, ro b o tn i­
ków , ch łopów  i  żo łn ie rzy  A r ­
m ii Ludow e j, k tó rz y  podkreśla­
ją , że ośw iadczenie S ta lina  jest 
now ym  po tw ie rdzen iem  poko jo ­
w e j p o lity k i zagranicznej Z w iąz­
k u  Radzieckiego, zm ierzającej 
przede w szystk im  do u trzym a -

n ia  poko ju  na ca łym  świecie.
D z ienn ik  „M in czu  Czennen“  

w  a rty k u le  w stępnym  s tw ie r­
dza, że naród koreański je s t 
głęboko w dzięczny w ie lk ie m u  
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  Ge­
nera liss im usow i S ta lino w i, k tó ­
rz y  konsekw entn ie  prowadzą 
w a lkę  o u ra tow an ie  ludzkości 
przed groźbą w o jn y  atom ow ej, 
p rzygo tow yw ane j przez im pe­
r ia lis tó w  USA.

V IE T N A M
P E K IN  (PAP). V ie tnam ska a - 

gencja in fo rm a c y jn a  w  a r ty k u ­
le poświeconym  ośw iadczeniu 
Generalissim usa S ta lina  s tw ie r­
dza, że fa k t  posiadania bom by 
atom owej przez Zw iązek Ra­
dziecki jeszcze ba rdz ie j umac­
n ia  s iły  po ko ju  na ca łym  św ie­
cie.

01 tysięcy żołnierzy
stracili agresorzy w Korei od 10.VII do 30.IX br.

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­
nosi agencja N ow ych Chin, ko ­
reańska a rm ia  ludow a i  ochot­
n icy  chińscy odnieśli wspania le 
zwycięstwo na fronc ie  zachod­
n im  W  ciągu zaledwie tygod ­
nia agresorzy s tra c ili ponad 10 
tysięcy żo łn ierzy.

O sta tn ia  ofensywa b y ła  s k ru ­
pu la tn ie  przygotow ana przez 
dowództwo n iep rzy jac ie lsk ie . 
Do w a lk i rzucono pięć pełnych 
d y w iz ji i  liczne mniejsze od­
dzia ły , m ob ilizu jąc  w  ten spo­
sób b lisko  siedem i pół d y w i­
z ji. W  na ta rc iu  w z ię ły  udzia ł- 
I  dyw iz ja  am erykańsk ie j kaw a ­
le r ii zm otoryzowanej, I I I  i X X V  
dyw iz je  p iechoty am erykań­
sk ie j, d yw iz ja  b ry ty js k a , I  d y ­
w iz ja  lisynm anow ska, brygada 
turecka , ba ta lion  g reck i oraz 
oddzia ły po rtuga lsk ie  i  b e lg ij­
skie.

W ojska te rozpoczęły * tzw . 
„o fensyw ę jesienną“ , lecz ju ż  
po k ilk u  dniach w a lk  a tak i 
w o jsk  am erykańskich  i  ich sa­
te litó w  za łam ały się. N iep rzy ­
ja c ie l poniósł k rw a w e  s tra ty . Na 
w e t korespondenci prasy am e­
ry k a ń s k ie j zmuszeni b y li p rzy ­
znać. że w o jska  am erykańskie  
napo tka ły  na tw a rd y  opór i  n ie  
są w  stanie posunąć się naw et 
o cal naprzód. M im o to  Van 
F leet w yd a ł k ła m liw e  ośw iad­
czenie, ja kob y  oddzia ły  am ery­
kańsk ie  w  pe łn i osiągnęły cel 
p ierwsze j fazy „o fen syw y je ­
siennej“ .

Dowódcy i  żołnierze ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich  i  koreańskie j 
a rm ii ludow ej poznali ju ż  do­
brze m etody w a lk i agresorów 
am erykańskich i  są w  pe łn i 
p rzygo tow an i do odparcia każ­
dego nieoczekiwanego ataku 
n ieprzy jac ie la .

Od c h w ili rozpoczęcia roko ­
wań, k tó re  A m erykan ie  roz­
m yś ln ie  sabotują i przedłużają, 
ch ińsk ie  i  koreańskie s iły  zb ro j­
ne od pa rły  tzw . „ograniczona

ofensywę le tn ią “  na fron tach  
wschodnim  i środkow ym , zada­
jąc  n iep rzy jac ie lo w i ciężkie 
Straty. W  okresie od 10 lipca 
dc 30 w rześnia oddzia ły a rm u

ludow e j i  ocho tn ików  ch ińsk ich  
un ice s tw iły  łącznie ponad 91 ty ­
sięcy żo łn ie rzy  n iep rzy jac ie l­
skich oraz zestrze liły  lu b  uszko­
d z iły  787 sam olotów wroga.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Jak  dono­

szą z P henjanu, k o m u n ika t na­
czelnego dowództwa K oreań­
sk ie j A rm ii Ludo w e j z dn ia 15 
październ ika  stw ierdza, że na 
w szystk ich  fron ta ch  oddzia ły 
a rm ii ludow e j, w spó łdz ia ła jąc 
ściśle z oddzia łam i ocho tn ików  
ch ińsk ich , odp iera ją  nada l za­
c iek łe  a ta k i am erykańsko-an - 
g ie lsk lch  w o jsk  in te rw e n c y j­
nych i  w o jsk  lisynm anow skich , 
Zadając im  w ie lk ie  s tra ty  w  lu ­
dziach i sprzęcie.

Na fronc ie  cen tra ln ym  od­
dz ia ły  a rm ii lu do w e j operujące 
w  re jonach na po łudn ie  od 
K ym h w a  i  na północ od H w a -' 
czhon skutecznie od pa rły  a tak i 
24 d y w iz ji am erykańsk ie j oraz 
2 i  6 d y w iz ji a rm ii lis yn m a -

now skie j, k tó re  pod osłoną prze­
szło 120 czołgów, a r ty le r ii i  lo t­
n ic tw a  dokona ły  12 zaciek łych 
ataków  w  celu p rze rw an ia  po­
z y c ji ob ronnych a rm ii ludo ­
w ej.

Na fronc ie  w schodnim  w re ­
jo n ie  na północ od .Jangu od­
dz ia ły  a rm ii lu do w e j o d p a rły  
przeszło 30 zaciekłych a ta ków  
n iep rzy jac ie la .

O gniem  a r ty le r ii p rze c iw lo t­
n icze j i oddzia łów  n iszczycie li 
sam olotów  n iep rzy jac ie lsk ich  ze­
strzelono 4 sam oloty n ie p rz y ja ­
ciela, k tó ry  w  dalszym  ciągu 
bom bardow ał i  o s trze liw a ł w 
barba rzyńsk i sposób spokojną 
ludność o ko lic  Andżu, S ariw on , 
Wonsan i  in n ych  m iast.

Amerykanie w dalszym ciąqu 
sabotują wznowienie rokowań

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych Chin donosi z Kaesongu, 
że o fice row ie  łą czn iko w i obu 
stron kon tynuo w a li w  ponie - 
dzia łek rozm ow y w  sprawach 
dotyczących w znow ien ia  roko - 
w ań m iędzy obu delegacjam i.

O fice row ie  łą czn iko w i s trony 
am erykańsk ie j odm aw ia li w  
dalszym  ciągu usta len ia dok ład­
ne j da ty i  godziny w znow ienia 
rokow ań. O ficerow ie  łączn ikow i 
strony koreańsko • ch ińsk ie j 
podkreś la li, że jest to n iedopu­
szczalna tak tyka  odwlekania, 
rokowań. P rzypom n ie li oni, że 
dowódca naczelny K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j i  dowódca o- 
cho tn ikó w  ch ińsk ich  w okresie 
od 19 w rześnia k ilk a k ro tn ie  do­
m agali się w znow ien ia  rokowań.

lecz okazało się to n iem ożliw e, 
ponieważ przeciw na strona sta­
w ia ła  przeróżne przeszkody. O d­
powiedzialność za ten stan rze­
czy obciąża ca łkow ic ie  stronę 
am erykańską. Koreańsko-chiń- 
scy' o fice row ie  łączn ikow i raz 
jeszcze zaproponowali, ażeby o- 
bie s trony om ó w iły  n iezw łocz­
nie sprawę ustalenia dokładne j 
da ty i  godziny w znow ien ia ro ­
kow ań, a to ze względu na fak t, 
że osiągnięte ju ż  zostało poro­
zum ienie co do zasadniczych za­
gadnień.

Spotkanie o fice rów  łączniko*-
w ych  zakończyło się o godz. 
13.00. Następne spotkanie w y ­
znaczono na godz. 10.00 16 paź­
dziern ika.

Fiasko ataków interwentów amerykańskich
w Korei

Korespondencja dziennika „Prawda“
(a) M O S K W A  (PAP). „P ra w ­

da“  zamieszcza a r ty k u ł swego 
korespondenta z Phenjanu — 
Tkaczenki, k tó ry  op isu je boha­
te rsk ie  czyny narodu koreań­
skiego.

Od Phenjanu w  k ie run ku  
przednich pozycji fro n tu  
wschodniego na obszarze 500 
km  — pisze Tkaczenko — cią­
gną się ru in y  i zgliszcza m iast 
i  w s i Wzgórza i rów n iny , w y ­
sokie góry i gęste lasy. p raw ie  
każdy kam ień i każde drzewo 
noszą ślady bomb i pocisków 
am erykańskich, każdy k ilo m e tr 
ziem i zroszony jest k rw ią  
Wszędzie w idać m og iły  i cmen­
tarze T u ta j leżą pojedynczo i 
w  grupach zabici przez p a trio ­
tów  koreańskich A m erykan ie  
A ng licy , Kanadyjczycy. T urcy. 
F ilip iń czycy , lisynm anow cy — 
w inow a jcy  strasznych zniszczeń 
na ziemi koreańskie j Wszędzie, 
gdzie stanęła noga zaborcy, w i­
dać w ie lk ie  i małe cm entarze 
in te rw e n tów  W mieście pow ia­
tow ym  Ton jan i jego okolicach 
jest 18 cm entarzy „T e o ria " o 
przewadze A m erykanów  nad 
Innym i narodam i — pisze T ka ­
czenko — dotyczy rów n ież zabi­
tych. A m eryka n ie  — pretenden­
ci do panowania nad św iatem  
pochowani są oddzie ln ie G roby 
ich po k ry te  są kam iennym i 
p ły ta m i A ng licy  i  K anady jczy­
cy pochowapi zosta li bez spe­
c ja lnych  cerem onii. Na grobach 
ich n ie  ma p ły t  kam iennych, 
w idać ty lk o  w e tkn ię te  w  po­
śpiechu drew n iane krzyże. T ru ­
py Tu#ków, F ilip iń czykó w  i 
Iisynm anow ców  w rzucono do

jedne j, wspólne j m og iły , na k tó ­
re j rosną chwasty. W w ie lu  
m iejscowościach obok cm enta­
rzy  w idn ie ją  szczątki technik i 
am erykańsko-ang ie lsk ie j. Jest 
w ie le  zniszczonych czołgow 
am erykańskich i innego sprzętu 
wojennego

Tkaczenko opisuje da le j swój 
pobyt na odcinku fron tu , k tó ­
rym  dowodzi generał Pan Ho- 
san. Na odcinek ten dowództwo 
am erykańskie  wysyła n ieustan­
nie coraż to nowe oddzia ły 
wojskowe, us iłu jąc  za wszelką 
cenę opanować te ważne pozy- 
cje. S traszny jest w idok  tego 
riegdyś pięknego skraw ka zie­
mi. Drzewa w yrw ane  z korze­
niam i. o lb rzym ie  le je od bomb 
u podnóża górv — kilkanaście 
czołgów am erykańskich  że 
zmiażdżonym; gąsienicam i; do­
słownie cała góra usiana jest 
trupa m i żo łn ie rzy i o ficerów  
am erykańskich i tisynm anow - 
skich

Na zboczach północnych — 
około 200 trupów? in te rw entów , 
w te j liczb ie  dwóch m ajorów  
a rm ii am erykańsk ie j T u ta j 
p raw ie  w całości zniszczona zo­
stała kom pania piechoty dzie­
w iątego pu łku  am erykańskie­
go

W ciągu dwóch dn i w a lk  za­
b itych  zostało 473 A m erykanów  
i Iisynm anowców 64 A m eryka ­
nów, w te j liczbie 19 oficerów , 
oddało sie do n iew o li.

Żołn ierze a rm ii ludow e j na­
zw a li tę górę „orzechem ko re ­
ańsk im " — kon tynuu je  T k a ­
czenko Orzech okazał się zbył 
tw a rd y  naw et d la  uzbrojonych

Rząd włoski i Watykan szkolą 
szpiegów przerzucanych do Albanii

Proces agentów imperialistycznych w Tiranie
(f) T IR A N A  (PAP). Jak już 

donosiliśm y, w  T ira n ie  toczy 
się przed N a jw yższym  Sądem 
A lb ań sk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
proces przeciw ko 14 am e rykań ­
sk im  szpiegom - dywersantom .

13 październ ika sąd przesłu­
cha ł oskarżonego Zenel Cane, 
zrzuconego na spadochronie na 
te ry to r iu m  A lb ań sk ie j R e pu b li­
k i Ludow e j razem z bandą 
przestępcy wojennego A lusz Le- 
szanaku w  lu ty m  1950 r. W 
czasie okupac ji w łosko-niem iee- 
k ie j Zenel Cane b y l a k tyw n ym  
członkiem  organ izacji „B a li i 
C om betar“ . b ra ł udz ia ł w  be­
s tia ls tw ach i zbrodniach te j 
sprzedajne j bandy.

„D ano nam — pow iedzia ł Ze­
ne l Cane —  in s tru kc je , aby pod

pałać sklepy państwowe i  spół­
dzielcze. m ordować fu n k c jo n a ­
riuszy organów  w ładzy ludow ej, 
członków  A lb ań sk ie j P a r t ii P ra ­
cy, zbierać w o jskow e i gospo­
darcze in fo rm ac je . Zaopatrzono 
nas w  broń i pieniądze“ .

Selim  Dasi ośw iadeżył, że 
m in is te r spraw w ewnętrznych 
rządu De G asperi‘ego Scelba o- 
sobiście k ie ru je  przygotow aniem  
szpiegów do w ysłan ia  ich  do 
A lb a n ii. O pow iadał on o porno 
cy, k tó re j W atykan  udziela w y ­
w iadow i w łoskiem u przy w erbo­
w aniu  szpiegów. Pośredn ik iem  
m iędzy w łosk im  w yw iadem  a 
a lbańsk im i zbrodn iarzam i w o­
je n n ym i b y ł je zu ita  —  Andree 
Narkau.

z Phenjanu
po zęby na jem nych ka tó w  ame­
rykańsko -  lisynm anow skich.

W okresie od lipca do w rze­
śnia br in te rw enc i am erykań­
scy przeszło 200 razy a ta kow a li 
p rzy pomocy piechoty i czołgow 
„orzech koreański", sk ie row a li 
nań dz ies ią tk i tysięcy pocisków, 
z rzuc ili około 400 bomb. 47 ra ­
zy góra przechodziła z rąk  do 
rą k  Jednakże „orzech koreań­
sk i" pozostał w  rękach żo łn ie rzy 
a rm ii ludow ej Również zaciek­
łe są w a lk i o pasmo wzgórz 
nazwane przez żołn ierzy a rm ii 
ludow e j „ ru rą  koreańską“  Pas­
mo to daje możność ko n tro lo w a ­
nia na jb liższych dróg, przez k tó ­
re transportu je  się broń. Am e­
rykan ie  za wszelką cenę stara ją  
się opanować te wzgórza Od 
pierwszych dn i w rześnia pozycje 
te są po 6 — 7 razy ńa dobę a- 
takowane przez A m erykanów . 
Żołn ierze a rm ii ludow ej w raz z 
ochotn ikam i ch ińsk im i boha te r­
sko odpiera ją  a taki wroga, za­
dając in te rw entom  ogrom ne 
s tra ty  W ciągu 20 dni, września 
zginęło tu oko ło 2.000 żo łn ie rzy 
i o fice rów  am erykańskich i oko­
ło 5 000 Iisynm anowców

Zacięte w a lk i o wzgórze „o -  
rzecb koreańsk i" i łańcuch 
wzgórz „ ru ra  koreańska“  są 
charakterystyczne dla ogólnej 
a tm osfery, panującej w górach 
wschodnio - koreańskich. In te r ­
wenci am erykańscy rz u c ili na 
fro n t wschodni .nowe s iły  i nie 
licząc się ze s tra tam i u s iłu ją  
przerwać lin ie  obronne a rm ii 
ludow ej Agresorzy am erykań­
sko - angielscy osiągnęli to  
ty lko , że z każdym  dniem  stra­
ty ich rosną, nie przynosząc is to t­
nych sukcesów Żołn ierze a rm ii 
ludow ej i ochotnicy chińscy z 
bezprzykładnym  bohaterstw em  
odp iera ją  w szystkie próby in ­
te rw entów  przerw an ia  l in i i  o- 
bronnych.

6 nowych wyroków 
śmierci na patriofów 

nrpckirh
(d) S O F IA  (PAP). Rozgłośnia 

„W olna G rec ja “  podaje, iż w 
ciągu miesiąca, k tó ry  m in ą ł ód 

| w yborów  pa rlam enta rnych  w  
G rec ji, rząd Venizelosa zorgani­
zował 16 procesów te rro rys tycz­
nych.

W  w y n ik u  tych procesów w y ­
dano w y ro k i skazujące na 750 
pa trio tów  greckich. W tym  sa­
m ym  czasie try b u n a ły  faszy­
stowskie w yd a ły  sześć now ych 
w yroków , skazujących p a trio ­
tów  greckich  na śm ierć.



H r  2 M
TRYBUNA LUDU

P re z y d io m  G R N  k tó re  nie w ie  co się
d z ie je  w  te re n ie

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „TR Y B U N Y  L U D U 1')
O tym , ja k  przebiega dosta­

w a k a r to f l i do pu nk tów  skupu
gm inne j spó łdzie ln i Samopomoc 
Chłopska, trudn o  dowiedzieć 
się w  P rezyd ium  G m inne j Ra­
d y  N arodow e j w  N ebrow ie  
W ie lk im .

—  Jak ie  są dzienne dostawy 
z iem n iaków  — w ie  gm inny  de­
lega t pow ia tow ego pełnom ocn i­
ka  Centralnego U rzędu Skupu i 
K o n tra k ta c ji — m ów i przew od­
niczący p rezyd ium  G RN tow. 
Ju rczyk .

" 7  Jakto , n ie  ma w  waszej I nę ly  rów n ież do p rezyd ium  ra~ , 
gm in ie  ku łaków ?  J dy, prezyd ium  nie  p o tra f iło  w y -  i W  ciągu trzech tyg o d n i wrze-

W śród b u d o w n ic z y c h  ko m u n izm u
kow ych  i  k u ltu ra ln y c h  —  ude-

—  N igdzie  n ie  ma ju ż  k u la -  ¡ ciągnąć odpow iedn ich w n io - j _ przebyw ała  w  Z w iązku  j rża ły  w  rozm owach z bardzo

Z p o b y tu  d e le g a c ji  T P P R  w  Z w ią z k u  R a d z i e c k i m
Adam Rapar k i

■ków. Są ty lk o  bogatsi gospoda- | sków. Ograniczano się do zw ra - 
rze. K u ła ka m i nazywać ich nie I cania od czasu do czasu zarzą- 
w o lno  —  odpow iada tow . J u r-  j dow i spółdzie ln i ogó ln ikow e j
czyk.

P rezyd ium  nie o rien tu je  się 
rów nież, ja k  przebiega w yko na ­
n ie  skupu zboża, trzody  ch lew ­
ne j i byd ła . 'P rezydium  nie s le -'P rezyaium  nie
dz i na codzień pracy aparatu 
skupu, nie siedzi przebiegu rea ­
liz a c ji p lanów  skupu, nie w ie 
o zaniedbaniach w  pracy apa­
ra tu .

Rzecz jasna, że b ra k  dosta­
tecznej k o n tro li nad pracą apa­
ra tu  skupu ze strony Prezyd ium  
G RN odb ija  się na w ykonan iu  
p lanu.

P rezyd ium  nie  w ie  naw et o 
tym , że' gm inny  delegat pow ia ­
towego pełnom ocnika CUS i  K  
—  ob.< R ozkru t uznał te rm in y  
postaw ione przez Rząd za zbyt 
d ług ie , postanow i! je  w ięc na 
Własną rękę skrócić. U czyn ił to 
w  ten sposób, że rozesłał do 
w szystk ich  chłopów  zaw iado­
m ien ia , aby w  ciągu bieżącego 
m iesiąca dostarczyli całą ilość 
zboża, jaką  zobow iązali się do­
starczyć do 30 grudnia.

P rezyd ium  G RN nie zareago­
w a ło  na ten w y b ry k  delegata 
pe łnom ocnika CUS i K . n ie  w ie 
naw e t o tym , że w y s ła ł1 on ta ­
k ie  zaw iadom ienia.

P rzew odniczący P rezyd ium  
G R N  -— tow . Jurczyk, zapytany, 
ja k  dostarczają zboże ku łacy, 
p a trzy  przez chw ilę  zdziw ionym  
w zrok iem , aby wreszcie nie 
m n ie j zdz iw ionym  głosem odpo­
w iedzieć: „k u ła k ó w  ju ż  n ie  m a“ .

Co w p łynę ło  na to, że prze­
wodniczący  GRN w  Nebrow ie 
W ie lk im  doszedł do takiego 
w n iosku  — nie w iadom o. F ak ­
tem  jest jednak, że tak  u prze­
wodniczącego, ja k  i w  ca łym  
P rezyd ium  GRN nastąp iło  stę­
pien ie czujności na ku łacką 
działalność. P rezyd ium  GRN 
w o li zam iast zwalczać ku łacką 
dyw ersję , w yznaw ać zasadę — 
„je s t zło, ale lep ie j go n ie  ru ­
szać“ . stosuje, ja k  w idać, zgn i­
łą zasadę, „ le p ie j niedociągnąć, 
n iż  przeciągnąć“ , k tó rą  na p ię t­
now a ł tow , M inc. D latego też 
prezyd ium  nie reagu je na tak ie  
fa k ty , ja k  np. że k u ła k  R u do lf 
O rlich , lu b  W ale ria  Domańska, 
posiadający po 35 he k ta rów  zie­
m i, zalegają z dostawam i zbo­
ża w  ram ach planowego skupu.

*
P rezyd ium  G RN nie śledzi 

rów n ież codziennie za w p ła ta m i 
poda tku gruntow ego i  FOR, 
Przewodniczący w ie, że są za­
ległości, ale ja k ie  —  odpow ie­
dzieć n ie  umie.

—  R efe ren t po da tko w y jest 
na u rlop ie  —  m ów i. —  Zastępu­
je  go in n y  re fe ren t. M am y du ­
żo pracy, tru d n o  w szystko 
uchw ycić.

flfa
W ie le  narzeka się w  gm in ie  

N ebrow o W ie lk ie  na gm inną 
spó łdzie ln ię  Samopomoc C h łop­
ska. Np. n ie k tó rzy  pracow nicy 
spó łdzie ln i, k tó rz y  m ieszkają w  
po b lisk im  m ieście Nowe, u ła tw ia  
ją  hand larzom  tego m iasta w y ­
kupyw an ie  tow a rów  ze Sklepu 
spó łdzie ln i.

Chociaż ta k ie  sygnały n a p ły -

uwagi, że pracę spó łdz ie ln i trze ­
ba uspraw nić. O k o n tro li, ja k  
zalecenia p rezyd ium  są w y k o ­
nyw ane, zapomniano. Stare, złe 
porządki w  gm inne j spółdzie ln i 
nie u leg ły  zm ianie.

*
—  U  nas, we wsi, gospodarze 

rozum ie ją  znaczenie wydanego 
przez rząd dekre tu  w  spraw ie 
sprzedaży z iem n iaków  — m ów i 
ob. Pupek, sołtys grom ady G lin ­
k i w  gm in ie  Nebrow o W ie lk ie  
w  pow iecie kw idzyńsk im , ale 
w ie lu  narzeka na n ie sp ra w ie d li­
w y  rozdzia ł p lanu  sprzedaży na 
poszczególn-e gospodarstwa.

A  sta ło  się ta k  dlatego, że nie 
postarano się powołać z iem nia­
czanych k o m is ji grom adzkich, 
n ie  w ysłuchano ich o p in ii Sa­
mo prezyd ium  G RN w yznaczy­
ło  zza b iu rk a  dla każdego go­
spodarza ilość z iem n iaków  na 
sprzedaż, p o . p rostu  z lec iło  soł­
tysom  w ykonanie .

— O ziem niaczanych korn ie  
sjach grom adzkich n ic  n ie  w iem  
— po tw ie rdza  sołtys — nie Sły­
szałem, aby zostały powołane.

R ezu lta ty  tego n iedba lstw a 
są tak ie , że w ie lu  gospodarzom 
w ym ierzono p lan  sprzedaży, n ie ­
zgodny z areałem  ziem i, obsa­
dzonej z iem niakam i.

R adzieckim  zaproszona przez j w ie lu , bardzo rozm a itym i łudź-. 
■Wszechzwiązkowe Tow arzystw o i m i W yraża ły  się w  ich zacho- 
Łączności K u ltu ra ln e j z Z agra - j w an iu , w  poczytności na pozór

gła w idz ieć wchodzące do p ra ­
cy coraz nowe, coraz ba rdz ie j

n icą (W OKS) delegacja in te l i-  ! tru d n ych  książek w  b ib lio teka ch  j w yd a jn e  m aszyny i  urządzenia.

*
N iedba lstw o, b iu ro k ra c ja  i  

b ra k  czujności k lasow e j sprzy­
m ie rz y ły  się w  P rezyd ium  GRN 
w  g m in ie  N ebrow o W ie lk ie  i 
u trudn ia ją - w łaściw e pok ie ro ­
w an ie  w a lką  o w ykonan ie  za­
dań, ja k ie  stoją obecnie przed 
naszą wsią.

G m inna Rada Narodowa, o r­
gan w ładzy państw ow ej, n ie  
może ta k  pracować.

W IE S Ł A W  IW A N IC K I

gene ji po lsk ie j zrzeszonej w  
T ow arzystw ie  P rzy ja źn i Poisko- 
Radzieckie j.

T rzon de legacji, w  k tó re j 
skład weszli ludz ie  różnych za­
w odów  i działacze centra lnego 
i  w o jew ódzkiego a k ty w u  TPPR 
— s ta n o w ili przedstaw ic ie le  in ­
te lig e n c ji tw órcze j, przedstaw i -

zakładowych.
*

cie le nauk i, sz tuk i 
technicznego.

S iłą  rzeczy —  osią za in tere­
sowań, obserw acji i  w n iosków  
delegacji ja ko  całości — w  ta ­
k im  je j sk ładzie  — stała się re ­
w o luc ja  k u ltu ra ln a  w  Z w iązku  
Radzieckim , s ta ł się cz łow iek ra ­
dziecki, ja ko  w y ra z ic ie l i  w spó ł­
tw órca  tego co się dokonało i 
dokonyw a w  k u ltu rz e  Państwa 
Socjalizm u.

O bserw ując z podziwem  po­
z iom  k u ltu ra ln y  i  k u ltu ra ln ą  
aktyw ność człow ieka radzie­
ckiego i  ana lizu jąc ich p rzy ­
czyny —  uczestnicy delegacji 
z w ró c ili uwagę na dw ie  na j

postępu | ls totme.)sze cechy tego czlow ie-

*

kszta łtu jące 
i

ka, cechy 
świadomość 
n ieustann ie:

P ierwsza —  to  stale Obecne 
poczucie współgospodarzenia 
k ra jem , w spó łtw orzen ia  jego 
przyszłości, w spó łodpow iedzia l­
ności za w szystko co się w  n im  
dzieje.. D ruga —  ściśle związana 
z p ierw szą —  stosunek do p ra ­
cy.

K ażdy spo tkany człow iek —

Szczególne w rażenie ro b iły  no­
we m aszyny do robó t Ziemnych 
używane w  bu dow n ic tw ie  sieci 
g igantycznych kana łów , w  p ia ­
nie  przeobrażenia przyrody. Ro­
b ił w rażenie sam sposób ok re ­
ślenia ich m ocy: maszyna za­
stępująca pracę 8, 10, 12 tys ię ­

c y  ludz i:

skuteczny społecznie —  tak t, 
k tó ry  n a jła tw ie j, na jchę tn ie j, 
na jba rdz ie j masowo będzie 
p rz y ję ty  i  użyty przez m iliony  
ludz i.

In te ligenc ja  radziecka um ie  l i ­
czyć sie od mas. W ga le rii

Podobne re fle ks je
jego ! na każdym  k ro k u

nasuwała 
w izy ta  w

nach i  m arks is to w sko -len ino w ­
skie w ychow anie mas — oto co 
stało się podstaw owym  w a ru n ­
k iem  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  
Z w iązku  Radzieckim .

Delegacja mogła w yro b ić  so­
bie pojęcie o rozm iarach pracy 
rządu nad
ziomu ku ltu ra lneg o  człow ieka, 1 bacznie w s łu ch iw a li sie to w a - 
choćtoy na podstaw ie tego, co j rzyszący nam  ludzie  sztuk i w  
w idz ia ła  w  zakresie organ izacji i uw agi i dyskusje m łodzieży, 
i urządzeń upowszechnienia pracow nic sklepowych, żo łn ió - 
k u ltu ry  i ośw iaty. i rzy. Jak  podkreśla li tra fność

Delegacja odw iedziła  K o m ite t j  n iek tó rych  w ypow iedz i i  ja k  
do Spraw  in s ty tu c ji K u ltu ra l-  i no tow a li je  w  pamięci
no -  O św ia tow ych przy Ra- | N ic dziwnego, że in te ligenc ia  

rozw ija ją ce  ją  j sowchozie, gdzie dz ięk i pozío- ¡ dz:e M in is tró w  R osyjsk ie j So- i ladziecka rw ie  się do pracy ma- 
m ow i te ch n ik i i k u ltu ry  ro ln e j 1 c ja lis tyczne j Federacyjne j Re- ¡ sowej. N ie uważa je j za „o fia - 
do up ra w y  100 ha pszenicy w y - i P ub lik i Radzieckie j. W iem y, że i rę “ , an i za „obow iązek“ , do k tó - 
starczy przecię tn ie 1 ro b o tn ik  i la k ie  K om ite ty  is tn ie ją  przy i rego t r :  ,ba się zmuszać.

wszystkich rządach rep u b lik  j W szechzwiązkoweProces potężnego rozw o ju  s ił I ‘ e l’ uu ‘m i W szechzwiązkowe Tow arzy-
wytwórczycfa i postępu techn i-1  • * * » « * « * •  W le l i ś m y  szereg stw o Rozpowszechniania W ie- 
cznego uw a ln ia  coraz nowe m a -! u iz ^ k *en k u ltu ra ln o  -  Oa wiato-- \ &Zy  P o lityczne j i N aukow ej
sy ludz i od najcięższych, a z a - ' w ych ' Pozostających pod nad- : zrzesza ponad 300 tysięcy in te ii-
razem n a jm n ie j W ymagających ! z.ore2 ł K om ite tu . Dom y K u ltu -  , geneji radzieck ie j, z je j n a jw y -
od um ysłu prac fizycznych. j ° b ib ! iS S d  ! b itn ie ^szyln i P rzedstaw icie lam iku, Pałac P ioniera,

Punkty sprzedaży na targach i jarmarkach 
zaopatrują chłopów w towary przemysłowe

(a) Dużym  udogodnieniem  w  
zaopatrzeniu wsi w  a rty k u ły  
przem ysłow e są organizowane 
osta tn io  przez spółdzielczość 
w ie jską  dodatkowe punkty 
sprzedaży na targach i ja rm a r 
kach. Chłop i p rzybyw a jący do 
m iast i m iasteczek mogą na stoi 
skach i straganach zaopatrywać 
sie w  potrzebne im  a rty k u ły  
P ow sta ją  rów nież stoiska w 
m iejscach spędu bydła i na 
punktach  skupu. Rozw ija się 
także handel z samochodów, 
k tó re   ̂ docierają do gromad, 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  i 
PGR-ów. oddalonych od sklepów 
gm innych spółdzielni.

Podczas, gdy w końcu w rze­
śnia br. punktów  tak ich  było 
ok. 250. to obecnie na terenie 
całego k ra ju  liczba ich sięga iuż 
■<00. a do końca br. będzie ich 
2 .000.

C hłop i z uznaniem  w ita ją  no­
wą form ę handlu, k tóra pozwą 
la  im  bez zbędnej s tra ty  czasu 

zaopatrzenie się w szeroki

asortym ent a rty k u łó w  dostoso­
wanych do potrzeb wsi.

Rozwój sieci p u n k tó y  sprze 
dąży na jsp raw n ie j postępuje w 
woj. łódzkim , w ro c ław sk im  i  
bydgoskim .

W ie lk ie  jesienne ta rg i w  Ra­
wie M azow ieckie j, woj. łódzkie, 
ściągnęły z oko licznych gromad 
i gm in ponad 15 tys chłopów, 
kob ie t i  m łodzieży w ie jsk ie j, 
k tó rz y  p rz y b y li do m iasta, 
sprzedać przyw iezione z so­
bą a r ty k u ły  ro lne. M ie jsco­
w y  . PZGS i  okoliczne, spół­
dzie ln ie  gm inne zorganizow a­
ły  36 stoisk ta rgow ych . W 
kioskach i straganach wysta 
w iono do sprzedaży bogaty a- 
sortym ent tow arów  przem ysło­
wych od a rty k u łó w  codzienrtego 
uży tku  do maszyn ro ln iczych, 
rad ioanara tów  itp .

D użym  popyte ih  cieszyła 
się zimowa odzież, wszelkiego 
rodza ju  płaszcze, jes ionk i, k u r t ­
k i i ubrania.

„T eraz dz ięk i op łaca lnym

ne, m ożemy sobie pozw o lić  na 
nabycie w ie lu  a r ty k u łó w  prze­
m ysłow ych — stw ierdza m a ło ­
ro ln y  chłop Żyw iec z Rudn ika. 
—- A  przecież w  m oim  domu 
przed w o jną  nie starczało cza­
sem p ien iędzy na k ilo  soli i  p u ­
de łko zapałek. Państwo Ludowe 
dba o nasze potrzeby, m y ze 
swej s trony będziem y w yw ią z y ­
wać się ja k  n a jle p ie j z naszych 
obow iązków  wobec państw a“ .

Z zakup ionym i tow a ram i na 
wozach opuszczali zadowolepi 
m ieszkańcy w s i ta rgow isko  w  
Raw ie M azow ieckie j. Tysiączne 
rzesze ch łopów  zaopa trzy ły  się 
w  a r ty k u ły  przem ysłowe, k tó re  

r dzięki o fia rn e j p racy rob o tn ików  
dociera ją  szerokim  s trum ien iem  
na wieś. Na targu sprzedano 
tow a ru  o łącznej w artośc i prze­
szło pó ł m ilion a  złotych.

N ie poprzestając na p ie rw ­
szych osiągnięciach, PZGS w  
Raw ie M azow ieckie j p rzys tąp ił 
do organizow ania jto is k  i k io ­
sków ta rgow ych  w  10 innych

Czy słusznie, n ie  przypadko­
wo uwaga delegacji skup iła  się 
na re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  
Z w iązku  Radzieckim ?

W  świadom ości po lsk ie j in te ­
lig e n c ji technicznej i tw órcze j 
zachodzą g łębokie przeobraże­
nia, prowadzące je j znaczną 
postępową większość ku  pe łne­
m u zespoleniu się z nową in te ­
ligencją  ludow ą, w yrasta jącą 
przy warsztacie pracy i w  szko­
łach P o lsk i Ludow ej. 

D ecydu jący w p ły w  na tem po 
głębokość tych  przeobrażeń 

ma pa trio tyzm  in te lig e n c ji w  
okresie w a lk i przeciw ko im pe­
ria lis tycznem u zagrożeniu p rzy ­
szłości w yzw o lonych  narodów  
i rew o lu c ja  k u ltu ra ln a  w  Z w iąz­
ku Radzieckim , o tw ie ra jąca  o l­
brzym ie  h is to ryczne perspekty­
w y  socjalistycznego rozw o ju  
k u ltu ry .

D latego słusznie i  n ie  p rz y ­
padkowo uwaga uczestników

zachow yw ał się wobec nas ja k  tego procesu ^  ! “  wsPan la iii  m oskiewską B i-
gospodarz: z serdeczną gościn-, noszenie k w a l f i i L c j f 8*ogrom " : b lio teką  im ' Len;'na na czele'

nych mas lu dzk ich  L iczba odczytów  popu ia rno-
t ' , } naukow ych ty lk o  w  ins ty tuc jach

mm* ■ ,„™SpeC',alls,to,w ze sred'" i zna jdu jących  się pod beapośre- 
w z ros ła  ' l  dn im  zarządem terenow ych o r ­

ganów w ładzy radz ieck ie j w  sa­
m ej R osyjsk ie j Socja listycznej 
Federacyjne j Republice Rad 
w yn ios ła  w  ro ku  1950 — 2 m i-

gosem-,
nością, z godnością, z poczuciem 
dyskre tne j dum y z tego, co w i­
dz im y w  jego O jczyźnie, w  je ­
go Z w ią zku  Radzieckim . Każdy 
czuł się osobiście w sp ó łtw ó r­
cą nowego życia.

Uczestnicy de legacji n ie  za­
pom ną siedem dziesięcioletnie j 
rob o tn icy  G łuchow skiego K o m ­
b ina tu , k tó ra  pom im o pełne j 
e m e ry tu ry  n ie  chce rozstać się 
z fab ryką , gdzie zaczęła p ra ­
cować ja k o  trzynas to le tn ie  dzie­
cko za czasów carskich. Dziś
— w skazując na dy rek to ra  
K om b in a tu  i  na sekretarza ko ­
m ite tu  pa rty jnego  — m ó w i z 
dum ą: „P a trzc ie  —  oto nasze 
kad ry . To m yśm y je  w ycho­
wali.- To ja  je  w ychow a łam “ .

Poczuciu dum y ze zdobyczy
—  tow arzyszy poczucie odpo­
w iedzia lności. W idać je  w  sło­
w ach ludz i, k tó rz y  udzie la ją  
nam  in fo rm a c ji, ścisłych, ja -

wzrosła w  Z w iązku  Radzieckim  
od r. 1940 o 84 procent. In te n ­
sywne szkolenie, doszkalanie i 
.podnoszenie k w a lif ik a c ji,  oto 
czym ż y ły  wszysitkie zw iedza­
ne przez nas zakłady pracy, in ­
s ty tuc je  i organizacje 

Przeobraża się ch a ra k te r p ra -
cy, przede w szystk im  w  fa b ry ­
kach i na ro li, rośn ie ~

de legacji skup iła  się dokoła za- ! ?n ych ’ meczowych. W idać je  w
re w o lu c ji

s ta łym  cenom na p ro d u k ty  r o l - I m iejscowościach pow ia tu .

W holdze
W  pochm urną jesienną noc 

2 7 na 8 październ ika 1942 r. 
rozleg ła się na warszaw skim  
węźle ko le jo w ym  silna deto­
nacja . W  pow ie trze w y lec ia ły  
to ry  ko le jow e idące na L u b lin  
B ia łys to k  i K o luszk i. T ranspor­
ty  h itle ro w sk ich  żo łn ierzy, am u­
n ic ji,  sprzętu wojennego i  żyw ­
ności za trzym a ły  się w  swym  
biegu do W arszawy, nie mogąc 
ruszyć da le j do m iejsca, gdzie

swą dzia ła lność re w o lu cy jn ą  
jeszcze w  szeregach S D K P iL . 
T rzydziestu , czterech należało 
do KP P , a trzech do K Z M . O to 
k ilk a  nazw isk i  fa k tó w  z życia 
tych n ieugię tych re w o lu c jo n i­
stów.

Tow. Fe liks  P ap lińsk i z za­
wodu h u tn ik  szklany, od 1928 
lyoku b y l członkiem  K o m u n i­
stycznego Z w iązku  M łodzieży, 

i a potem KPP. W  1935 zostaje

zależało na tym , b y  zachować 
panowanie nad sobą i nie dać 
sprowokować się przedwcześnie 
sw ym  w ystąp ien iem “  Chodziło 
rzecz jasna o to, by n ie  u tru d ­
niać h itle ro w com  w a lk i z A r ­
m ią  Radziecką, k tó ra  mogła 
przyn ieść i  w  rzeczyw istości 
p rzyn ios ła  Polsce wyzw olenie. 
B y  nie  u tru d n ia ć  h itle row com  
rozp raw ien ia  się z ruchem  w y -
zwoleńczym  k ie ro w a n ym  przez 

toczyła  się na jw iększa b itw a  w  skazany w yro k iem  sanacyjne- j PPR. Do tych zdra jców  i sprze- 
dzie jach św iata — do S ta lin - j go- sądu na 5 la t w ięzienia za j daw czyków  zw racał się „D e r
gradu. i działa lność rew o lucy jną . Pod- K om m andeur der S icherhe its-

D ąleko od W arszawy, nad j czas oku pa c ji tw o rzy  pierwsze
W ołgą, a rm ia  h itle row ska  sz tu r- | ko ła  PPR w  P io trkow ie , p raeu -
m ow ała  bezskutecznie pozycje’ je  z ram ien ia  p a r t i i w  L u b e l­

skiem, Łodzi, w  okręgu siedlec­
k im  tw o rzy  oddzia ły  oa rtyzan- 
ekie GL.

.Tow. A n to n i Kącpura  od 1907 r. 
b y ł członkiem  S D K P iL . W  1920 
roku  został postaw iony przed 
sądem doraźnym  za wystąp ię

od po łudniow ego ! n ie " p rzeciw  Z ygm un tow i Za- 
1 rerhbie, agentow i „d w ó jk i“  -w

bohate rsk ich  obrońców S ta lin ­
gradu. Z n ieubłaganą szybkością 
zb liża ło  się w idm o k jęsk i h it le ­
ro w s k ie j pod S talingradem .

H itle ro w sk ie  dowództwo opa­
nowane szaleńczą ch im erą zdo­
bycia  S ta ling radu  i okrążę 
n ie  M oskw y 
Wschodu pchało bez p rze rw y na 
f ro n t  nowe pos iłk i. W ysadzenie 
warszawskiego węzła ko le jow e­
go dóprow adziło  h itle ro w ców  
do wściekłości. W ściekłość ich 
by ła  tym  większa, iż poza bez­
pośrednią przerw ą w  ruchu 
transp o rtów  w o jskow ych, od­
czu li oni ten zamach ja ko  prze­
ja w  wzmożonej a n ty h it le ro w ­
sk ie j a k ty w iz a c ji po lskich mas 
ludow ych , prowadzonych do 
W alk i przez Polską P a rtię  Ro­
bo tn iczą — spadkobierczynię re­
w o lu c y jn e j i  pa trio tyczne j t ra ­
d y c ji KPP.

N iem cy zastosowali ś rodk i 
odwetowe.

15 październ ika, w  tydzień 
Po wysadzeniu to rów  k o le jo ­
w ych , rozleg ł się na „P a w ia k u " 
o' n ieoczekiw anej porze zgrzyt 
zam ków. Z cel w yprowadzono 
50 w ięźniów . Pozostali w ięźn io­
w ie  szybko się zo rien tow a li, że 
doboru dokonano według ok re ­
ślonego k ry te r iu m , w yb rano  
W yłącznie cz łonków  PPR i 
t lw a rd ii Ludow ej, a wśród nich 
P rzygn ia ta jącą większość by­
łych  cz łonków  K P P  i K Z M .

Następnego dnia, 16 paździer­
n ik a  1942 roku . W arszawa zo­
stała otoczona szubienicam i. 
W znosiły się one na P e lcow i­
anie, W oli, Szczęśliwicach,. Rem­
bertow ie  i na trasie  k o le jk i g ró­
jeck ie j. Na tych szubienicach z 
dum nie podn iesionym i g łow am i 
Oddało swe życie 50 po lskich 
k °m un is tów  w  im ię  wolności 
nprodu, w  im ię  zwycięstwa so- 
cJalizmu.

K im  b y li bohaterzy straceni 
- a szubienicach w  Warszawie?

PPS. k tó ry  pom agał P iłsudsk ie ­
m u w  w erbow an iu  mięsa a r­
m atn iego do w o jn y  p rzeciw ko 
ZSRR. W czasie w o jn y  tow. 
K acpńra  nie licząc się ze sła­
bym  zdrow iem  i  podeszłym w ie ­
kiem , prowadzi,, a k tyw n ą  dz ia­
ła lność szeregach PPR.

Tow. W acław  Szczepaniak ja ­
ko członek K Z M  b lisko  w spół­
pracow ał z H ibnerem , K n ie w - 
skim  i R u tkow sk im . Podczas 
częstych aresztów mężnie zno­
si! katusze i to r tu ry  p o lic ji sa­
nacy jne j, a podczas okupac ji 
b y ł -sekretarzem K o m ite tu  D z ie l­
nicowego PPH na W oli.

Tow. B ron is ła w  P io trow sk i, 
członek KPP. W ięzień Berezy 
K a rtu s k ie j, podczas okupac ji 
czynny działacz GL.

Tow. Izydo r Koszykowski, 
tram w ajarz,- członek K Z M , a od 
roku  1931 członek KPP, tw ó r­
ca o rgan izac ji PPR wśród tra m ­
w a jarzy.

Ż tak ich  i im  podobnych lu ­
dzi sk ładała się ta grupa 50 nie-

po lize i und SD fu e r D is tr ik t  
W arschau“ , gdy . pisał w  swym  
obwieszczeniu o stracen iu 50 
kom un is tów  ty tu łe m  odwetu za 
wysadzenie to ró w  węzła w a r­
szawskiego, ażeby „p rz y  n a j­
lże jszym  pode jrzen iu podobne­
go czynu zaw iad om ili n a jb liż ­
szy posterunek p o lic y jn y “ .

T e rro r h itle ro w s k i i  p ropa­
ganda „s tan ia  z b ro n ią  u nogi* 
n ie  p o tra f iły  zdusić w o li do 
w a lk i po lskich mas ludow ych  
W  odpow iedzi na h itle ro w sk ie  
zbrodn ie coraz w ięcej pociągów 
n iem ieckich  w y la ty w a ło  w  po­
w ietrze, coraz częściej po w ta ­
rza ły  się zamachy na w o jska 
h itle row sk ie . Coraz ba rdz ie j 
krzep ła  G w ard ia  Ludow a zada­
jąc  w rogow i potężniejące cio­
sy. Świadomość, że oswobodze­
nie  P o lsk i może nastąpić je d y ­
nie  w  w ypadku  zwycięstwa A r ­
m ii R adzieckie j i w a lk i p o l­
skich mas pracu jących pod 
przewodem  PPR, coraz g łęb ie j 
p rzen ika ła  w  masy ludowe, w y ­
zw a la jąc je  spod zdradzieckich 
w p ły w ó w  „L o n d y n u " i m o b ili­
zując do czynnej w a lk i o w o l­
ność.

W spom ina jąc po u p ływ ie  
9 la t bohaterską śm ierć 50 ko­
m un is tów  w  1942 roku  w raca­
m y  m yślą do tych w ie lk ic h  bo­
ha te rsk ich  tra d y c ji naszego na­
rodu. k tó ry  na przestrzeni swej 
h is to r ii z rodził w ie lu  b o jo w n i-

gadn ień radz ieck ie j 
k u ltu ra ln e j.

Od p ierw szych k ro k ó w  na zie­
m i radz ieck ie j p rz y k u ł uwagę 
delegacji człow iek radziecki, 
jego stosunek do k u ltu ry , jego 
k u ltu ra  osobista, k u ltu ra  stosun­
kó w  m iędzy ludźm i.

P rzepełnione b ib lio te k i i  m u­
zea, tłum y, lu dz i z w szystk ich  
oko lic  Z w iązku  Radzieckiego w 
p lan e ta riu m  m oskiew skim , t łu ­
m y na w yk ładach  i  p re lekc jach  
w  późnych, godzinach w ieczor­
nych powszedniego dn ia w  P ar­
ku  K u ltu ry . T łu m y  w  ks ięgar­
n iach i przed księgarn iam i. T łu ­
m y przed tab licam i poglądowo 
przedstaw ia jącym i założenia i  
przebieg rea liza c ji p lanów  w ie l­
k ich  b u d o w li kom unizm u. T łu ­
m y w  teatrach i ga leriach sztu­
k i. M asy ludzi czyta jących, i to 
czytających lite ra tu rę  naukową, 
w  drodze z pracy, nawet na tak 
k ró tk ic h  odcinkach podróży jak 

schody ruchom e na stacjach 
m etra. _ T łu m y  ludzi skup ia ją ­
cych się dokoła p rzew odników  
w  muzeach i  wystaw ach.

Ludzie n ie  ty lk o  s łuchają i 
w y p y tu ją  przew odników , ale d y ­
sku tu ją . O cenia ją dzie ło sztuk i 
i grę a rtys tó w  i to  ocenią ją , ja k  
można to by ło  w  w ie lu  w ypad­
kach s tw ie rdz ić , w sposób n ie ­
zw yk le  pouczający d la  doskona­
łych  przecież p rzew odn ików  ga­
le r ii i m uzeów radzieckich.

Tę sama aktyw ność w idać 
nawet tam , gdzie zdawało­
by się — n a jtru d n ie j ją  u- 
chw yeić w zrokow o — w  b i­
b lio tekach. C harakte rystycznym  
przyk ładem  te j ak tyw nośc i b y ły  
d ia  nas np. w  w ie lk ie j B ib lio ­
tece im . Len ina w  M oskw ie  ga­
zety ścienne redagowane i p ro ­
wadzone przez samych cz y te ln i­
ków.

A ktyw ność  k u ltu ra ln a  mas. 
wyraża sie w  czynnym  dzia­
ła n iu  w  ruchu k u ltu ra ln y m . 
Jeden dom k u ltu ry  w  jedne j z 
dz ie ln ic  Len ingradu , niezależ­
n ie  od dz ies ią tków  doskonale 
wyposażonych ośrodków  zak ła­
dowych w  te j samej dz ie ln icy 
— skupia 800 ak tyw is tó w , prze­
w ażnie robo tn ików . W  stepo­
w ym  kołchozie, k tó ry  zw iedza­
liśm y, można b y ło  się do liczyć 
ponad stu ak tyw is tó w , p rzy  lic z ­
b ie  1200 osób,/ży jących w  k o l-

p rzy  w arszta -

chozie.
Trzecie z ja w isko : s ta ły  wzrost 

poziom u zainteresowań nauko­
w ych i  k u ltu ra ln y c h . W ysoki 
poziom w iedzy ogólnej i p o li­
tycznej, zasób pojęć i  metoda 
m yślen ia  o zagadnieniach na u -

twarzaeh lu d z i 
tach pracy.

To nie  je s t ty lk o  poczucie od­
pow iedzia lności za w łasną O j­
czyznę. C i ludz ie  w iedzą do­
brze, ja ką  ro lę  ogólno ludzką 
spełn ia ich  k ra j,  ich  w a lka , ich 
praca.

W  czasie pobytu  de legacji w  
Z w iązku  R adzieckim  naród ra ­
dziecki p rzyg o tow yw a ł się do 
sk ładan ia  podp isów  pod A pe­
lem  Ś w ia tow e j Rady Pokoju. 
Sprawa poko ju  i wo la poko ju  
— by ła  we wszystk ich rozm o­
wach i  spotkaniach. N ieugięte, 
tw a rde  zdecydowanie, spokojna 
pewność przyszłości b iła  ze 
słów  ludz i. v

P ełn i poczucia w łasnej, -siły -4- 
żywo in te resow a li się przebie­
giem w a lk i na ca łym  świecie.

S ta ry  ro b o tn ik , szofer, k o ł­
choźnica, m łodzież, wszyscy p y ­
ta li o przebieg w a lk i i budow ­
n ic tw a  w  Polsce„ W iedzie li d u ­
żo, chc ie li w iedzieć jeszcze w ię ­
cej. P ro s ili o przekazanie b ra ­
te rsk ich  pozdrow ień narodow i 
po lsk iem u i  po lsk ie j k las ie  ro ­
botnicze j, lic zn i w spom ina li swe 
w a lk i o w yzw o len ie  naszego 
narodu.

Poczucie współgospodarzenia 
i w spółodpow iedzia lności zna j­
du je  przede w szys tk im  w yraz  
w  socja lis tycznym  . stosunku 
człow ieka radzieckiego do p ra ­
cy.

Poczucie w spó łodpow iedz ia l­
ności za całość, świadomość 
w spó łtw orzen ia  —1- w  p ro d u kc ji, 
w  budow ie nowego społeczeń­
stwa w  Z w ią zku  Radzieckim , 
w  walce o pokój i  postęp na 
świecie. oto co dźw iga i ro z w i­
ja  k u ltu ra ln ie - człow ieka radzie­
ckiego, co każe m u szukać n a t­
chn ien ia  w  sztuce, co m u p o ­
zwala w idzieć w  sztuce to co 
twórcze, m ądre i  w ie lk ie .

ogólny
poziom k u ltu ra ln y , przede 
w szystk im  rob o tn ików  i  k o ł­
choźników.

Postępuje stcupniowo, ale w y ­
raźnie proces zacierania różn i­
cy m iędzy pracą fizyczną i u - 
m ysłową, proces podnoszenia 
ku ltu ra lneg o  poziomu ro b o tn i­
ka ku  poziom owi k u ltu ra ln e m u  
in żyn ie rów  i techn ików .

K u  tem u samemu poziom owi 
zm ierza rozw ó j k u ltu ra ln y  k o ł­
choźnika, w raz z rozw ojem  so­
c ja lis tycznym  wsi, stopn iow ym  
zm niejszaniem  się różn ic  m ię -
dzy wsią i m iastem  w  w a ru n - uka, lite ra tu ra , a rch itek tu ra ,

bony. a liczba ich słuchaczy 
dw ieście m ilionów . A  przecież 
obok tych in s ty tu c ji rów no leg le  
pracuje ogrom na sieć k iu bó w  
przy  wszystk ich zakładach p ra ­
cy prowadzonych przez zw iązk i 
zawodowe i  dzia ła lność k u l­
tu ra ln o  
zach.

na czele i o rgan izu je  ich udz ia ł 
w  m asowym  ruchu  k u ltu ra ln o  - 
ośw iatow ym .

D zięk i tak iem u po jm ow an iu  
swej fu n k c ji in te ligenc ja  tw ó r­
cza w  Z w iązku  Radzieckim  ota­
czana jest tak  g łębokim  szacun­
k iem  i  m iłością .

Ludzie  radzieccy dobrze wie-'
dzą czemu i  kom u zawdzięczają 
swe zdobycze i swą wspaniałą 
O jczyznę — dumę i nadzieję ca­
łe j postępowej ludzkości.

W idzie liśm y, ja k im  ku lte m  o- 
toczone są w ie lk ie  pam ią tk i Re- 

osw iatow a w  ko łcho - j w o lu c ji P aździe rn ikow e j: Sm ol­
ny, „A u ro ra “ , groby bohaterów

S zko ln ic tw o, dzia ła lność pań- 1 ^.,f'T'n ' erzyM re?v0i ue:d w  Kenin- 
s tw ow ych in s ty tu c ji k u ltu ra l-  gradz;e 1. M oskw le '. 
no  -  ośw ia tow ych i dz ia ła ln ośc i W idz ie liśm y lu dz i przed M ail- 
k u ltu ra ln o  -  dSwiatowa zw iąz- zo’ eum Lenina. Tysiące, czasem 
kó w  zawodowych — to w ie lka  i dziesią t1 tysięcy ludz i, posu- 
praca w ychowawcza p a rtii i !  w ających się przez w ie le  g o dzą  
rządu. A le  rzecz jasna, to n ie  i ku  we jściu  w skup ien iu  i w  ci- 
wszystko. j szy. W idz ie liśm y ich twarze.

I  w idz ie liśm y ludzi ogiądaią-W ycbow anie nowego czło­
w ieka odbyw a się wszędzie i w  
każdym  szczególe. Sztuka i  na -

kach przechodzenia od socjaliz 
m u do kom unizm u.

W zrasta jący poziom k w a li f i ­
k a c ji w  oparc iu  o socja listyczny 
stosunek do pracy, rosnący 
w k ład  in te le k tu a ln y  i  tw órczy 
w  każdą pracę, prow adzi ku  
procesowi zacierania się różn i­
cy m iędzy pracą naukow ą i 
„n ien auko w ą“ , o k tó ry m  m ów i 
Łysenko.

prasa i  naw e t p o lity k a  cen — 
wszędzie w idoczna jest bezu­
stanna troska o wychow anie, o 
rozw ija n ie  świadom ości i  po­
ziom u ku ltu ra lneg o  człow ieka. 
T roska ta otacza cz łow ieka w  
Z w iązku  Radzieckim  — od n a j­
wcześniejszych la t. To co w i­
dzie liśm y w  dziedzin ie op iek i 
i w ychow ania  dziecka jest —

cych z dumą i ciepłem  w  oczach 
dary, w yrażające m yś li i uczu­
cia setek m ilio n ó w  —  dary dla 
towarzysza Stalina.

K ie d y  przechodzi się przez 
sale w ys taw y w raz z tłum em  ra ­
dzieckich lu d z i — żyw ie j, n iż 
k ie d yko lw ie k  czuje się w ięź łą ­
czącą lu d z i i narody związane 
wspólną w ie lką  w a lką  naszych 
czasów o pokój i  postęp. Czuje 
się . szczególnie żywo w ięź 
w spólnoty, w a lk i i pracy, łączą-

na iw span ia iszym  dowodem  tro -  j ca nasz naród z narodam i i z

W  w arunkach  budow n ic tw a 
socjalistycznego, w  w arunkach 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , w  w a­
runkach  przechodzenia od so­
c ja lizm u  do kom un izm u rozw ój 
k u ltu ry  o d byw a ł się i  odbywa 
w  Z w iązku  R adzieckim  rta tle  
potężnego rozw o ju  s ił w y tw ó r­
czych i  na t le  nieustannego po­
stępu techn ik i.

Na w ys taw ie  bu do w n ic tw a  w  
M oskw ie, na budow lach wyso­
kościowych s to licy , w  zak ła­
dach przem ysłow ych, w  socja­
lis tycznych  gospodarstwach ro l­
nych, delegacja m ogła przeko­
nać się d n iepow strzym anym  
tem pie m echan izacji pracy, m o-

Parę p rzyk ład ów  z pobytu  de­
legacji:

W Domu K u ltu ry  w ybor& kie j 
dz ie ln icy  Len ingradu  pozmali- 
śrriy robo tn ika , rac jona liza tora , 
k tó ry ' w zespole am atorsk im  
zdradz ił tak ; ta len t ak to rsk i, że 
zaproponowano m u przejście do 
zespołu zawodowego, co w  
Zw iązku Radzieckim  jest nie la­
da zaszczytem, , O dm ów ił, W 
pracy rac jon a liza to rsk ie j zna j­
dował n ie  m n ie j m ożliwości 
tw órczych, niż w  a rtystyczne j, 
a połączenie pracy w  fabryce 
z Domem K u ltu ry  — dawało 
mu pełn ię życia twórczego i 
ku ltu ra lneg o  człow ieka.

W  oddziałach dośw iadczal­
nych i labo ra to riach  w ie lk ie j 
fa b ry k i ob rab ia rek w  M oskw ie  
w idz ie liśm y przy pracy dz ie­
s ią tk i rac jona liza to rów  ja ko  
bezpośrednich» sta łych a k ty w ­
nych' w spó łp racow n ików  per­
sonelu techniczno-naukowego. 
D y re k to r sowchozu, k tó ry  zw ie­
dzaliśm y, św ie tny  p ra k tyk , pa­
m ię ta jący  o każdym  szczególe 
w ie lk iego  gospodarstwa — je d ­
nocześnie prow adzi prace do­
świadczalne, u trzym u je  kon ta k t 
z A kadem ia  Nauk Rolniczych, 
z wyższą uczelnią ro ln iczą, a 
niedawno zdobył ty tu ł nauko­
wy.

ski p a r t i i i rządu o w ychow a­
nie  nowego człow ieka.

O grom na praca k u ltu ra ln o  
wychowawcza p a r t i i i  rządu o -

ludźm i Zw iązku Radzieckiego.
O glądając teraźniejszość Z w ią ­

zku Radzieckiego — m yśle liśm y
__ o przyszłości naszej O jczyzny.

piera się na aktyw nośc i samych ! W idzie liśm y, ile  można osiągnąć 
ob yw a te li radzieckich. W in s ty - j na socja listycznej drodze, 
tucjacb k u ltu ra ln y c h  uderza j A le  dobrze, że p a m ią tk i 'W ieł- 
m ała liczba zawodowych praco- j k ie j R ew o luc ji i spotkani ludzie  
w n ik ó w  — ogrom na liczba a k - | m ó w ili nam także o przeszłości, 
ty w u  to ludzie, k tó rzy  bezp ła t- j O drodze w a lk i pełnej zw ycięstw  
nie, dobrow o ln ie  i  z zapałem j i  chw ały , ale i pe łne j o fia r, po­
p racu ją  ja ko  w spółorganiza torzy ; święceń i wyrzeczeń w  czasach 
pracy, jako  w ykonaw cy i porno- w o jn y  dom owej, w  budownie- 
cn icy w ykonaw ców  im prez a rty - i tw ie  socja lis tycznym  w  W ie l- 
stycznych, jako  mężowie zaufa- j k ie j  W o jn ie  N arodow ej w  o- 
n ia  i propagatorzy Dom ów  K u l-  j becnej walce o pokój pe łnej w y-

s iłku .tu ry  w  fabrykach,
Szeczgólnie ważną ro lę  w  ro ­

zw o ju  k u ltu ry  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  odgryw a in te lig en c ja  
radziecka. N ie ty lk o  przez sw ój 
udz ia ł w  p ro du kc ji, przez swą 
twórczość i je j socja listyczny 
k ie runek, ale i  przez sta ły , bez­
pośredni zw iązek z m asam i oby 
w a te li radzieckich.

W spółpraca uczonego, in żyn ie ­
ra  i techn ika  z rac jona liza to ­
rem , przodow nik iem , b rygadz i­
stą, z robo tn ik iem , czy kołchoź­
n ik iem , w y ja zd y  n a jw y b itn ie j-

*

Jest rzeczą jasną, że procesy 
rozw o ju  ku ltu ra lneg o  na jsze r­
szych mas narodu radzieckiego 
wyzw olone w  okresie budow ­
nictw a socjalistycznego i roz­
w ija jące  się coraz szerzej w  o- 
kresie przechodzenia od socja­
liz m u  do kom un izm u —  nie b y ­
ły  i nie są pozostaw ione ty lk o  
żyw io łow i.

Trzeba o ty m  j>amiętać, k ie ­
dy się pa trzy  w  szczęśliwe tw a ­
rze dzieci radzieckich.

U tk w iły  nam  w  pam ięci sło­
wa starego siedem dziesięciolet­
niego — dziś ju ż  em erytowanego 
— rob o tn ika : „Towarzysze, te ­
raz jes t dobrze. Bardzo dobrze 
i  coraz lep ie j. A  było  ciężko. 
Żebyście w iedz ie li, że by ło  cięż­
ko. A le  — op łac iło  się“ .

D z ięk i tym , k tó ry m  by ło  cięż­
ko, a k tó rzy  w y trw a li —  je s t 
dziś dobrze i coraz lep ie j w

szych uczonych i  a rtys tów  z, \ Z w iązku  Radzieckim . D z ięk i 
p re lekc jam i i p ro du kc jam i arty- j tym . k tó rv m  by ło  ciężko i  k tó - 
s tycznym i do Dom ów K u ltu ry , : rZy  w y trw a li — naród nasz od- 
św ie tlic , zakładów  pracy i ko ł- | zyskał wolność. D z ięk i n im  —  
chozow — sta ły  się jedną z j nasza droga do lepszej przyszlo-

O lb rzym i w ys iłe k  m a te ria ln y
i o rgan izacy jny państwa ra -  
dzieckiego_ we w szystk ich  dzie­
dzinach ośw ia ty  i  szkoln ictwa, 
pracy k u ltu ra ln o  .  ośw iatow ej, 
na uk i i  sz tuk i, m arks is tow sko - 
len inow sk ie  po lityczne  i  ideo­
logiczne k ie ro w n ic tw o  p a r t i i 
we w szystk ich  tych  dz iedzi-

podstawowych i rozwijających  
ich twórczość metod pracy.

M yśl o m asowym  zastosowa­
n iu  w  p raktyce  ich zdobyczy 
jest m yślą przew odnią ich  tw ó r­
czości.

W ie lk i parazyto log n ie  um ie 
oderwać prac o na jw iększym  
znaczeniu teore tycznym  od m yś li I bandy 
o w arunkach  organ izacyjnych, { ców 

ja k ic h  będzie można w yży

ści jes t bliższa i  lżejsza.
A le  każdy w ie, że n ie  jes t to 

droga usiana różam i. Nie róże, 
a le  k ło d y  stara się rzucać nam  
pod nogi ten sam w róg, k tó ry  
do K ra ju  Rad w ysy ła ł oddzia­
ły  in te rw ency jne , sza jk i szpie­
gów i  sabotażystów, a wreszcie 

h itle ro w sk ich  najeźdź-

w jaiocn pędzie można w yży-| w  walce o najważniejsze 
skac w yniki jego pracy do wal- sprawy w historii —  mogą bvć

zwycięstwa trudne i mniej tra ­k i z pasożytam i, od m yś li o ha­
słach, ja k ie  trzeba będzie rzu ­
cić, aby zm obilizow ać m asy lu ­
dzi do te j w a lk i.

W  pracach In s ty tu tu  im . P a­
w łow a  nad grypą nie chodzi t y l ­
ko  o to. żeby wynaleźć skutecz­
n y  b io logicznie środek zwalcze­
n ia  g ryp y  —  chodzi o środek

dne. A le nie ma zwycięstw ła t­
wych.

Dlatego trzeba uczyć się od 
człowieka radzieckiego i od par­
tii, która go prowadziła i wycho- 
v/ywała —  hartu, który decy­
duje o zwycięstwie i kształtuje 
nowego prawdziwego człowieka.

Masowy udział społeczeństwa 
w imprezach Miesiąca pogłębienia 

przyjaźni polsko-radzieckiei

zapom nianych bohaterów, k tó - i Ków o wolność i spraw iedliwość, 
rzy  16 październ ika zg inę li z | 50 powieszonych kom u n is tó w -
rą k  h itle ro w sk ich  oprawców. i bohaterów  w yros ło  bow iem  z 

N ie zdążyły jeszcze ostygnąć | tego samego ducha, z którego 
tru p y  bo jo w n ików , zamęczo- j w y ro ś li: Jaros ław  D ąbrow ski.

T rv-ech wśród n ich  rozpoczęło

nych przez siepaczy h it le ro w ­
skich, gdy przedstaw icie le  po l­
sk ie j rea kc ji, zbankru tow an i 
p rzyw ódcy sanacji i- endencji 
sp lam ieni współpracą z Gesta­
po, p ro w oka to rzy  i zd ra jcy  — 
zw ró c ili się do społeczeństwa 
polskiego, by n ie  dawało posłu­
chu w ezwaniu do w a lk i z oku -

M arc in  Kasprzak, H ibne r 
K n iew sk i, R u tko w sk i, M arian  
Buczek i  M a rce li Nowotko.

Spadkobierca i w yko n a w ­
ca testam entu 50 bohaterów  
—  to nasza klasa robotnicza, to 
nasza pa rtia , to tysiące bohater­
skich. o fia rnych  --patriotów , w y - 

! kuw a jąeych  swą pracą szezęśii-
pantem. W  swoim  w y d a w n i- i wsze ju tro  dla Polski, stojących 
c tw ie  „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y “  | w  pierwszych szeregach w a lk i 
p isa li oni dn ia  29.X.1942 r.: o pokój, w  p ierw szych szere- 
„n ig d y  jeszcze tak, ja k  dziś n ie  I gach w a lk i o socja lizm . B. L.

(f) M asowy udzia ł w  u roczy­
stościach inauguracy jnych  M ie 
siąca pogłębienia p rzy jaźn i p o l­
sko -  radz ieck ie j b iorą m iesz­
kańcy w s i w o j. łódzkiego. W 
grom adach w ie jsk ich  pow. ła ­
skiego i ku tnow sk iego chłopi, 
kob ie ty  i  m łodzież m an ifes ta ­
cy jn ie  p rz y b y li na uroczyste 
akademie.

Ludność Brzezin. Tomaszowa 
M azowieckiego, Sieradza i  Rawy 
M azow ieckie j oddała h-ołd boha­
terom  A rm ii Radzieckie j, po le­
g łym  w  w a lkach  o w yzw olen ie  
P olski, sk łada jąc na grobach 
licznd wieńce.

W w ie lu  m iejscowościach w oj. 
łódzkiego, ja k  i innych  w o je ­
w ództw  zorganizowano w ys ta ­
w y, obrazujące osiągnięcia K ra ­
ju  Rad.

M. ;in. w  Sieradzu u ruchom io­
ne w ystaw ę p. n. W ie lk ie  bu­
dow le kom un izm u“ .

Życie lu dz i radzieckich ob ra ­
zuje w ystaw a urządzona w  sali 
M uzeum  M ie jsk iego w  Tom a­
szowie M azow ieckim .

W  Bydgoszczy w  sali P om or­

skiego Domu S ztuk i u ruchom io­
no w ystaw ę g ra f ik i i  ks iążk i ra ­
dzieckie j.

W  M uzeum  im . L. W yczó łkow ­
skiego o tw a rto  w ystaw ę ks iążk i 
i  prasy radzieck ie j. W ystawę tę 
uzupe łn ia ją  rep rodukc je  ob ra ­
zów m alarzy rosy jsk ich  z Ga­
le r ii T re tiako w sk ie j.

M uzeum  Pom orskie w  T o ru ­
n iu  przygotow ało w ystaw ę pn. 
„R ea lizm  w  sztuce rosy jsk ie j i  
ra d z ie ck ie j“ .

N a marginesie

„Uwaga, uwaga!
Transmisja z W aszyngtonu

„Głos Am eryki“ ! !i*m k ra '*.ei?1 Jest Ameryka. M a - j  ca ministra spraw zagranlcz-„oios a m e rjK i . Łączymy się ją  one juz dosc propagando- 
onecnie ~ " —  ~4--------- -*— 1

1 ¡ E s  - "

Odczyt prof. Wasieckiego
W  ram ach M iesiąca Zarzad 

G łów ny T ow arzystw a W iedzy 
Powszechnej organ izu je  we śro­
dę 17 październ ika o i?odz. 19 w  
sali K lu b u  P racow n ików  M B P  
w  W arszaw ie odczyt w  języku  
rosy jsk im , pro f. A kad em ii Nauk 
Społecznych w  M oskw ie — G. 
S. W asieckiego, pt. „M ora lno - 
po lityczna jedność społeczeństwa 
socjalistycznego“ . Po odczycie 
w yśw ie tla ny  będzie fab u la rn y  
f i lm  pełnom etrażow y „K on s tan ­
ty  Zasłonow“ . Wstęp w o lny  dla 
wszystkich.

Izby Reprezentantów“.
K ilka  trzasków, szum, jakieś 

głosy, wreszcie słowa spea­
kera:

„Znajdujem y się w  sali obrad 
Kongresu amerykańskiego. Za 
chwilę rozpocznie się debata 
nad sprawą audycji pod nazwą 
„Glos Am eryki“. Głos zabiera 
przewodniczący“.

P R ZE W O D N IC ZĄ C Y : O tw ie­
ram debatę. Wpłynęło do mnie 
szereg wniosków, krytykujących  
„Glos Am eryki“. Kto zapisuje 
się w związku z tym do głosu?

C ZŁO N EK  IZ B Y  BROW N:
Proszę o głos.
Chciałbym w  te j debacie 

zwrócić uwagę na kilka  faktów, 
dotyczących działalności „Głosu 
Am eryki“. Otóż stwierdzić m u­
szę, że zarówno „Głos A m ery­
k i“, jak i w ogóle cała propa­
ganda amerykańska jest nad­
zwyczaj nieskuteczna i nie cię­

to człowiek radosny, opasły i
0 nalanej twarzy. Narody świa­
ta wiedzą doskonale, że jesteś- ! 
my wysokiego mniemania o so- i 
bie samych i nie chcą, byśmy I 
im  to tyle razy powtarzali.

M iliony egzemplarzy broszur j
1 tygodników, wydawanych ! 
przez organa inform acji am ery- j 
kańskiej tra fia ją  do kosza na i 
papiery. Np. niedawno jeden z j 
gentlemanów z Nebraski żako- I 
nurnikowa! nam, iż tysiące | 
egzemplarzy wydawnictwa pt. i 
„8 wielkich Am erykanów“ po- i 
niewiera się po piwnicach am - | 
basad USA w  różnych krajach,

niactwo).
„Uwaga, uwaga. Nadaliśmy 

audycję „Głosu Am eryki“. S ły­
szeliście wiadomości dobre czy 
złe, ale zawsze prawdziwe. Do 
usłyszenia“.

*

A teraz małe pytanie do czy­
telników: Co jest nieprawdopo­
dobnego w  tej audycji? Czy to, 
że debata taka odbyła się w  
Waszynygtonie? Nie! Sprawo­
zdanie z debaty znaleźć można 
w stenogramach kongresowych, 
w oficjalnym wydawnictwie pt. 
„Congressional Uecord“. A  mo­
że słowa p. Browna są niepraw -

ponieważ treść ich jest nie do j az,'?e? Również nie. Wywód je -  
przyjęcia dla ludności miejsoo- i e°. Je.st dosłownie powtórzony z 
wej. Jeden z moich przyjaciół , prasy amerykańskiej,
oświadczył mi, że w chwili, gdy I 'v ie‘c chyba tylko to, że „Głos 
rozpoczyna sie audycja „Głosu Am eryki“ wiadomości takiej nie
Am eryki“, można usłyszeć, jak  
wyłączają się odbiorniki w ca­
łej Europie. Fiasko „Głosu

szy się żadnym zaufaniem za 1 Am eryki“ należy przypisać te- 
granseą. Narody całego świata j mu, że jest w  nim o wiele za 
nasłuchały sie już dosyć nasze- j dużo szmiry, fantazji i Barre- 
go twierdzenia, jak im  to w ie l- I ta (gra słów: Barret —  zastęp- |

inógl nadać? Zgadliście! „Głos 
Am eryki“ takiej wiadomości 
istotnie nadać nie mógł. Między 
innym i dlatego, że wiadomość 
ta jest może nie tyle ..dobra czy 
zła“, ile bardzo prawdziwa.

OSA
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Dobrze czuliśmy się pod opieką ZAlP-owców 
w sanatorium. „Młoda Gwardia“

W e  w rześniu br. o trzym ałem  
skie row an ie  na leczenie sana­
to ry jn e  do K ry n ic y  M ieszka­
łem  tam  w  sanatorium  „M łoda 
G w ard ia ", obsług iw anym  przez 
ZM P -ow ców .

Już po trzech dn iach b ryg a ­
da ZM P -ow ska zjednała sobie 
sym patię  wszystk ich kurac juszy 
■wrześniowego tu rnu su : ro b o tn i­
ków , ch łopów  i p racow n ików

um ysłow ych. Z M P -ow cy  b y li 
up rze jm i, serdeczni, tro s k liw i. 
D z ięk i te j „m ło d e j g w a rd ii“  a 
także dzięki d y re k to ro w i sana­
to riu m , kuracjusze czu li się je d ­
ną w ie lką  rodziną.

Pobyt w  „M ło d e j G w a rd ii ' 
b y l d la  nas w ie lką  p rzy jem no ­
ścią.

W ŁA D Y S Ł A W  O K O ŁO W IC Z  
W rocław

T r ó jk i  tk a c k ie  
ko le k tyw n e j

— szkołą  
pracy

Braku planu n?e da się nadrobić 
dobrymi chęciami

T październ ika br. studenci ; drew na i odpadków. M ie liśm v
Warszawscy w z ię li udzia ł w  ak 
c j i  odbudowy W arszawy. Spra­
w a  doniosła i  droga każdemu z 
nas. W ydaje m i się jednak, że 
akc ja  ta ma na celu nie m a ­
n ifestac ję , lecz praktyczne osią­
gnięcia.

A  tymczasem nasza praca 
niedzie lna była w  dużym  stop­
n iu  s tra tą  czasu i energ ii. .

G rupa słuchaczy S tud ium  
Przygotowawczego pracowała 
razem ze s tudentam i P o litech­
n ik i.  O godz. 7 m in . 30 nastą­
p i ł w ym arsz z Dom u Akade-

to sortować na odpadki u ży tko ­
we i. opalowe. A le  w ed ług ja ­
k ich  ka tego rii należało to  ro ­
bić, nie dow iedzie liśm y się do 
końca. In s tru k to r, k tó ry  nam i 
m ia ł kie rować, sam nie  bardzo 
w iedzia ł, o co chodzi. W  rezu l­
tacie te same deski przerzucano 
po trz y  razy z m iejsca na m ie j­
sce. J a k i bałagan był, ta k i pozo­
stał „P raco w a liśm y“  do godz 
12 m in. 15.

W  tym  sam ym  czasie k i lk a ­
set m e trów  od naszego Domu 
Akadem ickiego, nad W isłą , pra

m ick iego przy ul. G órnośląskie j | cow a ii in n i, k tó rzy  p rzysz li z 
14 do P o litech n ik i. S tam tąd u- j drugiego końca W arszawy... 
da liśm y się na teren daw nego; Jesteśmy . synam i rob o tn ików  
getta. Na m iejsce pracy p rzy - ! i chłopów. Pracować um iem y, 
b y liśm y  o godz. 9 m in . 45. Ł ą - i lu b im y  i chcemy. Chcemy dać 
cznie na drogę s trac iliśm y  2 go- I swój w k ła d  w  odbudowę s to li-
dz iny  15 m inu t.

G rupa, w  k tó re j ja  się zna­
lazłem , licząca 120 osób, praco­
w a ła  stłoczona na m a leńk im  
p lacyku. S tanęliśm y przed k łę ­
bow isk iem  desek, ka w a łkó w

cy. I  niedopuszczalne jest, aby 
przez czyjeś n iedba lstw o i  bez- 
planowość w ys iłe k  nasz staw ał 
się bezużyteczny.

BO LESŁA W  W A S Z K IE W IC Z  
Warszawa

Starłem listów naszych czytelników

KiiLik-wyzyskinacz został zmuszony 
do wypłacenia należności za pracę

„K u ła k . D o m in ik  K o rze n iow ­
sk i w yzysku je  biedotę w ie jską , 
k tó ra  pracu je  u w yzyskiwacza 
za rzekom e „dob rodz ie js tw a ", 
ja k  pożyczka k a r to f li ,  m ieka 
itp ."  — pisał w  liśc ie  do redak­
c j i  ob. Józef M ursa z Pasłęka 
w  w o j, olsztyńskim . „O d  3 la t 
p racu ją  u niego siostry A lfre d a  
i  S tan is ława Karasiew icz, h a ru ­
ją c  od św itu  do nocy. Jako za­
p ła tę  o trzym u ją  podarte, stare 
ub ran ia  oraz najgorsze obelgi 
i  w yzw iska “ .

Sprawę sk ie row a liśm y do 
Zarządu G łównego Zw iązku 
Zawodowego P raco w n ików  R o l­
n ic tw a . Po zbadaniu fa k tó w  po­
danych w  liśc ie  ob. M ursy , Z a­
rząd G łów ny  p rzys ła ł nam  w y ­
jaśnienie, w  k tó ry m  donosi, że 
fa k ty  opisane przez korespon­
denta M ursę przy badaniu spra­
w y  p o tw ie rd z iły  się.

Na skutek nacisku zw iązku 
zawodowego K orzen iow sk i zm u­
szony zosta ł-do w yp łacen ia  obu 
siostrom  zaległych należności.

T rudn o  m i dziś, po 4-ch m ie ­
siącach, pisać o tym , ja k  po­
w stała w  naszej fab ryce p ie rw ­
sza tró jk a  tkacka. W ydaje  się 
to tak ie  proste i oczyw iste, że 
aż b ra k  słów  na w yrażen ie tego, 
co wówczas przeżyw ałyśm y, za­
stanaw ia jąc się nad tą nową 
fo rm ą  pracy na tka ln i.

Początki n ie  b y ły  ła tw e. 
T ró jk i p rodukcy jne  na k ro ­
snach... N ik t  o tym  nie słyszał! 
S tarzy tkacze nie  k r y l i  się ze 
swoją niechęcią.

— Pracować wspólnie? K to  
to w idz ia ł?  K to  m i zagwaran­
tu je , że ten d ru g i czy trzeci, bę­
dzie pracować tak  samo w y d a j­
n ie  ja k  ja? M am  rob ić  za 
trzech? A n i m i się śni!

Ten m om ent w ahania i n ie ­
zdecydowania, ja k i panował 
wśród załogi na tychm iast w y ­
ko rzys ta ł w róg i p róbow a ł zde­
m ob ilizow ać załogę, rozsiewając 
rozm aite  p lo tk i...

„ T ró jk i tkackie... — szły szep­
ty  po salach. — N a jp ie rw  bę­
dziecie obsługiw ać 12 krosien 
we trzy , potem jedną zdejmą, a 
na kon iec będzie sama ty rać  za 
tro je ".

Nasza pierwsza trójka
Nie w ie rzy łam . W iedzia łam  

bowiem , że u* nas n ik t  nie chce 
k rz y w d y  robotn ika . Zdaw ałam  
sobie sprawę z tego, że taka 
praca może przynieść państwu 
dodatkowe m e try  tka n in , a nam  
podwyższenie zarobków. W ię k ­
szość załogi, chociaż rów nież 
k p iła  z p lo tk i, jednak  zachowy­
w a ła  pewną n ieufność i  reze r­
wę.

—  Poczekamy, zobaczymy... 
m ó w ili tkacze. — Niech no po­
każą, ja k  taka tró jk a  pracuje, 
ile  w y ra b ia  procent, to w tedy  
będziem y gadać.

B y ło  oczyw iste, że od sukce­
sów pierwsze j t ró jk i w  naszej 
fab ryce  zależy bardzo w ie le : 
zależy powodzenie i przyszłość 
te j nowej, ja k  się potem okaza­
ło  — dobre j fo rm y pracy.

W  końcu m aja 1951 r. odbyło 
się w gabinecie naszego d y re k ­
tora naczelnego, tow. P rzybyła  
zebranie w spraw ie  zorganizo­
w ania na tk a ln i tró je k  tkack ich

Adamina Janialiowa
tk a c z k a  Z P B  im . S z y m a ń s k ie g o  w  Ł o d z i

czuło się, że n ie  wszyscy są ce rozpoczął się rozrost tró je k  
przekonani. Wówczas pom yślą - tkack ich . Dziś m am y ju ż  ich 
łam  sobie: j dziesięć i w szystk ie  poważnie

— A  pi-zecież on ma rację, gdy | p rzekracza ją norm y, 
m ów i, że p racu jąc razem na 12 j Jeżeli chodzi o nas, to obec- 
krosnach, zamiast w  po jedynkę i nie usp raw n iłyśm y swój system 
na 4-ch, można w ięcej w yrob ić . ; pracy. Dzieląc, tak  ja k  do tych- 
Każdy tkacz ma jakąś swoją — czas, zarobek naszej t r ó jk i  na 
ja k  m y to m ów im y specjalność. ; trzy  rów ne części, w p row a dz i- 
Ja np. szybko w ym ien iam  czó- j łyśm y większą specja lizację pra- 
łenko, ktoś inny  znów lep ie j i ! cy w  naszym zespole, 
zręczniej w iąże n itk i za n ic ie l-  j i  tak  -  tow . R utow icz 
nicą, a jeszcze in n y  spraw n ie j 
puszcza krosna.

P racu jąc wspóln ie, można 
w yko rzystać te nasze na ju m ie - 
ję tn ie j w ykonyw ane  czynności 
d la  podniesienia w ykonan ia  
norm y. Zaczęło m i się p rze ja ­
śniać w  głowie.

W sta łam  i zgłosiłam  swój u- 
dzia ł do pracy w  pierwszej 
tró jce  tkack ie j. W raz ze mną 
zgłosiła się tow. Helena R uto­
w icz oraz tow . Jan ina Pastusz­
ko.

Pod w p ływ e m  p lo tek tow . Pa­
stuszko zrezygnowała początko­
wo ź pracy w  tró jce . Na je j 
m iejsce jednak  zgłosiła się do : ?ly  T  poważny suKces i 
zespołu pomagaczka ’ tow . Pa- ^ az<̂ ;v  z®3Poł
p ie rn ikow a  i  rozpoczęłyśmy 
pracę.

117,9 procent normy
Już po k i lk u  dn iach w iadom o 

było, że tró jk a  nasza odniesie 
zwycięstwo. P racu jąc po jedyn­
czo na 4-ch krosnach, tow . Ru­
tow icz osiągała dotychczas 
104,5 procent, a ja  zaledw ie od 
85 do 92 procent norm y. Pa- 
p ie rn ikow a  zaś by ła  ty lk o  po- 
magaczką.

Teraz w  tró jk ę  podn iosły­
śmy poważnie w ykonan ie  swych 
baz. Bo np. w  lipcu, a więc ju ż  
po m iesiącu p racy ko le k tyw n e j, 
tró jk a  nasza w ykona ła  na 
12 krosnach 117,9 procent no r­
my. D a łyśm y państwu więcej 
m etrów  tow aru, a pierwsza w y ­
p łata przyn ios ła  nam  po 200 zł 
w ięcej, n iż poprzednio.

B y ł to duży sukces. Pokaza­
łyśm y zestawienie w ykonania

i ]a
na tykam y w ątek, oraz puszcza­
m y krosna, zaś tow. Jan ina Pa­
p ie rn ik  wciąga n ic i w n ic ie l­
nicę, oraz w yp ru w a  gniazdka z 
tkan iny .

Taka ko lek tyw n a  praca daje 
doskonale w y n ik i. N a tu ra ln ie , 
podział pracy stosowany jes t w 
naszym zespole nie m echanicz­
nie. ale odpow iedn io do potrzeb 
Ż.adna z nas nie trzym a się śle­
po przydzie lonej pracy, ale w 
m ia rę  potrzeb w yko nu je  i in ­
ne czynności, pom agając tym  
samym swej koleżance.

S ierp ień i wrzesień p rzyn io ­
sły  znów poważny sukces t r ó j-

bo-
w iem  znacznie p rzekroczy ł n o r­
m y.

Odpowiedzi prawnika
Jan G órsk i — W roc ław . Po­

ruszone w  W aszym liście spra­
w y  reg u lu je  dekre t z dn ia 
6 września 1951 r. o szczegól­
nych up raw n ien iach  i ulgach 
dla  żo łn ierzy kad row e j służby 
w o jskow e j i  ich rodzin .

Na podstaw ie przepisów  de­
k re tu , zakład pracy, k tó ry  W is  
z a tru d n ia ł przed powołan iem  
do odbycia kad row e j służby 
w o jskow e j obow iązany jest 
p rzy ją ć  Was z pow rotem  do 
p racy  na ta k ie  same stanow isko 
pod w a runk iem , że zgłosicie się 
do pracy w ciągu 30 dn i od 
zw o ln ien ia  ze s łużby. Jeżeli pod­
czas odbyw ania  służby w o jsko ­
w e j zdobyliście inne lu b  w yż­
sze k w a lif ik a c je  zawodowe — 
zakład pracy za Waszą zgodą o- 
bow iązany będzie wyznaczyć 
W am  stanow isko, odpow iada ją ­
ce naby tym  w  w o jsku  k w a li f i ­
kac jom , s tw ie rdzonym  zaśw iad­

czeniem w ojskow ego kom en­
danta terenowego.

Okres służby w o jskow e j za­
liczony W am  będzie do czasu 
pracy.

Żonie Waszej i dziecku p rzy ­
s ługu je  p ra w o  bezpłatnego ko ­
rzystan ia  z pomocy le ka rsk ie j 
Zak ładu  Leczn ictw a Pracowni 
czego i s ta c ji op iek i nad m atką  
i dzieckiem .

Jeżeli żona żołn ierza kadro< 
w e j służby w o jskow e j p ro  w  a 
dzi gospodarstwo rolne, ko rzy ­
sta z u lg  w  podatku g ru n to ­
w ym  i w  w yko n yw a n iu  św iad ­
czeń w  naturze. P rzys ługu je  je j 
ponadto p ierwszeństwo w  ko ­
rzystan iu  z pomocy sąsiedzkiej, 
w  uzyskaniu p rzydz ia łu  b u d u l­
ca i  m a te ria łó w  budow lanych 
i pomocy finansow e j, przezna­
czonej na odbudowę lu b  pod 
n iesienie p ro d u k c ji gospodarstw  
ro lnych . (wz)

Przeciętna w yko nyw a n ia  baz 
akordow ych przez tkaczy p ra ­
cujących w  tró jk a c h  p ro d u k ­
cy jn ych  w ynosi obecnie 116 
procent, podczas, gdy przecię t­
na w ykonyw an ia  baz w  całej 
tk a ln i w ynosi 96 procent.

Oznacza to, że krosna, pracu­
jące w tró jk a c h  p rodukcy jnych , 
poważnie p rzyczyn ia ją  się do 
term inow ego w ykonan ia  planu 
rocznego, do usprawnienia- p ra ­
cy i popu laryzow ania  nowych, 
wyższych fo rm  pracy na tk a ln i.

Pęd do nowej, kolektywnej 
metody pracy

Sukcesy te n ie  m og ły nie 
spotkać się z uznaniem  załogi.

Już dziś cała załoga podzie li­
ła się na zespoły tró jk o w e  ocze­
ku jąc  sw o je j ko le jk i. W  k a n to r­
ku  k ie ro w n ika  tk a ln i, sekretarza 
organ izac ji p a rty jn e j tow. Da-

tkaczk i, k tó re  przychodzą p y ­
tać, k ie d y  nareszcie zostaną 
uruchom ione następne t ró jk i 
p rodukcy jne .

Obecnie n ie  t r ó jk i  czekają na 
tkaczy, a odw ro tn ie . G dyby t y l ­
ko  można by ło  nadążyć z prze­
suwaniem  krosien (pow y system 
wym aga racjonaln ie jszego ich 
ustaw ienia), cała załoga stanę­
łaby do pracy w  systemie t r ó j­
kow ym .

Gdy to piszę, ogarn ia m nie ra ­
dość z osiągnięć naszego syste­
mu pracy. Jestem szczęśliwa, że 
podoła łyśm y zadaniom, że nasza 
pierwsza tró jk a  tkacka doda­
ła o tuchy załodze do pracy w y ­
da jn ie jsze j, lżejszej i p rzyno­
szącej w iększe zarobki.

W idząc w ie lką  -przewagę sy­
stemu tró jkow ego  nad do tych­
czasowym i m etodam i pracy na 
tka ln ia ch  — my, robotn ice 
tró je k  , zakładów  im. Szym ań­
skiego, py tam y naszych to w a ­
rzyszy z zakładów im. S talina , 
im. M arch lew skiego, im. A rm ii 
Ludow e j i innych : dlaczego 
jeszcze nie wprowadzacie t ró ­
je k  tkack ich? Każdy dzień 
przecież jest cenny, każda go­
dzina jest ważna — dla p lanu

P ytam y tak, bo w ie rzym y, że 
t r ó jk i  tkack ie  u ła tw ią  nam 
rea lizację  naszych zadań p ro ­
dukcy jn ych  i zwiększą s iły  na­
szej ukochanej ojczyzny.

W S T O L I C Y
18 października ruszą dwie kotiownie 
które ogrzeją gotowe już bloki na MDM

D zięk i o fia rn e j p racy załóg 
m on te rsk ich  i  ru roc iągow ych  
Z jednoczenia In s ta la c ji San i­
ta rnych  n r  2, 18 bm. urucho­
m ione zostaną dw ie  pierwsze 
ko tło w n ie  w  M arsza łkow skie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej.

B udow a k o tło w n i p rzy  u licy

starczając ciepłego pow ie trza 
do zamieszkałego ju ż  b loku  2-a. 
W  końcu październ ika p rzy łą ­
czony zostanie dó przewodów 
b lok  1-d usytuow any na odcin­
ku  P iękne j m iędzy u licam i 
Lw ow ską i M arszałkow ską. 
Urządzenia przewodów ru ro c ią -

L ite w sk ie j,. k tó ra  ogrzeje część i gowych,' zbudowane na podsta-

Wyższa Szkoła Piltnowa 
w Lodzi -  wytwórnią 

f.lmów dokumentarnych 
oświatowych 
i fabularnych

Słuchacze Państw ow ej W yż­
szej Szkoły F ilm o w e j w  Łodzi, 
pracując zespołowo, w yp ro d u ­
k o w a li osta tn io szereg doku- 
mentarn.ych, ośw iatow ych i fa ­
bu la rnych  f ilm ó w  k ró tk o m e tra - 
żow.ych i  średniom etrażowych. 
W m ontażu zna jdu je  się o- 
becnie m. in . f i lm  „K ie ro w ­
cy P K S ". F ilm  ten, zrea lizow a­
ny  przy w spółudzia le i pomocy 
P aństw ow ej K o m u n ik a c ji Sa-

osiedla „B “  dobiega końca, W 
ub ieg łym  tygodn iu  zakończono 
ins ta lac ję  przewodów ru ro c ią ­
gowych łączących k o tł ow nię z 
b lok iem  m ieszkalnym  7-c, a w  
dn iu  w czorajszym  połączono 
przewody ru row e, biegnące pod 
u licą  M arszałkow ską. K o tło w ­
nia, k tó ra  w ed ług harm onogra­
m u roboczego m ia ła  być odda­
na do uży tku  28 bm., dzięki 
zw iększeniu tem pa prac ruszy 
już  18 bm. przy  próbnym  c i­
śn ien iu  do 24 atm osfer.

Również 18 bm. ruszy druga 
k o tło w n ia  na M D M  w ybudo­
wana p rzy  u licy  P iękne j, do­

w ie  w zorów  radzieckich, po łą­
czone zostaną w  przyszłości z 
przew odam i cen tra lne j e lek­
troc iep łow n i. k tó ra  zbudo-wana 
będzie na Ż eran iu  i ogrzewać- 
bftdzie większość bu dyn ków  
m ieszkalnych stolicy.

Spośród p ra cow n ikó w  b io rą ­
cych udzia ł w  pracach u rucha ­
m ian ia  k o tło w n i w ym ien ić  na­
leży brygadę m ontażową K a r -  
pisza w yrab ia jącą  , ponad 260 
procent norm y, brygadę P ie­
trzaka — 250 procent i brygadę 
ruroc iągow ą W aśki osiągającą 
osta tn io  280 p rocen t no rm y, (z)

Nowe przedszkole dla dzieci Grochowa

K ie dy  zabra ł głos p rzew odn i- j norm  tkaczom, k tó rzy  otoczyli
chałowrfc7Vi ZWVfad°n7łejn j n a s  k o ł s ™ -  S tanow iło  ono re a l- j lik a  i przewodniczącego rady m ochodowej, przedstaw ia w a - 
chałow icz i w y ja ś n ił nam zna- ny dowod naszego zwycięstwa. I zakładow ej tow. M icha łow icza ru n k i 
ozenie tro je k  d.a p ro d u kc ji, I Od tego dn ia w  naszej f a b r y - I — każdego dn ia spotyka

W  tych  dniach dzieci z dz ie l­
n icy  G rochów  o trzym a ły  nowe 
przedszkole przy  u l. P uste ln ic ­
k ie j 35.

Przedszkole m ieści się w  w o l­
no s to jącym  budynku  specja l­
n ie  przystosowanym  do potrzeb 
m ałych uży tko w n ikó w  Z n a j­
du je  się w  n im  w ie lka  sala do 
zabaw, stołówka, kuchnia, 4 sa­
le do zajęć i gabinet lekarsk i.

u '. C hm ie lne j podarow a ł dzie­
ciom  m ebe lk i i pełne wyposa­
żenie d la  jednego oddziału.

Nowe przedszkole będzie m ia ­
ło  cztery oddzia ły  i pom ieści 
140 dzieci, k tó re  w  przedszko lu 
znajdą doskonale w a ru n k i do 
zabaw i nauki. Zajęcia odbyw ać 
sic będą nie ty lk o  w  jasnych 
dużych salach, ale także w  
ogródku otaczającym  budynek

Przedszkole o trzym a ło  now o- j przedszkolny, 
czesne meble i inne potrzebne j W  ogródku zostaną urządzone 
urządzenia. K o m ite t op iekuńczy I te reny do zabaw wyposażone w  
—  Cech Rzemiosł D rzew nych z I odpow iedn i sprzęt. (kw )

Najbliższe odczyty i imprezy 
w Centralnym Klubie TPPR

się

K ro p k i nad  „i u

K A Ż D A  M E TO D A  DOBRA
Francuskie  m in is te rs tw o  spraw  

zagran icznych po lec iło  gazecie 
„M on de " opub likow an ie  s tra te ­
gicznych wspom.nień znanego 
h itle row sk iego  generała  — Gu- 
deriana, pt. „T o  nie może trw ać  
d ługo".

D la  u sp ra w ie d liw ie n ia  uchw a­
lone j w  W aszyngtonie re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
w szystk ie  m etody są dobre d la  
francuskiego rządu. N aw et ro ­
bien ie  z h itle ro w sk ich  zbrod­
n ia rzy  w o jennych  m ento rów  
francusk iego społeczeństwa, (e)

U kaza ł się n u m e r 4 ( 2 8 )  
„ N O W Y C H  D K Ó G ‘'<•4

T R E S C
Odpowiedzi towarzysza Stalina na pytania korespondenta 

„Prawdy" w sprawie broni atomowej.
P rzeciw  a m e rykań sko -h itle ro w sk im  planom  agresji.
H ilary  M inc  — Przyczyny obecnych trudności w  zaopatrze­

n iu  i ś rodk i w a lk i z ty m i trudnościam i.
M arian Naszkowski — N auk i procesu bandy szpiegowsko - 

dyw ersv jne j.
M arian Rybicki —  Rady N arodowe w  walce o rea lizac ję  ak ­

tua lnych  zadań na wsi.
M arian Jaworski — O spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 

na wsi.
G. Wasiecki — W pierwszą rocznicę opub likow an ia  genia lne j 

p racy towarzysza S ta lina  „M a rks izm  a zagadnienia ję zy ­
koznaw stw a“ .

J. Kowalski — O m arks is tow sko-len inow ską  h is to rię  po l­
skiego ruchu robotniczego.

W. Konopka — O n iek tó rych  ruchach ch łopskich  w  p ie rw ­
szej po łow ie  X IX  w.

Z  Ż Y C IA  P A R T II
U chw ała P lenum  K o m ite tu  Łódzkiego PZPR  z dn ia  20 w rze ­

śnia br.
*

O m asowej pracy k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej w  ZSRR.
sfe

Z D O Ś W IA D C ZE Ń  K R A JÓ W  D E M O K R A C JI LUDO W EJ
Uchwała P rezyd ium  K o m ite tu  Centra lnego K om unis tyczne j 

P a r t ii Czechosłowacji o ro k u  szkolenia pa rty jnego 
1951/1952.

U chw ała W ęg iersk ie j P a r t ii P racu jących o doświadczeniu 
szkolenia pa rty jnego  w  1950 — 1951 r. i  o ro k u  szkolnym  
1951/52 w  sieci szkolenia party jnego.

W ydaw n ic tw o  R um uńsk ie j P a r t ii Robotn iczej w  służbie m a­
sowego rozpowszechnienia m arks izm u-len in izm u .

W ID O W N IA  M IĘ D Z Y N A R O D O W A
Michał Hofman —  Faszyzacja S tanów  Zjednoczonych.

*
L is ty  do Redakcji.

K U Ł A K . N ie mogę w yp e łn ić  m o ich  zobow iązań wopec państwa i  tak  ponoszę duże ciężary...

pracy k ie row cy samocho­
dowego oraz jego ro lę  w  sp raw ­
nym  obsług iw an iu  pasażerów. 
M on tow any jes t rów nież f ilm  
ko lo ro w y  „Pojezierze M azu r­
skie". Zakończony został m on­
taż krótkom etrażow ego f ilm u  
ośw iatowego „K a rta  dokum en­
tacy jna ". Treścią f ilm u  jest 
przebieg do kum e n tac ji tech­
nicznej.

Do rzędu ju ż  zm ontowanych 
ośw iatow ych f ilm ó w  szkolnych 
należy „C eram ika  iłżecka“  — 
f ilu t  p rzedstaw ia jący ciekawą 
pracę ludow ych  ośrodków ga rn­
carstwa w  I łż y  i  oko licznych 
w ioskach.

P rzy w yd a tne j pomocy w y k ła ­
dowcy Wyższej Szkoły F ilm o ­
w e j — pro f. Jakow lew a, jednego 
z czołowych rea liza to rów  f i l ­
m ów radzieckich, słuchacze 
szkoły w yp ro d u ko w a li f i lm  ko­
lo ro w y  „Z ie leńce łódzk ie ", p ro ­
pagujący k u ltu rę  rezerw atów  
z ie len i w  mieście. P rof. Jakow - 
lew  op iekow a ł się rów n ież p ra ­
cam i zw iązanym i z p rodukc ją  
k ró tkom e tra żów k i ko lo row e j 
„M azowsze", k tó re j tem atem  
jest praca znanego zespołu a r­
tystycznego -tej nazwy.

W  stad ium  udźw iękow ien ia  
zna jdu ją  się dw a f i lm y  k ró tk o -  
m etrażowe — „H a lin k a “  i  „T a m ­
ten św ia t“ , stanowiące adapta­
cję fragm entów  powieści Igora 
N e w erly  — „A rch ip e la g  ludz i 
odzyskanych“ .

We w to re k , dn ia  16 paździer­
n ika  o godz. l'8 -e j w  Cen­
tra ln y m  K lu b ie  TPPR, p rzy  ul. 
K re d y to w e j 5/7, S ekre tä r’  Na­
rządu Z w iązku  . Zaw. E ner­
ge tyków , H a lina  G orw icz, w y ­
głosi odczyt pt. „R o la  energe­
ty k i w  b u do w n ic tw ie  kom u n iz ­
m u“ . Po odczycie zostanie w y ­
św ie tlon y  f i lm  pt. „B oga ty  
p lon “ .

*  *
W e środę, dn ia  17 paźdz iern i­

ka o godz. 18 w iceprzew odn i­
cząca Zarządu G łównego L ig i 
K ob ie t, Z o fia  W asilkowska, m ó­
w ić  będzie o swych w rażen iach 
z pobytu  w  Z w ią zku  Radziec­
k im , o osiągnięciach kob ie t ra ­

d z ie c k ic h . Po odczycie odbędzie 
się dyskusja , po czym  zostanie

w yśw ie tlo n y  f i lm  pt. „D roga  do 
s ław y“ .

*
W  czw artek, dn ia  18 paź -  

dz ie rn ika  o godz. 18-ej zosta­
nie  wygłoszony odczyt pt. 
„P la n y  przeobrażenia p rzy ro  -  
dy w  ZSRR“ . Odczyt w yg łos i 
m g r R. B urchack i.

D n ia  19 październ ika, o godz. 
18-ej, odbędzie się konce rt pL 
„M asowe pieśn i radz ieck ie “ . 
W  koncercie udzia ł wezmą: W. 
Bażańska —  śpiew, Z. S kow roń ­
s k i — śpiew  i L. Nowosad —  
śpiew. P rzy  fo rtep ian ie  T. 
W ojtaszewska.

Zaproszenia na w szystkie  od­
czyty w y d a ją  dzie ln ice i koła. 
TPPR. W stęp bezpłatny.

Takie same spodnie kosztują różnie

Wojsko Polskie w służbie Ojczyzny
w służbie pokoju

W ystaw a w  sali K am era ln e j Teatru  Narodowego w  W arszaw ie

„S pó lnota P racy" rozp row a­
dzająca a r ty k u ły  produkcw ane 
przez spółdzie ln ie pracy staje 
n ieraz przed dość tru d n y m  p ro ­
blemem. Chodzi m ianow ic ie  o 
to, że za ta k i sam tow a r róż­
ne spółdzie ln ie liczą inne i  to 
dość różniące się ceny. Np. 
spodnie męskie, k tó re  „S pó lno­
ta P racy“  o trzym ała  niedawno 
do rozprowadzenia, uszyte z ta ­

kiego samego m a te ria łu  i  tych  
samych rozm iarów , ró żn iły  się 
poważnie w cenie. Bo spó łdzie l­
n ia  „ Ig ła "  liczy  za te spodnie 
200 zł, na tom iast spółdzie ln ia 
pracy im . M arch lew skiego 260 

.złotych.
Z w ią zk i branżowe spółdzie l­

n i pow in ny  zainteresować się 
tą sprawą i  skon tro low ać k a l­
ku lac ję  cen. (i)

Szkoły illicy Narbutta otrzymały 
własne boisko

W  tych dniach zostało odda­
ne szkołom mieszczącym się w  
gmachu p rzy  ul. N a rbu tta  14 
boisko szkolne. Boisko to  zna j­
du je  się p rzy  ul. Rejtana. Te­
ren boiska b y ł do s ie rpn ia  ca ł­
kow ic ie  n iem a l zarzucony g ru ­

zem. D z ięk i społecznej a k c ji 
m ieszkańców dz ie ln icy  M oko­
tow a oraz pomocy je dn os tk i 
w o jskow e j teren został ca łko­
w ic ie  uporządkow any i  urzą­
dzony. (j)

P R A C O W N IC Y  T E A T R U  
P O W S Z E C H N E G O  N A  SFOS

W  d n iu  18 bm . (c z w a rte k )  P a ń ­
s tw o w y  T e a tr  P o w sze ch n y  w y s ta w i 
s z tu k ę  G .B . S haw a —- „S z c z y g li 
z a u łe k "  w  p re m ie ro w e j obsadzie  z 
k tó r e j  c a łk o w ity  d ochód  p rz e z n a ­
czo ny  b ędz ie  na S p o łe czn y  F u n d usz  
O d b u d o w y  S to lic y .

O D C Z Y T
S e k c ja  T e le k o m u n ik a c y jn a  S to ­

w a rzysze n ia  E le k t r y k ó w  P o ls k ic h  
u rząd za  w  d n iu  IG bm  o godz. 17 w 
sa li D o m u  T e c h n ik a  p rz y  u l. Czac­
k ie g o  3, z e b ra n ie  d y s k u s y jn o -o d -  
c z y to w e  na k tó ry m  in ż y n ie r  K o rc z  
w y g to s i o d c z y t p od  ty tu łe m  „O s ią ­
g n ię c ia  ra d z ie c k ie j te le k o m u n ik a ­
c j i “ .

W stęp  w o ln y .

Idea b ra te rs tw a  b ro n i m iędzy 
W ojsk iem  P o lsk im  i n iezw yc ię ­
żoną A rm ią  Radziecką czerwo­
ną n ic ią  p rze w ija  się przez całą 
w ystaw ę pt. „W o jsko  Polskie w 
służbie O jczyzny, w  służbie po­
k o ju " , zorganizowaną przez 
Dom W ojska Polskiego w  sali 
K am e ra lne j T ea tru  Narodow e­
go.

U wejścia na w ystaw ę u - 
mieszczone są cztery plansze 
Pierwsza z n ich m ów i o zw y­
c ięstw ie pod G rum valdem . na 
dalszych w idz im y  p o rtre ty  T a ­
deusza Kościuszki, Jarosława 
Dąbrowskiego, Feliksa D zier­
żyńskiego, generała Ś w ierczew ­
skiego. M ariana  Buczka.

Te plansze przedstaw iające w  
dużym  skrócie bohaterskie, bo­
jow e tradyc je  narodu polskiego 
stanow ią pewnego rodzaju 
wstęp do w ystaw y.

Rok 1939 — haniebne wspo­
m nien ie  rządów  zdrady narodo­
w ej, k tó re  doprow adziły  do k lę ­
sk i w rześniow e j — rozpoczyna 
wystawę. Na planszy w idz im y 
fo tog ra fię  wodzów sanacyjnych ' 
w  czule j rozm ow ie z h it le ro w ­
sk im i dygn ita rzam i. Jest to ja k ­
by echo, ja k b y  przypom nien ie  
n ies ław nej przeszłości, k tó ra  nie 
powróci. Dalsza 'część w ys tąw y 
m ów i o boha te rs tw ie  narodu 
polskiego.

„Ju ż  od p ierw szych tygodn i 
po klęsce w rześniow e j trzon a k ­
ty w u  K P P  skup ia w okó ł siebie 
antyfaszystow skie , dem okra­
tyczne elem enty, tw o rzy  p ie rw ­
sze zorganizowane g rupy  dla 
w a lk i z okupantem ...“  — pow ie ­
dz ia ł towarzysz B ie ru t w  swym  
przem ów ien iu  na Kongresie 
Z jednoczeniow ym . C yta t ten w i­

dn ie je  na jedne j z początko­
wych plansz w ys taw y ponad fo ­
tog ra fiam i to w a rzyszy  B ie ru ta , 
N o w o tk i, F indera, Jóźw iaka.

W  k ra ju  walczą z okupantem  
oddzia ły G L  i A L  — na zie­
m iach radzieckich toczy się bo­
haterska w a lka  A rm ii Radziec­
k ie j i całego narodu przeciw ko 
h itle ro w sk ie m u  na jazdow i W a l­
k i te  w  sposób p rze jrzys ty  po­
kazu je  w ystaw a przy pomocy 
fo to g ra fii, map, dokum entów 
zaopatrzonych w  teksty  o b ja ­
śniające i cyta ty. Na planszach 
w id z im y  A rm ię  Radziecką w 
akc ji, zm ierzch a rm ii h it le ro w ­
sk ie j — S ta ling rad , tw orzen ie  
się W ojska Polskiego na ziemi 
radzieck ie j. W idz im y tu  na 
pierw szym  plan ie po rtre t to ­
warzysza S talina , a poniżej 
fo tog ra fie  kom un is tów  po l­
skich, k tó rzy  w  Z w iązku  R a­
dzieck im  m ob ilizo w a li s iły  dla 
okazania pomocy walczącemu 
k ra jo w i — tow arzyszy: W asi­
lew sk ie j, Lampego, M inca, B e r­
mana, A leksandra  Zawadzkiego, 
Ochaba. Naszkowskiego. M odze­
lewskiego. Tu też zna jdu je  
sie fo tog ra fia  obozu w  Sielcach 
oraz n tim e r „W o ln e j P o lsk i".

W  dalszym  ciągu w ystaw a 
pokazu je p ierw szy chrzest bo­
jo w y  W ojska Polskiego — b itw ę  
pod Lenino. Schem atyczna m ap­
ka obrazu je sytuację, je d n o ­
znaczny napis w  ję zyku  ro s y j­
sk im  i  po lsk im : „ag oń !“  i 
„o g n ia !"  sym bo lizu je  b ra te rs tw o  
b ro n i m łodego W ojska P o lsk ie­
go i A rm ii Radzieckie j.

B ra te rs tw o  b ron i i  wspólne 
w a lk i pokazu je ca ły szereg fo ­
to g ra fii p rzedstaw ia jących tw o ­

rzenie się I I  A rm ii,  generała 
Świerczewskiego wraz z gene­
ra łam i radzieck im i, jednostk i 
W ojska Polskiego u boku A rm .i 
Radzieckie j w yzw ala jące m iasta 
polskie. M arsza łka Rokossow­
skiego w w yzw o lonym  L u b lin ie , 
podziękow anie S ta lina  dla do­
wódcy I  B ia ło rusk iego  F ron tu  
i oddzia łów  I -e j A rm ii Polsk ie j 
b iorących udzia ł w  w yzw o len iu  
W arszawy i w ie le  innych.

Tę część w ystaw y zam yka i 
u jm u je  w  całość plansza z fo ­
tog ra fiam i przedsta w ia  j  ącym i
czerw ony sztandar nad Reichs- 
tagiem , zdobyte sztandary h i- 
t le ” ow skie u stóp M auzoleum  
Lenina, I  D yw iz ję  im. Tadeusza 
Kościuszki w  B e rlin ie  i de filadę 
Zw ycięstw a w  M oskw ie. P ow y­
żej p o rtre t S ta lina  i w ypow ie^ 
dziane przez niego 6 listopada 
1944 roku  słowa:

„A le  w yg ran ie  w o jn y  n ie  o- 
znacza jeszcze zapewnienia na­
rodom  trw a łego  poko ju  i n ieza­
wodnego bezpieczeństwa w  
przyszłości. Zadanie polega nie  
ty lk o  na tym , aby w ygrać w o j­
nę, lecz rów nież na tym , aby 
un iem oż liw ić  zrodzenie się no­
w e j agresji i now e j w o jn y “ .

Ten cy ta t nada je ton i cha­
ra k te r w ystaw ie , k tó re j część 
osta tn ia i najbogatsza ilu s tru je  
zdobycze i  osiągnięcia W ojska 
Polskiego w  w o lne j, dem okra ­
tyczne j Polsce.

Umieszczone tu  plansze, fo to ­
g ra fie , fragm enty , w ypow iedz i 
dowódców, w  sposób w ym ow ny 
pokazu ją i  podkreśla ją  c h a ra k ­
te r i ro lę  nowego, ludowego 
W ojska Polskiego, z ludu  zro­
dzonego i z ludem  związanego 
n ie ro ze rw a lnym i w ięzam i.

Dzia ł ten oprócz wszystk ich 
rodza jów  b ro n i i osiągnięć na 
poszczególnych odcinkach po­
kazu je  w łaśnie tę łączność w o j­
ska z narodem. W idz im y tu  żo ł­
n ie rzy  pom agających w  pracy 

dudności c y w iln e j, żo łn ie rzy ja ­
ko ag ita torów , ich pracę k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ą . W yraźnie po­
kazana tu jest ro la  P a r t ii w 
w o jsku, ro la  ZM P  i aparatu 
pa rty jno -po litycznego  WP.

Z w szystk ich  plansz w ysta ­
wy, z w szystk ich  w ypow iedzi 
przem aw ia tu  do zwiedzającego 
now y cha rak te r W ojska P o l­
skiego, now y człow iek. N ow i 
żołn ierze i oficerow ie, synowie 
ludu  polskiego, n ie  są odgro­
dzeni od narodu. To nie  syna l- 
kow ie  obszarn ików  i k a p ita l i­
stów  z czasów przed w rześnio­
wych. To k re w  z k rw i narodu 
polskiego, to  wojsko, k tó re  ży­
je  spraw am i narodu i sto i na 
straży jego osiągnięć.

M otyw em  przew odnim  w y - ' 
stawy, jest pokaz stałego podno­
szenia poziomu żo łn ierzy zarów ­
no pod względem wyszkolen ia 
bojowego ja k  i politycznego. 
S łowa M arsza łka Rokossow­
skiego: „Podnosić- n ieustannie 
poziom wyszko len ia  bojowego i 
po litycznego naszego w o jska " — 
pow tarza ją  się na w ie lu  p lan ­
szach w ystaw y.

W ystawa n ie  ty lk o , m ó w i o 
dotychczasowych osiągnięciach 
naszego W ojska, n ie  ty lk o  u w y ­
pu k la  o lb rzym ie  przem iany, ja ­
k ie  się w  n im  dokonały, ale 
wskazuje drogę, k tó rą  W ojsko 
kroczy, w skazuję lin ię  jego roz­
w o ju  — rozw o ju  a rm ii w  służ­
bie narodu, w  służbie socjalizm u 
i  poko ju .

Z. K W IE C IŃ S K A

T E A T R  V
P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iło ś ć '4 — g. 

19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19.
N a ro d o w y  —  „J e d y n a  d ró g a “  — g. 

19.
N o w y  — „D a m y  i  h u z a ry "  — g. 19.
P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t "  — 

g. 19.
S y re n a  •— „D w a  ty g o d n ie  w  ra ­

j u “  — g. 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S ka p e - 

n a “  — g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t p e ­

d a g o g ic z n y "  — g. 19.
A te n e u m  

19.
Państw ro w y  T e a tr  Ż y d o w s k i (Ja ­

g ie llo ń s k a  28) — „ D r  A . L e ś n a "  — 
g. 19.15.

O ne ra  — „ H r a b in a "  — g. 19.
C y rk  n r  7 (M a rs z a łk o w s k a  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

„ In te r w e n c ja "  — g.

ro g

K I N A
M o s k w a  — „ D n i  p o k o ju "  — dod. 

„N a u k a  i  te c h n ik a "  — g. 13,45, 16,
18.15, 20.30.

P a lla d iu m  — „ D n i  p o k o ju "  — dod. 
„N a u k a  i  te c h n ik a "  — g. 14,45, 17,
19.15, 21.30.

A t la n t ic  —  „O s ta tn i  r e js "  — dod. 
„ S i ln ik i  p ra c u ją "  — g. 15, 17, 19. 21.

P ra h a  — „ D n i  p o k o ju "  — dod. 
„N a u k a  i te c h n ik a "  — g. 14.45, 17,
19.15, 21.30.

P o lo n ia  — ..S ław a s p o r to w a "  — 
g. 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — „P ie ś ń  A b a ja "  —  g. 14, 
18, 20.

W - Z  — „ D n i  p o k o ju "  — dod. 
„N a u k a  i  te c h n ik a "  — g. 13,45, 16,
18.15, 20.30.

1 M a ja  — „S re b rn e  k o lc z y k i"  — 
dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y "  —■ g. 14. 
16, 18, 20.

O ch o ta  — „P o g ro m c a  A ta m a n a "— 
dod. „O  p u c h a r  Z S R R ".

S y re n a  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja "  
— dod . „N a u k a  i  te c h n ik a "  — g. 
15, 17, 19; 21.

Tęcza  — „W y z w o lo n a  z ie m ia "  —  
g. 14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — „ P r z y jd ą  n o w i b o jo w n i­
c y "  — g. 16, 18, 20.

R A I) I II
Ś R O D A , 17 P A Ź D Z IE R N IK A

1951 R.
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
U w aga  — s ta c ja  czy n n a  od godz. 

15.25.
P ro g ra m  d n ia  15.25. W ia d o m o ś c i

16.00, 20.00, 23.00.
15.30 A u d y c ja  d ia  d z ie c i, 15.50 M e ­

lo d ie  ta neczne , 16.20 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  pod d y r . L ie rs z a , 17.00 
G ios m a ją  k o b ie ty ,  17.15 „P o w s ta n ie  
B o ło tn ik o w a “  — pog. z.  W ó jc ik a ,
17.30 U tw o r y  K . M . W e b e ra , 18 00 
Z k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.20 U lu b io n e  
m e lo d ie , 18.45 M u z y k a , 19.00 K o n ­
c e r t m a sow y, 20.30 P ie ś n i K . S zy­
m a no w s k ie g o , 20.50 O d p o w ie d z i „ F a ­
l i  49“ , 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i.
21.30 „ M ik i t a  B ra tu ś "  — ode. p o w . 
O. G o n cza ra . 21.50 M e lo d ie  ro z ry w ­
k o w e , 22.20 R ad z ie cka  m u z y k a  ba­
le to w a .

P ro g r -m  I I  — na fa l i  387 m .
P ro g ra m  d n ia  5.55, 13.25. W ia d o ­

m o śc i 5.„5, 6.00, 7,00, 7.55, 12.04, 17.00.
21.00, 23.50,

5.10 K o n c e r t , 6.05 W sze ch n ica  R a­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 U tw o ­
r y  s k rz y p c o w e , 7.20 M u z y k a  lu d o w a  
i  p ie ś n i m asow e, 8.00 J ę z y k  ro s y j­
s k i, 8.20 M u z y k a . 8.55 A u d . d la  k l .  
I  i  I I ,  9.20 A u d . d la  k l .  IV ,  9.4* 
M u z y k a  k la s y c z n a , 10.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.55 K o ra b lo w s k a  c io t­
k a  — ode. p ow . F. K n o r re ,  11.13 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 W ieś ta ń c z y  1 
ś p ie w a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 "N a 
s w o js k ą  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 13.30 R ad z ie c k a  m u z y k a  lu ­
d ow a , 13.45 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  14,10 
U tw o r y  w io lo n c z e lo w e , 34.30 „ P a r -  
c h o m ie n k o  — ż o łn ie rz  r e w o lu c j i "  — 
ode. pow . W . Iw a n o w a , 14.50 k o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  p.d. G ó rz y ń s k ie ­
go, 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c ych , 15.50 P rze g lą d  p ra s y  l i te r a ­
c k ie j ,  16.00 W szechn ica  R a d io w a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u ­
z y k a , 16.55 P rz e rw a , 17.05 P o g a d a n ka  
s p o rto w a , 17.15 M u z y k a  lu d o w a  (K a ­
p e la  p .d . K . S t r y j i ) ,  17.45 J ę z y k  ro ­
s y js k i,  18.00 R a d io w y  k o n k u rs  chó ­
ró w , 18.30 W sze ch n ica  R a d io w a , 18.50 
G ra  zespó ł Je rzego  W a s ia ka , 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  
p .d . T . S e re d yń sk ie g o . 20.45 W spo­
m n ie n ia  ro b o tn ic z e , 21.35 W ie lk ie  
b u d o w le  k o m u n iz m u , 21.50 K o n c e r t  
s y m f. p .d . E. F ite lb e rg a , 22.30 M u ­
z y k a  ta n e czna , 23.00 K o n c e r t  w ie ­
c z o rn y .


